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wskazuje na najbardziej podstawowe braki prasowej 
sprawozdawczości gospodarczej.

autor podejmuje próbę określenia światowej ko­
niunktury włókienniczej, analizuje możliwości pro­
dukcyjne 1 surowcowe tego przemysłu 1 wyciąga 
stąd pewne wnioski dla naszej gospodarki.

NASZ KOMENTARZ

HANDEL
ZAGRANICZNY
na półmetku

S. F. — HANDEL ZAGRANICZNY NA POŁ-
METRU — str. 1

Anallzujqc wyniki handlu zagranicznego w pier­
wszym półroczu, autor podkreśla zwrot, Jaki nastą­
pi! w proporcjach między rozwojem tej dziedziny 
a całością gospodarki narodowej. Omawiając szereg 
trudności, piętrzących się przed aparatem handlu za­
granicznego wskazuje środki, jakie już przedsięwzię­
to lub zamierza się przedsięwziąć w celu przezwy­
ciężenia tych trudności.

Wit Gawrak — NIEDOMAGANIA SPRAWO­
ZDAWCZOŚCI — str. 1

W nr nr 28 1 29/19G0 „Życia" wlde uwagi po­
święciliśmy omówieniu wyników ankiety w spra­
wie zainteresowania publikacjami prasowymi na te­
maty gospodarcze. Zamieszczony obecnie artvkul

Postulat szybkiego wzrostu 
obrotów handlowych z zagranicą 
nie jest sprawą prestiżu, ani 
ambicji dorównania w tej dzie­
dzinie innym gospodarczo rozwi­
niętym krajom. Argumenty skła­
niające do szybszego tempa roz­
woju wymiany towarowej z za­
granicą polegały na konieczności 
zapewnienia rozwijającej się go­
spodarce narodowej dostaw su­
rowców i sprzętu inwestycyjnego. 
Polska bowiem, podołanie jak 
większość krajów na świecie, nie 
jest bynajmniej samowystarczal­
na i dla możności uzyskania 
wzrostu gospodarczego musi roz­
wijać handel zagraniczny, który 
nie jest przecież celem samym w 
sobie, ale środkiem do celu.

Od pewnego czasu stosunek do 
handlu zagranicznego ulega zmia­
nie. Dzisiaj każdy, od góry do 
dołu, zdaje sobie sprawę z tego, 
że nienadążanie handlu zagra­
nicznego za rozwojem przemysłu 
i całej gospodarki narodowej mo­
że postawić pod znakiem zapyta­
nia możliwość wykonania zadań 
zarówno w zakresie produkcji, 
jak i spożycia.

Aby więc powiększyć zdolność 
importową naszego kraju prze­
widziano w planach gospodar- 
czycft odpowiedni wzrost obrotów 
handlowych z zagranicą .oraz pod­
jęto szereg środków, aktywizują­
cych produkcję eksportową. Środ­
ki te — to m. in. ustanowienie 
funduszu dewizowego na szybko 
rentujące się w eksporcie inwe­
stycje, to wprowadzenie odpo­
wiednich bodźców ekonomicznych 
skłaniających zakłady przemysło­
we i ich załogi do preferowania 
produkcji eksportowej.

Wreszcie niemałą rolę odegrały 
obowiązujące od 1 stycznia br.

Wacław Fabierkiewicz —- UWAGA NA WŁÓ­
KIENNICTWO — str. 3

Jan Fiebig — MOC PRODUKCYJNA — ZA­
GADNIENIE NIEDOCENIANE — str. 5

W siemianowickiej fancie „Jedność** znalazł się eko­
nomista doceniający znaczenie dokładnego ustalania 
zdolności produkcyjnej. Zaproponował przeprowadze­
nie odpowiednich prac w tym zakresie. Kierowni­
ctwo huty odłożyło realizację tego wniosku na przy­
szłość. Motywacja? — Przed hutą stolą ważniejsze 
zadania. Taki sposób rozumowania był charaktery­
styczny dla większości dyrekcji przedsiębiorstw. Był 

ale dzisiaj już nie powinien być.

ny towarowej z zagranicą zosta­
nie utrzymane, to będzie można 
wyrównać dotąd istniejące w tej 
dziedzinie dysproporcje.

Szczególnie korzystny jest fakt 
znacznego wzrostu eksportu ma­
szyn i urządzeń (o 16,8°/o), co 
świadczy o pomyślnej realizacji 
podstawowych założeń naszej po­
lityki handlu zagranicznego. 
Wprawdzie w tej dziedzinie cało­
roczny plan wykonany został tyl­
ko w 42,7% (w tym do krajów 
kapitalistycznych w 37,3%), ale 
trzeba wziąć pod uwagę, że na 
początku roku zawsze występuje 
zjawisko arytmii, związane z nie­
terminowym wykonywaniem za­
dań przez przemysł. Przykłado­
wo można wskazać, że w I półro­
czu 1959 wykonanie planu ekspor­
tu maszyn było jeszcze niższe i 
wynosiło tylko 34,8%.

Suma osiągniętego w I półro­
czu 1960 eksportu maszynowego 
wynosząca 600 min zł dex\'., w 
tym 77 min zł dew. eksportu 
kompletnych obiektów (wzrost w 
stosunku do I półrocza 1959 o 
49,1%), jest1' kwotą pokaźną, 
świadczącą o dużych zdolnościach 
eksportowych naszego przemysłu 
maszynowego. Faktem jest, że na­
wet przy tak znacznym wzroście 
rozmiarów całego wywozu zwięk­
szył się w nim udział maszyn i 
urządzeń (z 24,1% xv I półroczu 
1959 do 25,7% w I półroczu 1960), 
przy czym udział ten będzie jesz­
cze wyższy po wykonaniu cało­
rocznego planu. A tego należy 
oczekiwać.

Eksportowi wyrobów przemysłu 
maszynowego należy przeciwsta­
wić import maszyn i urządzeń. 
Był on nieco wyższy od ekspor­
tu, wynosząc 671 min zł dewizo­
wych. I tutaj całoroczny plan 
wykonany był w niższym niż 
przewidziano stosunku, przy czym 
wykonanie było nieco niższe, je­
śli chodzi o import tej grupy to­
warowej z krajów socjalistycz­
nych.

Ogólnie jednak licząc obroty 
handlowe z obozem socjalistycz­
nym wzrosły wyżej niż z krajami 
kapitalistycznymi. Podczas gdy w 
I półroczu 1959 udział naszego 
eksportu do krajów socjalistycz­
nych w całym wywozie wynosił 
59.5%, to w I półroczu 1960 wy-

go,

odchodzącą burzę konflik­
tów społeczno-politycznych 
na wsi polskiej zwiastowa­
ło wiele zjawisk. W socjolo­
gii .,Młode pokolenie chło­
pów" Józefa Chałasińskie-

terpretacji,
pomimo dyskusyjnych

nie widzących
in- 
re-
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dzonego reżimu. Oddziaływanie to 
da ó sobie znać w różnych posta­
ciach, począwszy od pewnych sym­
patii propepesowskich wyrażanych 
przez Stanisława Thugutta, Macieja 
Rataja, Irenę Kosmowską i Tadeu­
sza Ręka, poprzez ewolucję ideową 
„Wici", manifestowaną w programie 
i działalności tej organizacji, a w 
szczególności działalności radykal­
nych grup „Chłopskiego Życia Gos­
podarczego", Związku Inteligencji 
Ludowej i Związku Polskiej Akade, 
mickiej Młodzieży Ludowej.

Wspomniane środowiska radykal­
nej myśli chłopskiej nadają ton stycz- 
niowemu nadzwyczajnemu kongre­
sowi Stronnictwa Ludowego 1937 r., 

■ który na wniosek delegatów z tere­
nu w*ezwał Naczelny Komitet Wyko­
nawczy Stronnictwa Ludowego do 
„zastosowania taktyki aż do strajku 
rolnego włącznie w* razie nie spełnie­
nia istotnych postulatów* • ludowych". 
W sformułowaniach rezolucji kon­
gresowych postulatami tymi były:

1) dążenie do pełnej demokraty­
zacji ustroju Polski zarówno w 
dziedzinie politycznej, jak i go- 
spodarczo-spolecznej;

2) żądanie pełnej amnestii dla

jaka, prof. St. Grabskiego, prof. E. 
Romera, prof. H.' Tennenbauma, ne­
stora socjologów polskich — prof. Lu­
dwika Krzywickiego oraz wielu in­
telektualistów, pisarzy i działaczy 
społecznych.

Rozumieli oni potrzebę zmian, mi- 
nąo, że nie zawsze uświadamiali so­
bie ich konkretną postać, bojąc się

kowskiej, często rażąco sprzeczna z 
obowiązującą formalnie normą praw­
ną.

Począwszy od ,,sprawy brzeskiej", 
tj. uwięzienia przywódców Stron­
nictwa Ludowego: Wincentego Wito­
sa, Władysława Kiernika i Kazimie­
rza Bagińskiego, poprzez strajki lat 
1932.33, przyjęcie nowego programuwolucyjnych elementów buntu chłop­

skiego, sygnalizowało polityczną 
emancypację młodego pokolenia 
wiejskiego, zaś Stefan Czarnowski 
w swym studium, poświęconym 
podłożu ruchu chłopskiego, pisał w 
1935 r. „o wzbierającym niezadowo­
leniu, które u znacznej części chłop­
stwa zwraca się zupełnie naturalnie 
przeciwko obecnie panującemu syste­
mowi społeczno-gospodarczemu i, 
przeciwko tym klasom społeczeństwa, 
które są tego systemu widocznymi 
przedstawicielami".

Wnikliwa obserwacja życia spo­
łecznego w „Podróżach po Polsce" 
Ksawerego Pruszyńskiego sygnali­
zowała dojrzewanie na wsi małopol­
skiej buntu ludzi, którzy nie tylko 
chcą ziemi i chleba, ale chcą przede 
wszystkim być pełnoprawnymi oby­
watelami, mającymi wpływ na par­
lament, rząd i prowadzoną przez 
niego politykę.

Koła liberalno-demokratyczne, li­
cząc się ze wspomnianymi nastroja­
mi, i opierając się na badaniach 
Instytutu Gospodarstwa Społecznego, 
Instytutu Puławskiego i Instytutu 
Spraw Społecznych postulowały pod 
adresem rządu przeprowadzenie 
śmielszej reformy rolnej, akcji od­
dłużeniowej i zerwania z deflacją, w 
celu stworzenia nowych miejsc pra­
cy dla rosnącj wciąż ilości bezro­
botnych. Taki był sens wystąpień 
prof. Wł. Grabskiego, prof. Fr. Bu­
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muszą obawiać 
przedsiębiorstwa

ą przepisy dotyczące wzajemnych 
| stosunków handlu zagranicznego

się zarówno 
przemysłowe, 
handlu za-

które wstrząsnęły
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z przemysłenr. w przedmiocie do­
staw towarów i usług. Nakaz 
płacenia kar konwencjonalnych 
za .przeterminowanie dostaw lub 
niewykonywanie innych obowiąz­
ków płynących z zawartych mię­
dzy zakładami przemysłowymi i 
centralami handlu zagranicznego 
umów przyczynił się do uspraw­
nienia dostaw. A kary te wcale 
nie są drobnostką i rygorów tych

granicznego. Przykładowo moż­
na wskazać, że centrala „Metal- 
export" w ciągu pierwszego pół­
rocza 1960 zapłaciła 820 tys. zł 
kar konwencjonalnych i ściągnę­
ła z tego samego tytułu od prze­
mysłu 3,4 min zł, to jest kilka­
krotnie więcej niż w całym roku 
1959, kiedy rygory te nie były 
ściśle przestrzegane.

Nowa polityka w stosunku do 
handlu zagranicznego oraz środ­
ki podjęte w celu jego uaktyw­
nienia przyniosły dobre rezultaty. 
Od pewnego czasu obroty handlu 
zagranicznego rosną w o wiele 
szybszym tempie. Tak więc, jak 
wynika z treści Komunikatu 
GUS o wykonaniu planu gospo­
darczego za I półrocze 1960, obro­
ty handlu zagranicznego w tym 
okresie wzrosły o blisko 11% w 
stosunku do I półrocza 1959, osią­
gając wielkość 5292 min zł dew., 
przy czym w eksporcie wzrosły 
one o 9,3% (2336 min zł dew.), a 
w imporcie o 12,4% (2956 min zł 
dew.). Jest to wzrost szybszy od 
tempa wzrostu dochodu narodo­
wego i produkcji przemysłowej. 
Jeśli takie tempo wzrostu wymia-

z jednej strony rewolucji a z drugiej 
strony alternatywy totalizmu fa­
szystowskiego. O realności tej ostat­
niej mówiła konstytucja kwietnio­
wa i ordynacja wyborcza z 1935 r., 
która pozbawiła całą opozycję anty- 
sanacyjną możliwości reprezentacji 
parlamentarnej oraz praktyka funk­
cjonowania administracji pilsudczy-

Stronnictwa Ludowego na kongresie 
styczniowym w 1935, chłopski boj­
kot wyborów do sejmu i senatu IV 
kadencji we wrześniu 1935 r„ mani­
festację nowosielecką, falę strajków 
na Wołyniu i Lubelszczyżnie bru­
talnie tłumionych przez poiicję — 
rósł konflikt polityczny między 
chłopstwem a aparatem państwowym 
zmonopolizowanym przez piłsudczy- 
ków.

Natężenie tego konfliktu potęgo­
wało oddziaływanie na ruch ludowy 
ruchu robotniczego, który w latach 
1935-1937 z niespotykaną silą sztur­
muje polityczne pozycje znienawi-

więźniów brzeskich, z Wincen­
tym Witosem na czele;
żądanie zmiany ordynacji wy­
borczej do sejmu i senatu oraz 
zmiany konstytucji;
żądanie likwidacji biurokra­
tycznego dyktatorsko-sanacyj- 
nego systemu rządzenia pań­
stwem.
oparciu o uchwały kongresu

NKW Stronnictwa Ludowego potę­
pił deklarację ideowo-polityczną puł­
kownika Adama Koca, wyznaczone­
go przez Rydza Śmigłego na szefa 
tworzącej • się monopartii Obozu 
Zjednoczenia Narodowego. OZN — 
wobec ostrego kryzysu politycznego 
piłsudczyków lat 1935-1936 — miał

NIEDOMAGANIA

ospodarka uspołeczniona zakła­
da „ex definitione" relacjono­
wanie jej procesów wobec ca­

łego społeczeństwa w formie kom­
pletnej i przejrzystej. Sprawozdaw-

PRAWO WARTOŚCI
a mechanizm rynkowy w gospodarce socjalistycznej

I M I n r u s

Problematykę kształtowania pro­
porcji produkcyjnych i wymiennych 
w sferze finalnego; produktu kon­
sumpcyjnego rozpatrywaliśmy do­
tąd przy założeniu, że przestawie­
nie produkcji nie napotyka na prze­
szkody ani od strony struktury apa­
ratu wytwórczego, ani od strony za- 
ópatrzenia materiałowego. Oczywiś­
cie, jest to założenie mało realne.

rzeczywistości osiągnięcie równo­
wagi przy cenach odpowiadających 
wartości może być nie tylko niepo­
żądane (jak w przypadku szczegól­
nych preferencji społecznych doty-

czących struktury 
działu dochodu), 
(lub nie w pełni

spożycia lub po-
lecz niemożliwe 

możliwe) bez od-
powiednich procesów przygotowaw­
czych w aparacie wytwórczym lub 
w produkcji przedmiotów pracy.

Prowadzi to do następnych eta­
pów analizy.

Ze względu na rozmiary opraco­
wania muszę pominąć tu etap drugi 
— analizę roli prawa wartości w 
kształtowaniu struktury produkcji 
przedmiotów pracy przy założeniu 
istniejącego aparatu wytwórczego; 
luka jest o tyle mało istotna, że ten

etap analizy nie wnosi w gruncie 
rzeczy nowych momentów ogólno- 
tcorctycznych (choć wnosi mnóstwo 
kwestii praktycznych).

nymi preferencjami społecznymi 
odniesieniu do struktury spożycia

w

5. PRAWO WARTOŚCI 
A INWESTYCJE

Zasadnicze znaczenie ma nato­
miast etap trzeci — analiza roli pra­
wa wartości przy kształtowaniu 
struktury aparatu wytwórczego, tj. 
jako kryterium wyboru kierunków 
inwestowania. Ze wszystkiego bo­
wiem wynika, że — poza szczegól-

czynnikiem w dużej mierze decydu­
jącym o możliwościach kształtowa­
nia się proporcji produkcyjnych w 
taki sposób, by wymianu dokonywa­
ła się na zasadach ekwiwalentności 
— jest struktura aparatu wytwórcze­
go (w tym stopniu w jakim nie mo­
że być skorygowana przez wymianę 
z zagranicą). W charakterystycznych 
dla gospodarki socjalistycznej wa­
runkach bardzo wysokiego poziomu 
wykorzystania aparatu wytwórcze­
go, przezwyciężenie dysproporcji po-

między strukturą potrzeb a struktu-.g 
rą produkcji wiąże się szczególnie! 
mocno z inwestycjami. Jest jednak | 
rzeczą jasną, że bez rozciągnięcia | 
regulującego działania prawa war--| 
tości na proporcje podziału nakła- | 
dów inwestycyjnych, tendencja do | 
osiągnięcia równowagi w oparciu o | 
relacje cen odpowiadające relacjom S 
wartości, napotyka prędzej czy póź- s 
niej na przeszkody nie do przezwy- | 
ciężenia, |

Co oznaczałoby regulujące działa- g 
nie prawa wartości w dziedzinie | 
wyboru kierunków inwestycji? Jakie | 
kryteria wynikają z działania prawa g 
wartości dla rozdziału środków in- g 
westycyjnych między konkurujące S 
ze sobą cele? Spróbujmy odpowie- g 
dzieć na te pytania, przyjmując — | 
zgodnie z podstawowymi właściwoś- | 
cłami gospodarki socjalistycznej — | 
że stopa inwestycji (a więc również i 
ogólne rozmiary funduszu inwesty- I 
cyjnego) wyznaczona zostaje przez | 
centralny organ planistyczny, który |

czość gospodarcza powinna więc pi»- 
mocnie i życzliwie' wychodzić na 
przeciw nikłej jeszcze znajomości 
podstawowych pojęć i procesów eko­
nomicznych wśród wielu pracują­
cych. Powinna ona w równym stop­
niu informować, jak i kształcić w 
zakresie objętych nią zagadnień. 
Zwłaszcza że publiczna sprawozdaw­
czość gospodarcza jest zarazem in­
strumentem najbardziej powszech­
nej kontroli społeczeństwa nad pro­
cesem pomnażania własności społecz­
nej. W konsekwencji powinna ona 
oddziaływać aktywizujące na społe­
czeństwo, bez względu na mniej lub 
bardziej pomyślne wyniki gospoda­
rowania.

Do tak rozumianej publicznej 
Sprawozdawczości ekonomicznej nie 
należą materiały statystyczne zawar­
te w Rocznikach Statystycznych oraz 
innych publikacjach statystycznych. 
Nie można podciągać pod to poję­
cie enuncjacji sejmowych na temat 
planów gospodarczych, ani publicy­
styki ekonomicznej, chociaż każda z 
tych form stanowi niezbędne uzu­
pełnienie sprawozdawczości gospo­
darczej. Publikacje tego typu mają 
bowiem ograniczony zasięg oddzia- 
ływ*ania, a ponadto nie są one opra­
cowane pod kątem owej szczególnej 
przystępności materiału sprawozdaw­
czego.
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określa także wielkość nakładów 
inwestycyjnych na cele socjalne, o- 
bronne Itp. Problem dotyczy ąvięc 
rozdziału nakładów inwestycyjnych 
na cele ściśle gospodarcze, w stosun­
ku do których nie występują szcze­
gólne preferencje pozaekonomiczne 
(jak dalece takie wyodrębnienie jest 
w ogóle możliwe — o tym za chwilę).

Dla uniknięcia nieporozumień trze­
ba zaznaczyć, że próba odpowiedzi 
dotyczy kwestii wyboru kierunków 
inwestowania (tj. wyboru dziedzin, 
w których moc produkcyjna ma ulec 
zwiększeniu oraz skali tego zwięk­
szenia) — w odróżnieniu od wybo­
ru metod realizacji’ inwestycji.

Cofnijmy się znów do naszego naj­
prostszego przypadku. Istnieje dyspro­
porcja między strukturą podaży 1 struk­
turą popytu na artykuły konsumpcyjne, 
przy czym wszystkie możliwości Jej usu­
nięcia drogą przestawienia produkcji w 
ramach istniejącego aparatu wytwórcze­
go zostały już wyczerpane. Dysproporcja 
przejawia sit) w odchyleniach cen od 
wartości, powodujących wyższą od nor­
malnej rentowność pewnej grupy arty­
kułów i niższą od normalnej (aż do de­
ficytów włącznie) rentowność innej gru­
py artykułów'). Zgodnie z prawem war­
tości środki inwestycyjne należałoby 
więc dzielić tak, by realizować kierunek 
na wyrównanie się rentowności: inwe­
stować przede wszystkim w tych dzie­
dzinach, które wykazują rentowność 
wyższą od normalnej, inwestować zaś

limy wziąć pod uwagę przy wyborze 
kierunków inwestowania — ulega znacz­
nemu rozszerzeniu, można powiedzieć — 
nabiera nowej Jakości. Teraz nic chodzi 
Już tylko o kupltalochlonność danej 
Inwestycji i Jej wpływ na warunki pro­
dukcji w danej gałęzi, lecz o bardziej 
lub mniej radykalne przeobrażenia w 
ogólnym poziomie techniki, w wielkości 
1 strukturze mocy produkcyjnej w kraju, 
w rozmiarach I strukturze podziału do­
chodów, w poziomic I strukturze kosztów 
Itd. Jeżeli - co także należy uważać za 
prawidłowość socjalizmu — ogólnogospo­
darcze decyzje inwestycyjne podejmowa­
ne są w ramach planu perspektywiczne­
go, a więc przy tzw. szerokim horyzoncie 
czasowym, to Jasne się staje, że proble­
my równowagi rozpatrywać należy dla 
całkowicie nowego układu warunków 
i to nic tylko ściśle gospodarczych, lecz 
przynajmniej również tych wszystkich 
czynników socjalno-kulturalnych, które 
wywierają wpływ na strukturę popytu.

W jednym z ostatnich artykułów 
Joan Robinson pisze, że:

„...zyski, jakie można osiągnąć z posz­
czególnego towaru mogą służyć za dro­
gowskaz dla określenia przez organa pla­
nujące priorytetów rozwojowych. Podą­
żając za tym drogowskazem organa te 
działają, według zasady modelu konku­
rencyjnego, doprowadzając do zrównania 
się oczekiwanej stopy zysku z inwestycji 
we wszystkich dziedzinach produkcji 
dóbr przeznaczonych do obrotu"1).

mniej, nie inwestować, lub nawet w
jakimś stopniu dezlnwestować w dzie­
dzinach, które wykazują mniejszą ren­
towność lub są wręcz nierentowne.

Gdyby ta prosta i niewątpliwie wyni­
kająca z wymogów prawa wartości regu­
ła wyczerpywała sprawę — należałoby 
przyznać rację tym wszystkim, którzy 
uważają kryteria rynkowe za wystarcza­
jące dla wyboru kierunków inwestowa­
nia. W rzeczywistości Jednak sprawa nie 
wygląda tak prosto. Inwestycje dynami­
zują układ, zmieniają daty, a więc wy­
wołują zmianę warunków równowagi, co 
sprawia, źe aktualny układ wielkości 
rynkowych nie daje dostatecznych wska­
zówek dla wyboru kierunków inwestycji 
w gospodarce socjalistycznej. Zajmleniy 
się tym nieco bliżej.

Ogólnie rzecz biorąc, sformułowa­
niu temu trudno odmówić logicznej 
poprawności, jak każdemu, które 
kryterium racjonalnej allokacji upa­
truje w zasadzie wyrównania się 
krańcowych przychodów, Dopóki

nlż dis jego wyboru. Równowaga na 
podstawie wartości jest Jednoznacznie 
określona tylko przy danym aparacie 
wytwórczym, nie zaś w momencie, kie­
dy mają dopiero zapaść zasadniczo decy­
zje co do aparatu wytwórczego przy­
szłości. Zrównanie się stóp zysku, a 
więc proporcje produkcyjne i wymienne 
odpowiadające prawu wartości, osiągnąć 
można przy różnym poziomie 1 przy 
różnej strukturze zdolności produkcyj­
nych. To czy ekwiwalentność osiągnięta 
zostaje przy tańszych chemikaliach 1 
droższych wyrobach elektrotechnicznych, 
czy na odwrót - nie da się odczytać 
z samej tej zasady, niezależnie od wy­
boru generalnych kierunków rozwojo­
wych. Jeśli względnie więcej środków 
skierowanych zostanie do przemysłu che­
micznego, można oczekiwać względne­
go spadku ceny (chodzi o ceny na pod­
stawie wartości, a nie o odchylenia) 
chemikaliów w stosunku do cen wyro­
bów elektrotechnicznych, co będzie mia­
ło oczywiście wpływ na chłonność ryn­
ku. Równowaga na podstawie wartości, 
zrównanie się stóp zysku itp. osiąg­
nięte zostaną wówczas przy innych pro­
porcjach niż w przypadku, gdy decyzje 
inwestycyjne względnie przyspieszą roz­
wój przemysłu elektrotechnicznego. Oczy­
wiście, wybór kierunków rozwojowych 
nie Jest aktem o charakterze woluntary- 
stycznym. Kryteria tego wyboru nie da­
dzą się Jednak sprowadzić do prawa war­
tości, nawet pojmowanego w aspekcie 
perspektywicznym. Dopiero w ramach 
ogólnego zarysu układu docelowego, za­
równo jeśli Idzie o poziom, jak i o za­
sadnicze elementy struktury zdolności 
wytwórczych, można i trzeba wprowa­
dzać kryteria wynikające z prawa war­
tości w wyżej wspomnianym sensie, dą­
żąc do takiego wzajemnego dostosowania 
konkretnych proporcji podaży 1 pobytu, 
csn I dochodów itp, Itp., aby oslaznać 
warunki ekwiwalentności (oczywiście 
Jeżeli nie staną one w sprzeczności z 
preferencjami społecznymi i 10 zarówno

■ przejścia od układu wyjściowego do 
J układu docelowego. Przejście to jest 

tym łatwiejsze, im bardziej odpo­
wiada zasadzie zrównoważonego 
wzrostu, a więc im skuteczniej 
przezwyciężane (wzgl. łagodzone) są 
dysproporcje występujące na posz­
czególnych etapach — bez narusza­
nia zasadniczego kierunku rozwo­
jowego.

Wysiłek inwestycyjny społeczeń­
stwa socjalistycznego nie może być 
jednostronnie nastawiony na osiąg­
nięcie układu docelowego bez wzglę­
du na to, co dzieje się po-drodze. 
Tego rodzaju jednostronność, wbrew 
pozorom, wystawia na szwank nie 
tylkd doraźne, lecz również długo­
falowe cele. Stąd wynika m. in. rola 
inwestycji (nazwijmy je uzupełnia­
jącymi). obliczonych na bieżące 
usuwanie niektórych wąskich gar­
deł w aparacie wytwórczym. Roz­
dział tej puli środków inwestycyj­
nych (mowa o inwestycjach gospo­
darczych) podlega prawidłowoś­
ciom zbliżonym do tych, które 
kształtują strukturę produkcji przy 
danym aparacie wytwórczym. Ab­
strahując od specyficznych prefe­
rencji społecznych w stosunku do 
struktury spożycia — powinien on 
być zgodny z prawem wartości w 
jego „bieżącym" aspekcie (uwzględ­
niając naturalnie kapitałochlonność 
inwestycji i jej wpływ na kształto­
wanie się samych relacji wartości).

produkcyjnej tych wyrobów, któiych rurę aparatu wytwórczego w 
- -- • ... . dzie docelowym* jak o przejście od

układu wyjściowego do układu do- 
Autoncmiczn-ść decyzji

cena rynkowa odchyla się w górę 
od wartości, a więc działa w kie- _____  
runku sprowadzania relacji cen do celowego, 
relecji wartości. Planowanie inwe- <
stycji nie odrzuca wprawdzie kry­
teriów wynikających z prawa war­
tości, ale — trawestując słowa Mark­
sa z „Wprowadzenia do krytyki eko­
nomii politycznej" — wchłania je ja­
ko podporządkowany element bar­
dziej rozwiniętej całości, tj. szersze­
go zespołu kryteriów właściwych 
gospodarce, w której świadomie po­
dejmowane makrodecyzje określają 
pozycje i ruch wszystkich składni­
ków procesu ekonomicznego, przy­
najmniej w ogólny sposób.

oznacza natomiast, że nie są one 
limitowane bezwzględną koniecz­
nością zachowywania proporcji od­
powiadających prawu wartości ja­
ko naczelnemu kryterium racjcnal-

7. SPOŁECZNE KRYTERIA 
RACJONALNOŚCI I PROBLEM 

KWANTYFIKACJI

PRAWU WAHTOiCl
Zacząć trzeba od problemu kapl- 

tałochłonności przyrostu produkcji 
osiąganego w drodze inwestycji. Na­
wiązując do naszego przykładu, nie 
wystarczy stwierdzić, że rentowność 
wyrobu A jest większa niż rentow­
ność B i na tej podstawie podjąć 
decyzję zwiększenia zdolności pro­
dukcyjnej dobra A. Trzeba uwzględ­
nić niezbędne rozmiary nakładu in­
westycyjnego na przyrost produkcji. 
W różnicach rentowności obliczanych 
na podstawie wartości w ścisłym 
sensie (postulowanym m. in. przez 
Strumilina, a więc bez wzięcia pod 
uwagę wielkości zaangażowanych 
środków trwałych i obrotowych) ka- 
pitałochłonność nie znajduje od­
zwierciedlenia. Uwidoczniona byłaby 
natomiast w różnicach rentowności 
obliczanych na podstawie cen pro­
dukcji, które wobec tego lepiej wy­
rażają długookresowe alternatywy 
wyboru. Ale 1 cena produkcji nie 
może być brana dosłownie; odzwier­
ciedlona jest w niej bowiem kapi- 
tałochłonność poprzedniego okresu. 
Teoretycznie możliwe korygowanie 
cen produkcji przez to, co można 
by nazwać „kapitałochłonnoscią re­
produkcji" wydaje się w praktyce 
mało realne. Wynika stąd, że przy 
wszelkich konstrukcjach wielkości 
bazowej sam fakt występowania róż­
nic rentowności nie może być trak­
towany jako automatyczna wska­
zówka określenia priorytetów inwe­
stycyjnych. Jest to na pewno truizm, 
o którym nawet nie warto byłoby 
wspominać, gdyby nie to, że już 
ten moment unaocznia kłopoty zwią­
zane z realizacją zasady ekwiwa­
lentności w ścisłym sensie. Oczy­
wiście nie to jest jednak najważ­
niejsze.

Problem drugi — to wpływ inwe­
stycji na warunki produkcji, a więc 
na kształtowanie się samych relacji 
wartości. W naszym przykładzie ce­
na produktu A odchylała się od war­
tości w górę (wartość — 5, cena — 8). 
a cena produktu B w dół (wartość 
— 10, cena — 7). Przy założeniu jed­
nakowej kapitałochłonności na tle 
danych relacji wartości i relacji cen 
wyraźnie rysował się priorytet in­
westycji w produkcji A. Wyobraźmy 
sobie jednak, że w technice' produk­
cji A nie nastąpił żaden szczególny 
postęp, a więc, że nowe urządzenia 
nie zmieniają w zasadzie wielkości 
społecznie niezbędnego nakładu pra­
cy na jednostkę wyrobu. Natomiast 
nowe inwestycje w produkcji B po­
zwalają zmniejszyć jednostkowy na­
kład z 10 do 4. Przy nowej relacji 
wartości relacja cen A:B = 8:7 oka­
zuje się bliższa warunkom równo­
wagi niż postulowana poprzednio 
relacja 5:10. Inwestowanie w pro­
dukcję B i osiągnięcie równowagi 
na bazie relacji A:B=5:4 staje się 
na pewno rozwiązaniem bardziej uza­
sadnionym ekonomicznie, niż inwe­
stowanie w produkcję A, zmniejsze­
nie zdolności produkcyjnej B w mia­
rę amortyzacji starych urządzeń i 
osiągnięcie równowagi na bazie sto­
sunku wartości A:B=5:10. Przykład 
jest oczywiście skrajnie uproszczo­
ny, niemniej jednak ilustruje realną 
możliwość istotnej zmiany względ­
nych rozmiarów społecznie niezbęd­
nych nakładów pracy na jednostkę 
poszczególnych wyrobów, a więc 
również zmiany w stosunku ren­
towności — przy zastosowaniu no­
wych urządzeń wytwórczych.

W ten sposób mamy już dwa czyn­
niki, które każą wnieść istotne modyfi­
kacje do wyboru kierunków inwestowa­
nia na podstawie aktualnego układu pro­
porcji produkcyjnych 1 wymiennych, a 
więc na podstawie tego, co nazywa się 
zazwyczaj kryteriami rynkowymi (nie 
chodzi w tej chwili o formy - tj. o to 
czy inwestycjo dokonywane są przez sa­
modzielne przedsiębiorstwa, czy też przez 
organ centralny; który kieruje Się wska­
zówkami płynącymi z rynku). A prze­
cież na wymienionych czynnikach moż­
na poprzestać tylko wtedy, gdy każdą 
decyzję inwestycyjną rozpatrujemy od­
rębnie, niejako w izolacji od innych* 
Jeśli natomiast - co jest bezwzględnie 
konieczne w gospodarce socjalistycznej 
- każdą inwestyefę czy też, innowację , 
w każdej dziedzinie produkcji rozpatru­
jemy jako część składową kompleksu 
decyzji inwestycyjnych zawartych w 

'planie, wówczas skala zmian, które mu-

a
mechanizm rynkowy

w gospodarce socjalistycznej"
kolejny nakład na jakąś dziedzinę 
produkcji przynosi większy efekt 
niż na inną — powinien mieć pier­
wszeństwo. Nie budzi także zastrze­
żeń ogólne pojęcie zysku, jakim po­
sługuje się autorka, mając na myśli 
całość mieszczącej się w cenie nad­
wyżki ponad koszt; istotnie stanowi 
to jeden z niezbędnych mierników 
efektu działalności gospodarczej 
również w socjalizmie i również na 
dłuższą metę. Efekt nie może być 
bowiem mierzony w oderwaniu od 
stopnia intensywności potrzeby za­
spokajanej przez dane dobro, a więc 
w oderwaniu od wysokości ceny, 
jaką odbiorca gotów jest (czy gotów 
będzie) za nie zapłacić. Jeśli tym 
samym nakładem środków wytwo­
rzyć możemy dwa rodzaje dóbr, z 
których jedno uzyskać może cenę 
wyższą niż drugie — to produkując 
pierwsze osiągamy większy efekt nie 
tylko, jak to się często mówi, z 
punktu widzenia przedsiębiorstwa, 
lecz również z punktu widzenia 
ogólnogospodarczego. Abstrahując 
od niuansów, postulat zrównania 
się oczekiwanych stóp zysku można 
więc w gruncie rzeczy uważać za 
identyczny z postulatem zrównania 
się relacji cen z relacjami wartości, 
tj. dążeniem do kształtowania pro­
porcji produkcyjnych i wymiennych 
zgodnie z prawem wartości.

Jest tu jednak pewne „ale" o
ogromnym ciężarze gatunkowym.

9 ZYCIIE 
fc COSPODARCZE

Mianowicie postulat zrównania się 
stóp zysku dotyczyć powinien nie 
układu wyjściowego, lecz układu 
docelowego. Rachunek „oczekiwa­
nych zysków" musi w planowej 
gospodarce socjalistycznej uwzględ­
nić całokształt nowych warunków, 
które wobec realizacji kompleksu 
decyzji inwestycyjnych różnić będą 
układ docelowy od układu wyjścio­
wego. Prawo wartości nabiera tu 
specyficznego sensu, daleko odbie­
gającego od jego zwykłego pojmo­
wania: działa, jeśli tak można po­
wiedzieć w „aspekcie perspektywi­
cznym". Jest to chyba bardzo waż­
ny, choć dotąd na ogół pomijany, 
aspekt działania prawa wartości. Z 
punktu widzenia optimum wyko­
rzystania zasobów na pewno trze­
ba brać pod uwagę postulat, by 
struktura aparatu wytwórczego, któ­
rą określamy dzisiejszymi decyzjami 
inwestycyjnymi, stwarzała w ukła­
dzie docelowym przesłanki prawi­
dłowego dostosowania struktury po­
daży do ówczesnej struktury popy­
tu, czyli ukształtowania proporcji 
produkcyjnych i wymiennych w 
sposób możliwie najbardziej odpo­
wiadający zasadzie ekwiwalentnoś­
ci, tj. zgodny z prawem wartości. 
Spełnienie tego postulatu bynaj­
mniej nie należy do rzeczy łatwych 
w planowaniu perspektywicznym, 
gdyż wiele niezbędnych komponen­
tów obrazu z trudnością daje się 
przewidzieć, zwłaszcza w -wymiernej 
postaci. Niemniej ignorować go nie 
wolno; w miarę doskonalenia tech­
niki planowania odgrywać powinien 
coraz większą rolę.

Jednak uwzględnienie tego aspek­
tu prawa wartości nie oznacza, że 
zagada zrównania się stóp zysku 
staje się wystarczającym „drogo­
wskazem dla określenia przez orga­
na planujące priorytetów rozwojo­
wych", ani, że organa te „działają 
według zasady modelu konkuren­
cyjnego".

Po pierwsze bowiem — zrówna­
nie stóp zysku nie może być traktowa­
ne Jako drogowskaz rozwoju, lecz Je­
dynie Jako czynnik uzupełniający o Istot­
nym znaczeniu, ale bardziej w ramach 
wybranego Jui kierunku rozwojowego *-

w odniesieniu do struktury spożycia i 
rozkładu dochodów, jak też do dostrze­
galnych potrzeb rozwoju w następnych 
okresach). Uwzględnienie tych kryteriów 
nie zawsze) pozostanie bez wpływu na 
pierwotne proporcje, nieraz wymagać bę­
dzie zapewne pewnych korekt — zależ­
ności są bowiem obustronne. Ale obu­
stronna zależność nic oznacza, że nie 
daje się wyróżnić podstawowego, domi­
nującego kierunku oddziaływania. W tym 
przypadku dominująca jest zależność 
charakteru równowagi od autonomicznie 
określonego, docelowego układu warun­
ków ogólnych, a nie na odwrót.

Po drugie, i w ścisłym związku 
z pierwszym, organa planujące nic mo­
gą w dziedzinie inwestycji określających 
główne kierunki rozwoju gospodarki 
działać według zasady modelu konkuren­
cyjnego, gdyż oznaczałoby to podporząd­
kowanie kierunków inwestowania nie ty­
le układowi docelowemu, He przede 
wszystkim sygnałom 1 bodźcom plyną-
cym z rynku, więc wynikającym z
danego układu proporcji produkcyj­
nych 1 wymiennych, danego układu cen, 
kosztów, struktury podaży 1 popytu 
itd.

Działanie według zasad modelu kon­
kurencyjnego jest działaniem pod wpły­
wem prawa wartości na dziś, co naj­
wyżej z pewną poprawką na bliską sto­
sunkowo przyszłość. Realizacja głównych 
kierunków inwestycji według tych zasad 
nadałaby przebiegowi procesu rozwojo­
wego kształt charakterystyczny dla gos­
podarki kapitalistycznej.

Stosunek między docelowym a wyjścio­
wym układem proporcji z punktu widze­
nia Ich znaczenia dla wyboru kierunków 
Inwestowania nie jest więc stosunkiem 
dwóch wykluczających się stron alterna­
tywy, lecz stosunkiem hierarchicznym. 
Pozycja nadrzędna należy do optymal­
nego układu docelowego.

Dlatego też rola układu wyjścio­
wego zależy od tego, w jakiej mie­
rze proporcje docelowe różnią się 
od proporcji wyjściowych. Podejmo­
wanie decyzji inwestycyjnych na 
podstawie prawa wartości, działają­
cego w kierunku likwidacji dyspro­
porcji w danym układzie, jest w 
gospodarce planowej prawidłowe 
wtedy, gdy uzasadnione ekonomicz­
nie proporcje układu docelowego 
pokrywają się w zasadzie z propor­
cjami układu wyjściowego. Wtedy 
natomiast, gdy układ docelowy róż­
ni się radykalnie od układu wyjś­
ciowego, zadanie planowania inwe­
stycji nie tylko nie musi polegać 
na osiągnięciu ekwiwalentności na 
bazie danych relacji wartości, lecz 
może czasami polegać na czymś zu-
pełnie przeciwnym właśnie na

6. WYJŚCIOWY I DOCELOWY 
UKŁAD PROPORCJI

W latach dwudziestych, wśród 
wielu pasjonujących dyskusji nau­
kowych w Związku Radzieckim, to­
czył się m. in. spór pomiędzy zwo­
lennikami tzw. genetycznego i teleo- 
logicznego ujęcia planu. „Genetycy" 
kładli nacisk przede wszystkim na 
wyjściowy układ proporcji, z które­
go miały wynikać kierunki dalszego 
rozwoju. „Teleolodzy" stali na sta­
nowisku, że planowanie polegać po­
winno przede wszystkim na okreś­
leniu optymalnego układu proporcji 
w punkcie docelowym, w pewnym 
sensie w oderwaniu od układu wyj­
ściowego, a następnie na wyznacze­
niu dróg przejścia od układu wyjś­
ciowego do układu docelowego. 
Trudno oczywiście w tej chwili 
ustosunkować się do całości dysku­
sji, na której — jak zawsze — wy­
cisnęły swoją pieczęć konkretne 
okoliczności historyczne; wydaje się 
jednak, że w stanowisku Ideologicz­
nym tkwi bardzo dużo słuszności, 
gdyż akceptuje ono aktywną, prze­
obrażającą rolę planu.

Stanowisko to wymaga jednak 
oczyszczenia od niebezpieczeństwa 
woluntaryzmu, nieliczenia się z real­
nymi możliwościami, zwłaszcza ie-
żeli chodzi wyznaczenie s.ali
możliwych zmian i ich tempa. Wal­
ka z kornym poddawaniem sit? wa­
runkom dnia dzisiejszego nie po­
winna przekształcić się w ignoro­
wanie tych warunków (tu ukłon pod 
adresem „genetyków"). Planowe de­
cyzje inwestycyjne wprawdzie nie 
mogą być — śladem rynku konku-
rcncjjnego podporządkowane
głównie potrzebom doprowadzenia 
produkcyjnych i wymiennych pro­
porcji układu wyjściowego do stanu 
równowagi na podstawie prawa 
wartości, ałe równocześnie nie po­
winny potrzeb tych lekceważyć. U-

złamaniu istniejących proporcji i 
naruszeniu warunków ekwiwalent­
ności, jeśli takie zachodzą.

Ta ostatnia ewentualność występuje 
szczególnie wyraźnie w okresie szybkiej 
industrializacji, która oznacza przecież 
gwałtowną zmianę struktury gospodar­
czej, połączoną - gdy chodzi o okres 
przejściowy od kapitalizmu do socjali­
zmu — z rewolucyjną przebudową sto­
sunków społecznych. Nie mógłbym się 
Jednak zgodzić z poglądami wypowiada­
nymi niekiedy w literaturze'), żc konie­
czność autonomicznego określania kie­
runków inwestycji ogranicza się jedynie 
do tego typu sytuacji szczególnych, mniej 
lub bardziej wyjątkowych i krótkotrwa­
łych, w warunkach normalnych nato­
miast wystarczy na ogól drogowskaz, 
analogiczny w gruncie rzeczy do tego, 
o jakim mówi Joan Robinson. Wspom­
niane wyżej warunki szczególne na pew­
no wpływają na ostrość „skrętu" ale 
chyba nie mogą być uważane za źródło 
zasady jako takiej, polegającej na 
względnej niezależności wyboru przynaj­
mniej głównych kierunków inwesto­
wania od aktualnych wymo­
gów prawa wartości, źródło to tkwi, 
moim zdaniem, w ogólnych właściwoś­
ciach planowej gospodarki socjalistycz­
nej, którą cechuje nadrzędność makro­
ekonomicznego, długookresowego 1 dy­
namicznego punktu widzenia.

Wprawdzie, w miarę tego, jak zaco­
fane uprzednio kraje socjalistyczne 
osiągać będą strukturę gospodarczą kra­
jów rozwiniętych — odpadać będą po­
trzeby skokowego rozwoju, a budowane 
w planach układy docelowe w większym 
stopniu spełniać będą postulat równo­
wagi bieżącej, ale to nie oznacza prze­
cież i oznaczać nie może, że gospodar­
ka tych krajów socjalistycznych straci 
swą dynamlczność, zdolność szybkiego 
wzrostu. A jeżeli tak, to okres kilkuna­
stu czy nawet kilku lat, przy narastają­
cym tempie postępu techniki, wprowa­
dzać będzie stale Istotne zmiany w ogól­
nym układzie warunków ekonomicznych. 
Jeżeli wziąć przy tym pod uwagę zary­
sowującą się Już dziś tendencję do zwięk­
szania roli planów perspektywicznych, 
to jasn~ się staje, źe kształtowanie ex 
antę układów docelowych, różniących się 
stosunkowo znacznie od układów wyjś­
ciowych nie może być traktowane Jako 
zjawisko wyjątkowe, charakterystyczne 
dla wstępnego etapu rozwoju uprzednio 
slabt) rozwiniętych krajów socjalistycz­
nych. lecz jako normalna cecha plano­
wej gospodarki socjalistycznej.

sunięcie dysproporcji układzie
wyjściowym nie stanowi wystarcza­
jącego kryterium wyboru kierunków 
inwestowania, ale niewątpliwie jest 
jednym z takich kryteriów. Ceteris 
paribus, bliższe optymalnemu będzie 
zawsze takie rozwiązanie, które — 
nie naruszając długofalowych inte­
resów gospodarki — umożliwi zara­
zem likwidację aktualnych dyspro­
porcji, będących źródłem nieekwi- 
walentownoścl wymiany. Poza tym 
nie wolno zapominać o problemie

Nie tylko przeto w okresie szyb­
kiej industrializacji, lecz zawsze — 
dla wyznaczania głównych kierun­
ków Inwestycji — nie mogą w socja­
lizmie wystarczać drogowskazy 
oparte na punkcie wartości; w naj­
lepszym razie zdanie się tylko na 
takie drogowskazy wprowadziłoby 
proces wzrostu gospodarczego na 
okrężną, a więc powolną i kosztow­
ną drogę.4)

Rozważania nasze potwierdzają, 
jak sądzę, postawioną wyżej tezę, 
żc sprawa racjonalnego wyboru kie­
runków inwestiłwania nie rozwiązu­
je się przez przyjęcie prostej reguły 
względnego zwiększenia zdolności

Socjalistyczne planowanie stano­
wi realizację społeczno-gospodarczej 
racjonalności procesu produkcji i 
dystrybucji. Społeczno-gospodarcza 
racjonalność wymaga podporządko­
wania celów odcinkowych celowi 
obejmującemu całość społecznego 
procesu produkcji i dystrybucji, wy­
maga integracji celów odcinkowych 
przez wspólny cel, którym kieruje 
się w działalności gospodarczej spo­
łeczeństwo.’) Ten wspólny cel nie 
jest oczywiście sumą autonomicz­
nych celów odcinkowych. Potrzeba 
integracji celów odcinkowych przez 
cel ogólnospołeczny wynika właśnie 
stąd, że różni się on od zbioru ce­
lów, które samoistnie realizowałyby 
wyodrębnione jednostki gospodar­
cze. Widać to szczególnie wyraźnie 
w dziedzinie wyboru kierunków in­
westowania, wyznaczających gene­
ralne linie rozwoju. Jeśli więc eko- 
nomiści-marksiści tak mocno pod­
kreślają konieczność skupiania pod­
stawowych decyzji inwestycyjnych 
na szczeblu centralnym, to natural­
nie nie po to, by szczebel central­
ny działał „na podobieństwo rynku", 
w innej tylko formie (może lepiej 
realizującej proporcje rynkowe niż 
sam rynek — dzięki unikaniu fryk- 
cji), lecz po to by mógł również 
•realizować proporcje odmienne od 
tych, które powstałyby na najdosko­
nalszym nawet rynku, jeśli tego wy­
maga interes ogólnospołeczny.

ności, w oparciu o obiektywne pra­
widłowości gospodarki socjalistycz­
nej — decyzje te mogą iść również 
w innym kierunku, nie tylko nie 
wywołując strat, lecz przed wn.e 
osiągając rezultaty bliższe opty­
malnym.

Prawo wartości nie jest więc 
absolutnym, powszechnym regula­
torem proporcji produkcyjnych i 
-wymiennych. Rolę regulatora zacno- 
wuje w granicach określonych 
przez autonomiczne decyzje przede 
wszystkim inwestycyjne, szczebla 
cen’ra'nego, ale także przez peune 
szczególne preferencje bieżące, w 
tych granicach rozdza! rozporzą- 
dznlnego zasobu pracy społecznej
jest racjonalniejszy
porcje produkcyjne i wymienne 
bliższe są warunkom ekwiwalent­
ności. W konsekwencji, ściśle po­
sługując się wprowadzonymi poję­
ciami. trzeba stwierdzić, że prawo 
wartości działa w socjalizmie w 
ograniczonyęh ramach.')

Błędem byłoby, moim zdaniem, 
■traktowanie tak określonej roli pra­
wa wartości w socjalizmie jako 
mało znaczącej ze względu na jej 
ograniczenie, głównie (choć nie 
wyłącznie) do ram danego aparatu
■wytwórczego, a ze względu
na jej przeważnie statyczny cha­
rakter. Aspekt dynamiczny nie u- 
chyla bynajmniej problemów roz-
działu rozporządzalnego

Czy kryteria społeczno-gospodarczej ra­
cjonalności mogą znaleźć ilościowo wy­
mierny wyraz tak, jak kryteria racjo­
nalności prywatno-gospodarczej, opiera­
jącej się na zestawieniu pieniężnych na­
kładów kapitału z zyskiem pieniężnym? 
Niektórzy autorzy odpowiadają twier­
dząco. Należy do nich przede wszystkim 
Oskar Lange, który uważa, że racjonalna 
dzałalność gospodarcza w ogóle możliwa 
jest tylko wówczas, gdy następuje kwan- 
tyfikacja celu i środków, wyrażona w 
jednolitych jednostkach miary.1) Mam 
wątpliwości co do pełnej słuszności ta­
kiego poglądu. Wydaje się, źe wyraże­
nie celu działalności gospodarczej spo­
łeczeństwa socjalistycznego w jednoli­
tym wskaźniku ilościowym (np. wiel­
kość dochodu narodowego), ma raczej 
charakter orientacyjny. Wynika to, jak 
sądzę, m. in. z faktu, że oglądana z 
dostatecznie dużej wysokości linia po­
działu na czynniki ekonomiczne i po­
zaekonomiczne ’ traci swą wyrazistość. 
W końcu, cała działalność gospodarcza 
w socjalizmie służy określonym celom 
socjalnym l bardzo trudno — zwłaszcza 
gdy chodzi o perspektywę — odróżnić 
momenty ściśle ekonomiczne od szeroko 
pojętych momentów socjalnych. Pomijam 
już okoliczność, że w warunkach współ­
czesnych coraz bardaiej rośnie długofa­
lowe znaczenie gospodarcze dziedzin 

tradycyjnie traktowanych jako pozaeko­
nomiczne (całość problematyki tzw. in­
westycji w człowieka).

Różnice zdań na ten temat mają 
jednak znaczenie drugorzędne, gdyż 
występują na wspólnej zasadniczej 
płaszczyźnie nadrzędności celu ogól­
nospołecznego w określonym wy-

pracy społecznej w danych wa­
runkach, lecz włącza go jako mo­
ment wprawdzie podporządkowany, 
ale niezmiernie doniosły, wywiera­
jący niemały wpływ odwrotny na 
przebieg procesów wzrostu.

Czy prawo wartości pojmowane 
w sposób, który starałem się uza­
sadnić, przesądza w jakiejś mierze 
konstrukcję mechanizmu funkcjo­
nowania gospodarki socjalistycznej? 
Bezpośrednio — napewno nie. a w 
każdym razie nie w tradycyjnym 
sensie, więżącym ściśle zakres dzia­
łania prawa wartości z takresem 
stosowania form towarowo-pienięż- 
nych. Raczej należy powiedzieć, że 
z dokonanej tu analizy czynników 
regulujących proporcje podziału 
pracy społecznej w socjalizmie wy­
nikają pewne postulaty, którym po­
winien sprostać sprawny mecha­
nizm funkcjonowania gospodarki. 
Powinien to być mechanizm w peł­
ni przydatny do kształtowania pro­
porcji produkcyjnych wymien-

żej sensie, szczególności, gdy
chodzi o zasady wyboru głównych 
kierunków inwestowania. Uznanie 
kryteriów opartych na prawie war-
tości niewystarczające w tej
dziedzinie nie jest identyczne 7. re­
zygnacją z kalkulacji ilościowej, z 
tym jednak, że ta ostatnia wyma­
ga ustawicznej konfrontacji z kry­
teriami typu, jeśli tak rzec moż­
na, jakościowego tzn. uwzględnia­
jącymi korzyści społeczne w naj­
szerszym znaczeniu.

nych zgodnie z potrzebami długo­
falowego, szybkiego wzrostu a za­
razem najbardziej sprzyjający op­
tymalnej allokacji zasobów z punk­
tu widzenia zaspokojenia potrzeb 
w danych warunkach i przestrze­
gania zasady zrównoważonego 
wzrostu — w takim stopniu, w ja­
kim to tylko jest możliwe bez usz­
czerbku dla celów perspektywicz­
nych. Innymi słowy, powinien to 
być mechanizm, który pozw.ila wy­
chodzić poza ramy prawa wartości, 
a zarazem sprzyja możliwie najpeł­
niejszej realizacji wymogów pra­
wa wartości w tych granicach, w 
jakich zachowuje ono walor obiek­
tywnego prawa ekonomicznego. re­
gulującego proporcje podziału pra­
cy społecznej.

Te właśnie kryteria należy sto­
sować przy ocenie założeń mode­
lów funkcjonowania gcspcdarlu so­
cjalistycznej.

WŁODZIMIERZ BRUS

*

Najogólniejszy wniosek wynika­
jący z próby analizy prawa wartoś­
ci w socjalizmie polegać chyba po­
winien na stwierdzeniu, iż stano­
wisko, które najdobitniejszy wy­
raz znalazło w pracach Strumili­

na, aczkolwiek zawiera wiele cen­
nych elementów, nie uwzględnia 
jednak w pełni ogromnej złożonoś­
ci problemu. Na pytanie, czy pra­
wo wartości pojmowane ściśle — 
jako prawo ekwiwalentności wy­
miany, działa w socjalizmie, nie 
można niestety odpowiedzieć po 
prostu „tak" lub „nie", a więc w 
sposób, który na ogół najbardziej 
zadowala czytelnika. Odpowiedź 
musi być, moim zdaniem, mniej 
jednoznaczna.

Działanie prawa wartości jest nie- 
cdłączne od regulowania proporcji 
produkcyjnych w kierunku zrówno­
ważenia podaży z popytem przy re­
lacjach cen odpowiadających re­
lacjom wartości. Dojście do tak 
pojętego stanu równowagi wyma­
gałoby jednak konsekwentnego roz­
ciągnięcia regulującej roli prawa 
wartości również na całą sferę in­
westycji. A widzieliśmy, że trud­
no uznać, by podporządkowanie 
głównych kierunków inwestowania 
prawu wartości stanowiło obiek­
tywną konieczność w gospodarce 
socjalistycznej.

Kierunkowe decyzje podejmowa­
ne przez szczebel centralny, reali­
zujący zasadę nadrzędności makro­
ekonomicznego, długookresowego i 
dynamicznego punktu widzenia - 
powinny mieć charakter autono­
miczny. Aufonomiczność decyzji 
nie oznacza, że muszą one ex de­
finitione polegać na wyborze roz­
wiązań odmiennych od tych, jakie 
wynikałyby z prawa wartości. 
Wzgląd na proporcje odpowiadają­
ce prawu wartości jest Istotnym 
czynnikiem decyzji zarówno jeśli 
chodzi o kierunek rozwoju 1 struk-

kie gardła zarówno w aparacie wytwór­
czym służącym bezpośrednio do produk­
cji dóbr konsumpcyjnych. jak też w 
aparacie wytwórczym, służącym do pro­
dukcji przedmiotów pracy dia wytwarza­
nia dóbr konsumpcyjnych. Spńsob od­
zwierciedlenia tych dysproporcji w re­
lacjach rentowności zależy od 'prtytete; 
zasady kształtowania cen przedmiotów 
pracy. Przy stosowaniu cen równowagi 
w obrocie przedmiotami pracy, dyspro­
porcje produkcyjne znajdą odbicie w róż­
nicach rentowności odpowiednio urntojs-
ciwnyni 
na wsz; szczeblach
staną w różnicach rentowności dóbr kon­
sumpcyjnych.
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li nawet średnio - terminowych — z 
braku kapitałów własnych; 2) opła­
ci s:ę śmielsze, przejściowe zainte­
resowanie pracowników' w ilościo­
wym i jakościowym wzroście - pro­
dukcji.

Nie wspomnieliśmy tu celowo o 
przemysłach wełnianym oraz włó­
kien sztucznych /syntetycznych. Ich 
z.naczenie jest bc-wiem odmienne: 
mają one uzupełniać i częściowo 
zastępować włókna naturalne w 
związku z wymogami bilansu płat­
niczego. przy czym możliwości i po­
zycja każdego z tych typów włó­
kien są różne.

Wełna podlega działaniu omówio­
nych prawidłowości tylko częściowo 
i w sposób pośredni. To samo do-
tyczy włókien syntetycznych
pujących wełnę.

zastę­
Oba rodzaje su-

rowców są, w zestawieniu z baweł­
ną, drogie. ,

Zarysowujące się na terenie kra­
jów azjatycko - afrykańskich ten­
dencje nie mogą więc mieć na jej 
zbyt poważniejszego wpływu. Kraje 
te ujawniać będą gwałtowny wzrost 
popytu, ale na włókna najtańsze, 
a więc bawełnę. Popyt na wełnę 
wiązać się będzie glówme z ko-

krajach Europy i Ameryki. Rozbu­
dowa tego przemysłu, pomijając już 
względy bilansu handlowego będzie
więc chyba musfala p< 
dalszym nieco pianie.

Jeśli chodzi o włókn

na

sztuczne

PROCES rozwoju gospodarczego 
przebiega z reguły w ten sposób, 
że przy bardzo niskich poziomach 

życia podnosi się najpierw najsil­
niej spożycie na głowę artykułów 
nietrwałych (spożywczych), następ­
nie artykułów półtrwałych — włó­
kienniczych i obuwia; później trwa­
łych i wreszcie usług. Po osiągnię-

60 r. w artykule pt. „China's cotton 
textile industry" podaje, iż produk­
cja bawełny i jej całkowity przerób 
wzrosły w ciągu 10 lat 1949—1959 
pięciokrotnie. W tym samym mniej 
więcej czasie, produkcja Związku 
Radzieckiego wznosiła się dwukrot­
nie. Wzrost.’ fen . autor określa jako 
wręcz fantastyczny.

zostalych krajów socjalistycznych, 
gdzie zasada przewagi tempa rozbu­
dowy przemysłu środków produkcji 
jest w pełni respektowana.

wełny.

ok. centów za Ib

Mamy więc do czynienia z jedno­
kierunkowym działaniem trzech pra-

(funt = 453,G g) włókien wiskozo­
wych, wobec 0 35 c„ za Ib bawełny
typu „middling' 
substytuty dla nadają się

60 lat. Pcdaż jest więc zupćlrde 
nieelastyczna. Drzewo stanowi arty­
kuł wybitnie deficytowy. W postaci 
celulozy idzie ono głównie na papier 
ogromnie potrzebny w związku ze 
wzrostem kultury. Silny przyrost 
ludności decyduje o dużym zapo­
trzebowaniu na drzewo w budow­
nictwie i wyrobie mebli. Wysypu­
jący w Polsce proces stepowienia 
ziemi nakazuje nie tylko jak najda­
lej idącą ostrożność w eksploatowa­
niu istniejących masywów leśnych, 
lecz celowe zalesianie dalszych te­
renów.

W tym układzie warunków roz­
wój produkcji włókien, wiskozowych 
wydoje "'się niecelowym Ponadto 
produkcja tych włókien.' została, w 
porównaniu z innymi krajami, nad­
miernie rozbudowana. W 1957 r. wy­
nosiła ona na głowę 2,7 kg (bawełny 
3,4 kg, a wełny 0,8 kg). Tylko Sta­
ny Zjednoczone, NRF i Anglia mia­
ły' łączną produkcję na'głowię więk­
szą niż Polska, a z nich tylko NRF 
przewyższała Polskę w produkcji
włókien wiskozowych. Należałoby
zatem spodziewać się nie dalszej 
rozbudowy produkcji włókien wi­
skozowych, lecz raczej próby li­
kwidacji jednostronnego jej charak­
teru, jeśli już pominiemy względy 
wynikające z deficytu drzewa.

Interesujący jest z tego punktu 
widzenia wynalazek japoński pole­
gający na acetylenowaniu gotowych 
już włókien wiskozowych, w' wyni­
ku czego uzyskują one dodatkowo 
właściwości włókien octanowych, 
nie tracąc własnych i stając się

(poza octanami) tanim substytutem 
wełny. Realizacja tego wymagałaby
stosunkowo niewielkich ładów

końcu

tylko włókna octanowe, gdyż cena 
ich stanowi (na rynku amerckań- 
skim) mniej niż połowę ceny wełny, 
a jakościowo są one „wełnopodobne" 
w niewiele mniejszym stopniu niż

cłu maksimum przyrostów rozpo­
czyna się proces odwrotny: tempo 
wzrostu spożycia na głowę posz­
czególnych grup użytków maleje 
we wskazanej kolejności i wreszcie 
— po osiągnięciach stanu potnego 
nasycenia potrzeb —r ulega zupeł­
nemu zahamowaniu. W ujęciu ma­
tematycznym wyraża się to formu­
łą: c>l; c —1; e< 1; e = 0, gdzie e 
jest tzw. elastycznością dochodową 
popytu. Innymi słowy, konsumpcja 
wskazanych wyżej grup użytku 
wrasta w odpowiadających im fa­
zach rozwoju gospodarczego naj- 
pierw silniej, aniżeli dochód, póź­
niej tempa wzrostu się wyrównują, 
następnie tempo wzrostu grupowego

włókna terylenowe. N:e posiadają 
przy tym ich ujemnej cechy nop- 
kowania się i braku potochłonności 
oraz... ceny.

Poza tym — i to jest najważniej­
sze — podstawowym surowcem w 
produkcji włókien octanowych są 
lintersy bawełniane. Ich ilość, zanim 
produkcja nie ulegnie rozbudowie — 
będzie przez dłuższy czas wystar­
czająca. Potrzebne do tej produk-

inwestycyjnych. Jednak włókna 
„octanowe" w ten sposób uzyskane 
i sprzedawane pod nazwą „Alon", nie 
dorównują, jak dotąd włóknom octa­
nowym zwykłym i trójoctanowym. 
Rozbudowany we Francji i Szwaj­
carii i szeroko reklamowany typ 
włókien wiskozowych o wysokiej 
wytrzymałości i odporności na mię­
cie. dzięki uzyskanej budowie kry­
stalicznej, znany pod nazwą „fibres 
polinosiquea", posiada fizyczne wła­
ściwości dobrego substytutu baweł­
ny w wyrobach bieliźnianych, ale 
nie może nim być ze względu na 
cenę i deficytowy charakter pod­
stawowego surowca. Ewentualny za­
sięg jego zastosowania byłby 
ograniczony,

więc

*

Reasumując stwierdzić więc mo­
żemy, że jedynym właściwym kie- 

■ runkiem rozbudowy, stwarzającym 
perspektywy trwałego odciążenia bi­
lansu płatniczego Polski, są włók­
na syntetyczne. Stwierdziliśmy jed­
nak, poprzednio, że włókna te są 
jeszcze zbyt drogie, aby mogły za­
stąpić bawełnę i jedwab w pro-
dukcji odzieży, 
są, a raczej

W tej produkcji 
mogą być jedy-

styfutu wełny. Dla pokrycia tego 
zapotrzebowania wystarczyłoby zbu­
dować nie więcej niż 1 — 2 zakłady. 
Tymczasem w charakterze substytu­
tów wełny występują już w naszych 
planach włókna wiskozowe, octano­
we, poliaminowe, poliestrowe, polia­
kryłonitrylowe, nie mówiąc już o 
całej masie innych, produkowanych 
w świecie. ,

Względy rentowności narzucałyby 
tu dokonanie wyboru pod kątem wi­
dzenia kosztów produkcji i ceny na 
jednostkę wagi. Otóż pod względem 
wagi włókna syntetyczne posiadają­
ce własną, lub nadaną kształtotrwa- 
łość (niezbędna’ cecha dla substy­
tutu wełny) dają się ustawić w na­
stępującej kolejności: włókna po­
liestrowe, włókna poliakryloniiry- 
lowe, włókna polipropylenowe.

Jeżeli chodzi o cenę, najwyższą 
posiadają znów włókna poliestrowe, 
następnie idzie wełna. Najniższą ce­
nę- mają włókna polipropylenowe, 
która równa jest w przybliżeniu 
cenie włókien celulozowych. Naj­
większe możliwości obniżenia ko­
sztów produkcji, a więc : ceny po­
siadają, zdaniem fachowców, włók­
na polipropylenowe, najmniejsze — 
poliestrowe.

My, niestety, poszliśmy w okre­
sie poprzedzającym po linii rozbu­
dowy produkcji włókien klasycz­
nych, najdroższych i droższych w 
przeliczeniu na jednostkę wagi, o 
małych porównawczo perspektywach 
w dziedzinie zniżki kosztów, jednym 
słowem „moralnie zużjdych" już w ; 
trakcie podejmowania budowy. Za- ! 
decydowana obecnie rewizja planów 
inwestycyjnych pozwoli — być mo- ; 
że — na dokonanie częściowej ko­
rekty przyjętej linii rozbudowy.

Włókna syntetyczne mają swoją i 
przyszłość głównie nie jako ewen­
tualne substytuty włókien natural- , 
nych, lecz w zużyciu na cele tech- 1 
niczne i dekoracyjne. Te dziedzi­
ny dają jeszcze ogromne możliwoś- ; 
ci rozwoju. Niestety, nasza siaty- j 
styka — nie dopasowana do potrzeb ' 
planowania perspektywicznego — I 
nie daje odpowiedzi na pytanie, ile ; 
surowców pochłaniają poszczególne 
rodzaje użytków. Ale wiemy, że np. ' 
w Stanach Zjednoczonych na po- : 
trzeby ściśle odzieżowe zużywa się : 
zaledwie 40% włókna.

Z małymi wyjątkami potrzeby \ 
techniczne i dekoracyjne mogłyby - 
być niemal w całości pokryte po- ■ 
dążą włókien syntetycznych. W tych ; 
bowiem dziedzinach decydują nieć-- > 
mai wyłącznie parametry technicz- , 
ne i... cena. Ponieważ pod wzglę­
dem wytrzymałości różnice są mi- j 
nimalne i nawet włókna celulozowe 
wyrabiane metodą octanową, należą­
ce do najsłabszych pod względem wy- 
trzymalości. mają odmiany posiada- ; 
jące najwyższe wskaźniki wytrzyma­
łość:, jak np. „Fortizan". więc w re- ; 
zultacie jedynie rozstrzygającą staje i

słabnie coraz bardziej i w 
spada do zera.

Spożycie odzieżowe na 
utrzymuje się bez zmiany od

głowę 
szere-

gu lat, nie reagując zupełnie iloś­
ciowo przyrosty dochodu. Ela-
styczność całości po-pytu grupowego 
w Anglii wynosiła w 1955 już ok. 
0,6 i zbliżoną wielkość posiadała ona 
prawdopodobnie w innych przodu­
jących gospodarczo krajach Europy 
zachodniej. Należy sądzić, że w eu­
ropejskich krajach obozu socjali­
stycznego (NRD, Polsce, Czechosło­
wacji, ZSRR) jest ona dziś chyba
nieco poniżej w Południowej
Ameryce i Środkowej Ameryce nie­
co powyżej, a w Azji i Afryce zna­
cznie powyżej 1.

Tymczasem, jeśli chodzi o wiel- 
ko-ść zaludnienia, to na kraje Azji 
i Afryki z ogólnej liczby 2691 min 
przypadało ok. 1696 min, czyli ok. 
63%. Co więcej! Te części świata 
mają największe liczby urodzin, a 
ich przyrost naturalny, w wyniku 
spadku śmiertelności, będzie jeszcze 
przez wiele lat wzrastał.

Nie mamy niestety liczb, które 
scharakteryzowałyby te tendencje.
R. L. Meier ♦) określał 
przyrostu rzeczywistego

wielkość 
krajów

azjatyckich na 1 - 2 %, a krajów 
Południowo - Amerykańskich na 
2 — 2,5%. Przyrost naturalny w kra-
jach zachodniej Europy wahał 
po wojnie w granicach 0,5 — 
a w Ameryce Północnej wynosił 
wyżej l,5ll,'o. Mniejszy przyrost

się

po- 
na-

turalny krajów azjatyckich, aniżeli 
południowo - amerykańskich wyni­
kał z gorszych warunków życia i 
większej śmiertelności. Poprawa 
tych warunków spowoduje prawdo­
podobnie wzrost przyrostu natural­
nego tych krajów do poziomu kra­
jów Południowej Ameryki, lub na­
wet powyżej tej stopy. Wskazują na 
to dane z Chin odnoszące się do lat

Autor drugiego artykułu w Tex­
tile Mercury, nr 37 6, z dn. 24.VI. 
60 r. pt. „Cotton in the communist 
countries" stwierdza, iż łącznie te 
dwa kraje przerabiają — tyle, ile 
wynosi przerób całego pozostałego 
świata bez Stanów Zjednoczonych 
i o 2 min więcej niż Stany Zjedno­
czone. Chiny wysunęły się na dru­
gie miejsce w świecie po Stanach 
Zjednoczonych. Konsumpcja wyro­
bów bawełnianych w Chinach ma 
się już równać konsumpcji Stanów 
Zjednoczonych, a w ZSRR spożycie 
jest wyższe niż w Niemczech Za­
chodnich, Anglii, Francji i Włoszech 
łącznie. Autor artykułu stwierdza 
jednak, że tempo przyrostu produk­
cji obu tych krajów zaczyna ostatnio 
spadać.

Zjawisko zmniejszania się tempa 
przyrostu produkcji bawełny jest 
wynikiem działania prawa: gdy po­
ziom życia nie pozwala na pełne 
zaspokajanie potrzeb żywnościo­
wych rozwija się konsumpcja arty­
kułów zbożowych, następnie mięs­
nych. Przy braku warunków dla 
rozwoju hodowli i pełnym wyko­
rzystaniu ziem nadających się do 
uprawy oznacza to w praktyce, że 
istniejące i oswajane do produkcji 
ziemie będą musiały być przeznacza­
ne wyłącznie, lub niemal wyłącznie 
na rośliny zbożowe. Chiny stawać 
się więc będą w coraz większym stop­
niu importerem bawełny. Zbliżony 
proces zachodzi na terenie ZSRR.

widłowości, które czyni z tezy o do­
brej, jeśli nie doskonałej, koniunktu­
rze przemysłu bawełnianego w ciągu 
szeregu najbliższych lat niemal pew­
nik. Wolno więc, w oparciu o powyż­
sze stwierdzić, że: 1) istnieje pełna o- 
płacalność modernizacji przemysłu 
bawełnianego pod wyłącznym kątem 
widzenia rozbudowy eksportu i za­
ciąganie na ten cel pożyczek długo,

cji — w mniejszym stopniu — drze­
wo bukowe jest — nie eksportowane 
jeszcze na te cele — na Podkarpaciu. 
Być może wystarczyłoby ono na 
umiarkowaną produkcję włókien oc­
tanowych.

Podstawowym surowcem włókien 
wiskozowych jest, jak wiadomo, ce­
luloza drzew iglastych. Przyrost 
masy drzewnej zachodzi w ciągu ok.

nie substytutem wełny. Wynika to 
stąd (z wyjątkiem •wyrobów pończo­
szniczych i pewnych określonych 
typów dzianin, że moment dużej 
wytrzymałości na tarcie i rozerwa­
nie, jaki cechuje włókno syntetycz­
ne, zie odgrywa roli ze względu na 
ograniczające działanie mody oraz 
takie wady tkanin z włókien syn­
tetycznych, jak łatwe nopkowanie się 
i zdolność wchłaniania brudu.

Przy obecnej wysokości zużycia 
włókien w przeliczeniu na wagę 
oznaczałoby to praktycznie, że włók­
na syntetyczne mogłyby wystąpić w 
charakterze tylko częściowego sub-

ustawia, jak dotąd, włókna svnte- ; 
tyczne w następującej kolejności: po- j 
lipropylenowe, poliwinyloalkoholo- 
we i poliakryłonitrylowe. 1

Polityka włókiennicza powinna j 
więc iść, jak się wydaje, nie tylko L 
po linii wpychania włókien synte- I 
tycznych w postaci domieszek do i 
włókien naturalnych, ile świadome- ! 
go i możliwie całościowego eliminc- j 
wania włókien naturalnych z wy- j 
robów przeznaczonych na pokrycie 
potrzeb technicznych i dekcracyj- j 
nych. - \

•) Science and Economic developmn: 
1956 r.
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1955 Stopa urodzin wyniosła
tam odpowiednio 3,3; 3,2 i 3,4% a
stopa zgonów w
związku z czym przyrost naturalny 
podniósł się z 2,0% w 1955 r. na 
2,3".) W 1957 r.

Jeżeli uwzględnimy, że przejścio­
wo podwyższona po wojnie stopa 
przyrostu krajów zachodniej Europy 
i Północnej Ameryki zaczyna spa­
dać. a tym samym i udział procen­
towy krajów Azji i Afryki będzie w 
coraz szybszym tempie rosnąć, wnio­
sek stąd wynikający jest jasny: w 
ciągu szeregu lat koniunkturę świa­
tową w dziedzinie włókiennictwa 
wyznaczać będą uprzemysławiające 
się niemal c-d zera kraje afrykań­
sko - azjatyckie. Ponieważ zaś kra-
je te mają elastyczność grupową po­
pytu znacznie powyżej jedności, już 
to samo decyduje o tym. że ko- 

dziedzinieniunktu-ra światowa w 
włókiennictwa będzie w
regu lat doskonała, jeśli 
na, w szczególności w 
najtańszych artykułów 
nych.

ciągu sze- 
nie świet- 
dziedzinie 
bawelnia-

Tezę tę potwierdzają zresztą już 
istniejące daty statystyczne. Zwró­
ciły one szczególną uwagę facho­
wej prasy zachodniej Europy. Tex­
tile Weekly, w nr 1684 z dn, 24.VIj
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AD prawidłowym przebiegiem działalnoś-1 4. Sekcja analizy techniczno-ekonomicznej —'istnieje dział finansowy — współpracujący z 
ci produkcyjnej przedsiębiorstwa czuwa | którą dotychczas wykonywał dział głównego.; bankiem w zakresie nadzoru finansowania
cały zespół techników i inżynierów, spe­
cjalistów danej branży. Podobnie i dzia­

łalność ekonomiczna przedsiębiorstwa powinna 
być nadzorowana przez kwalifikowanych pra- 
cowników-ekonomistów.

Działy, względnie komórki takie, jak: zaopa­
trzenie, zbyt, finanse, księgowość, planowanie, 
zatrudnienie itd., muszą więc być kierowane 
przez ekonomistów lub prawników i to wyso­
kokwalifikowanych. To powinno zapewnić m. in. 
prawidłowe prowadzenie zakładu przemysłowe­
go, zgodnie z obowiązującymi w socjalistycznej 
gospodarce zasadami ekonomicznymi.

Najpoważniejszą komórką ekonomiczną przed­
siębiorstwa powinien być osobny dział ckono-
miczny, obejmujący całość głównych 
ekonomiki zakładu. Komórkę tę, na 
niem, należałoby specjalnie zorgani?

agadnień

Za-

księgowego w przedsiębiorstwie. | przedsiębiorstwa, oraz inne działy i komórki,
5. Sekcja stałej pracy analityczno-sprawo-! które dotychczas istniały w ramach „normal-

zdawczej w zakresie rentowności i opłacalności 
produkcji wytworzonej i produkcji sprzedanej 
(koszty, ceny, remanenty itd.). Obejmuje szcze­
gólnie: analizę i kontrolę zgodności stanów za­
pasów z. normatywami.

6. Sekcja kontroli i ewidencji cen krajowych 
i eksportowych produkcji towarowej przedsię­
biorstwa, opracowująca przesłanki dla właści­
wej polityki cen w przedsiębiorstwie.

Z omówionego zakresu czynności wynika, że 
tak zrozumiany i tak zorganizowany dział eko­
nomiczny p. zedsiębiorstwa obejmuje całość

nej" organizacji fabryki.
Uważamy utworzenie tak zorganizowanego

alalncści ekonomicznej. Wchodzi tu bowiem

ii

świata w bawełnę przesuwać się bę­
dzie zatem coraz bardziej do państw 
Afryki i Ameryki, gdzie przy bardzo 
małym zaludnieniu na hektar, ist­
nieją jeszcze duże możliwości roz­
woju plantacji bawełny obok upraw 
zbożowych.

Dla pełnego obrazu należy jeszcze 
uwzględnić działanie prawa for­
mułowanego przez Marksa, Lenina 
i Stalina: szybkie tempo uprzemy­
słowienia, w szczególności w kra­
jach takich, jak Chiny i ZSRR, po­
woduje nieuchronną konieczność 
przewagi tempa rozbudowy prze­
mysłu środków produkcji nad prze­
mysłem dóbr konsumpcyjnych. Wiel­
ki przyrost naturalny, przy plano­
wanej gospodarce socjalistycznej, 
zmusza do wielostronności tej roz­
budowy.

Oznacza to praktycznie, że inwe­
stycje w przemyśle włókienniczym 
znajdować będą coraz mniej miej­
sca dla siebie w ogólnej puli inwe­
stycji. Wspomniany, anonimowy au­
tor artykułu wskazuje, że brak stali 
jest jedną z głównych przyczyn za­
hamowania uprzednio szybkie) roz­
budowy przemysłu maszyn włókien­
niczych. Sytuacja pod tym wzglę­
dem jest oczywiście nieporówny­
walnie lepsza w ZSRR aniżeli w 
Chinach, gdyż kraj len posiada naj­
bogatsze w świecie pokłady rud że­
laznych. Ale pamiętać należy, iż 
pokłady te muszą obsługiwać — po­
za potężnie rozwijającym się wła­
snym przemysłem maszynowym — 
również i przemysły wszystkich po-

0
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kres jej pracy powinien być inny od tego, jaki 
daje się ustalić na podstawie przykładów i do­
świadczeń w przedsiębiorstwach, które już po­
siadają wydziały o podobnej nazwie.

Pogląd na zagadnienie organizacji komórki 
ekonomicznej przedsiębiorstwa oparty jest na 
praktycznych doświadczeniach z kilku przed­
siębiorstw przemysłu chemicznego.

Zakres czynności działu ekonomicznego obej­
mować powinien zasadniczo całość problemów 
ekonomicznych fabryki. Poniżej zo.tanie orró- 
wiona organizacja tej komórki. Dotychczasowe 
działy zarządu przedsiębiorstwa (funkcjonujące 
na zasadzie „klasycznej" już dziś w pewnym 
sensie Uchwały KERM z 12 maja 1950 r.) zostały 
włączone i stanowią w proponowan j wersji or­
ganizacyjnej człony komórki ekonomicznej. 
I tak na Dział Ekonomiczny zakjadu przemy­
słowego składałyby się:

1. Sekcja planowania kosztów własnych opra-
cowująca wstępną 
kosztów własnych na 
i na całość produkcji 
tychczasowcgo działu

kalkulację planowanych 
jednostkę danego wyrobu 
itd. — przeniesiona z do- 
planowania.

2. Sekcja planowania finansowego opracowu­
jąca plan finansowy fabryki, którego główne 
części stanowią: plan rentowności oraz tzw. bi­
lans planowanych dochodów i wydatków — prze-
niesiona 
w ego.

dotychczasowego działu finanso-

3. Sekcja Koordynacji opracowuje i synchro­
nizuje całość planu tecbnicznb-przcmyslowo- 
finansowego; przeniesiona z dotychczasowego 
działu planowania.

W

przedsiębiorstwie
w grę z jednej strony opracowywanie (częścio­
we) i koordynacja całości planu techniczno- 
ekonomicznego fabryki (który jest, jak wiadomo, 
podstawą pracy przedsiębiorstwa w danym roku 
gospodarczym) z drugiej zaś strony opracowy­
wanie bieżącej i okresowej analizy realizacji 
tego planu. Do tego dochodzi jeszcze analizo­
wanie rentowności zakładu i całość ekonomiki 
danego przedsiębiorstwa zostaje skupiona w 
jednej komórce.

Dział ekonomiczny w tej postaci jest równo­
cześnie jednostką operatywną (wchodzącą w 
skład zarządu przedsiębiorstwa) i komórką bier­
ną. dokonującą techniczno - ekonomicznych 
analiz dla potrzeb dyrekcji. Połączenie tych kie­
runków działalności w jednej komórce stanowi 

I najbardziej istotną treść przedstawionej koą- 
[cepeji. Następuje powiązanie teorii, studiów, 
Iz praktyczną, operatywną działalnością.

Dodać należy, że nadal istnieje i działa w 
przedsiębiorstwie dawny dział planowania, 
zmniejszony i ograniczający się do planowania 
operatywnego produkcji oraz sporządzający spra­
wozdawczość statystyczną. Równ:eż nadal

działu ekonomicznego za nieodzowne dla każde­
go zakładu przemysłowego, który chce mieć gwa­
rancję właściwego opracowania całości ekono­
miki przedsiębiorstwa.

Wydaje się, że istnienie (w niektórych fabry­
kach) dyrekcji ekonomicznych nie spełnia do­
brze swych zadań, gdyż dyrekcja ekonomiczna 
w skład której wchodzą zwykle oprócz działów 
planowania, także komórki zatrudnienia i plac, 
finansowe, księgowości, zbytu, stanowi w pew­
nym sensie zespół (pion) o charakterze admini­
stracyjno-ekonomicznym, czy administrecyjno- 
handlowym. Zachodzi więc w tym wypadku 
znaczne rozszerzenie zakresu zagadnień. Praca
czysto ekonomiczna wiąże się wtedy pracą

S
I

o charakterze administracyjnym i grozi niebez­
pieczeństwo „urzędowania" zamiast pracy kon­
cepcyjnej.

Natomiast omówiona struktura organizacyjna 
komórki ekonomicznej gwarantuje jej pracy 
ekonomiczno-koncepcyjny charakter.

Komu ma podlegać dział ekonomiczny? Nie 
jest to sprawa najważniejsza. Naszym zdaniem 
dział ten powinien podlegać bezpośrednio- dy­
rekcji naczelnej, co praktycznie eliminuje rów­
nież potrzebę istnienia tzw. dyrekcji ekono­
micznej.

Dobór kadr. Sądzimy, że pracownikami ta­
kiego działu mogą być tylko osoby, mające 
oprócz wyższego wykształcenia ekonomicznego 
lub prawniczego długoletni staż pracy i dobrą 
znajomość ekonomiki przemysłu. Jest rzeczą 
bardzo ważną, by pracownicy ci mieli również 
pewne zasadnicze wiadomości w zakresie tech­
niki i technologii procesów produkcyjnych, co 
najmniej w zakresie przedsiębiorstwa, w któ-_ 
rym pracują. Przede wszystkim winni to być 
ludzie, którzy potrafią pracować całkowicie sa­
modzielnie, łącząc koncepcję z operatywnością 
działania i opierając się na ogólnych wytycz­
nych, otrzymywanych z dyrekcji przedsiębior- . 
stwa.

Kierownik działu ekonomicznego powinien 
stać się w pewnym sensie doradcą ekonomicz­
nym dyrekcji przedsiębiorstwa i być nie tylko 
na bieżąco zorientowanym w działalności swego 
zakładu, lecz także — co będzie może najważ­
niejsze — umieć w możliwie precyzyjny sposób 
przewidzieć rozwój ekonomiczny fabryki w 
bliższej, lub dalszej przyszłości i tym się w 
swej pracy kierować.

ANDRZEJ DONIMIRSKT



W
 roku 1953 nastąpiło załamanie 

produkcji w największym wy­
dziale (PR-I) Zakładów im. 

Świerczewskiego w Warszawie. Po 
wyczerpaniu przez zakład wszyst­
kich, stosowanych we własnym za­

kresie środków (nie zawsze zresz­
tą słusznych), inicjatywę przejął 
ówczesny Centralny Zarząd Przemy­
słu Narzędziowego skierowując do 
fabryki zespół roboczy do spraw or­
ganizacji pracy. Sytuacja w opisy­
wanym wydziale, wykonującym po­
nad 30" o planu nakładowego, zdąży­
ła przybrać tymczasem charakter 
nieomal katastrofalny; niedobory w 
realizacji zadań sięgały ponad 65% 
planu wydziałowego.

Tę odległą historię przypomina­
my dlatego, że dzisiejszy stan rze­
czy w fabryce jest bardzo podob­
ny. Od trzech kwartałów zakład nie 
wykonuje regularnie planów pro­
dukcji !). Najgorzej, tak, jak j wów­
czas, jest w największym spośród 
8-miu wydziałów — w PR-1. Per­
sonel umysłowy od 11 miesięcy nie 
otrzymuje tam premii produkcyjnej. 
Dlaczego?

ORGANIZACJA PRACY
znów ratuje

„ŚWIERCZEWSKIEGO"
BOLESŁAW DLKEBT

*

Podstawą ciągłości i rytmiczności 
pracy każdego przedsiębiorstwa 
przemysłowego jest odpowiedni za-

Niedomagania
sprawozdawczości

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

Roczniki Statystyczne GUS-u uka­
zują się w nakładzie zaledwie 30 tys. 
egzemplarzy. Specjalne publikacje 
statystyczne, wśród których zwłasz­
cza zeszyt „Dochodu Narodowego" 
stanowią wyjątkowo pomocny in­
strument dla publicznej sprawo­
zdawczości gospodarczej, ukazują się 
w jeszcze mniejszych nakładach. 
Tymczasem powszechna sprawozda­

«Sprawy Międzynarodowe*

wczość gospodarcza powinna być ob­
liczana na około 20 milionów czyn­
nych zawodowo 1 społecznie miesz­
kańców naszego kraju. Forma spra­
wozdawczości musi być w tym przy­
padku doprowadzona do szczytów 
perfekcji. „Strawność", przystępność 
publikacji przez nią podawanych dla 
najszerszych rzesz czytelników jest 
elementem rozstrzygającym o sku­
teczności jej oddziaływania.

Dokumentem, który w pewnym 
stopniu, spełnia u nas funkcje pub­
licznej sprawozdawczości gospodar­
czej jest dotychczas jedynie komu­
nikat GUS o wykonaniu Narodowe­
go Planu Gospodarczego. Z punktu 
widzenia potrzeb publicznej popu­
larnej sprawozdawczości wykazuje 
on jednak wiele istotnych braków.

Zawodzi przede wszystkim popu­
laryzatorskie ujęcie danych zawar­
tych w -komunikacie GUS. Posługu­
jąc się bowiem szeregiem specjal­
nych terminów i pojęć ekonomicz­
nych komunikat nie podaje w ogóle 
objaśnień do nich, co czyni nader 
dokładnie Rocznik Statystyczny, po­
mimo nieporównanie wyższego, a 
bardziej wyspecjalizowanego grona 
odbiorców. Popularyzując wśród o 
koło 20 milionów obywateli podsta­
wowe terminy ekonomiczne (uściśla­
jąc zarazem coraz dokładniej ich 
znaczenie) zrobimy coś wysoce poży­
tecznego. Należy uzmysłowić • sobie, 
że przeciętnemu czytelnikowi nawet 
tak podstawowe pojęcie jak dochód 
narodowy, akumulacja, inwestycje 
netto itp. są znane bardzo powierz­
chownie, czasami zaś w ogóle nie­
znane. Co dopiero mówić o całej 
analizie zbudowanej przy zastosowa­
niu podobnych terminów ekonomi­
cznych?

Mówiąc obrazowo, treść komuni­
katów GUS powinna być tak zreda­
gowana, aby brał on niejako „za rę­
kę" czytelnika i przeprowadzał go 
przez cały gąszcz podstawowych uo-

Ukazał się setny numer mie­
sięcznika „Sprąwy Międzynaro­
dowe", pisma Polskiego Instytu­
tu Spraw Międzynarodowych. 
Zaczęło ono wychodzić w 1948 ro­
ku — początkowo co kwartał, na­
stępnie co dwa miesiące, a od 
1954 roku co miesiąc.

„Sprawy Międzynarodowe" są 
obecnie czołowym periodykiem w 
Polsce, który podejmuje i na­
świetla aktualne problemy poli­
tyki międzynarodowej w oparciu 
o badania naukowe i jak najbar­
dziej ścisłe materiały źródłowe. 
Większość autorów miesięcznika 
stanowią pracownicy naukowi 
PISM. Na rynku czytelniczym

Nr 31 Przeglądu Technicznego publi­
kuje m. In. artykuł mgr inż. J. Wllskle- 
go na temat możliwości oszczędnotcio- 
wych w budownictwie przemysłowym 
t komunalnym. Wśród konkretnych przy­
kładów wykorzystania takich możliwości 
autor wskazuje rezerwy rzędu setek mi­
lionów złotych, które można uzyskać 
poprzez unowocześnienie technologii be­
tonów.

Mgr inż. T. B. Kozłowski analizuje 
plusy i minusy wykorzystania krajo­
wych złóż eurowców fosforowych. Jest 
to problem o tyle ważny, że planowana 
na rok J37S produkcją nawozów fosfo­
rowych wymaga Importu surowców fos­
forowych- na sumę przeszło 30 min 
dolarów rocznie.

nr 100

Czytamy «Przegląd Techniczny

pas robót w toku. Niestety, tak 
przedtem, jak i znów obecnie, ten 
warunek w Zakładach Świerczew­
skiego nie jest przestrzegany. Przy 
rewizji bowiem założeń planu PR-1 
na III kwartał 1959 r. okazało się, 
że pokrycie go zapasem robót w 
toku nie przekraczało 6%, natomiast 
w zakresie półfabrykatów sięgało 
tyiko 5%.

Drugim podstawowym warunkiem 
jest zaplecze produkcyjne, czyli wy-

gólnień sprawozda wczo-ekonomlcz- 
nych.

Niezależnie od niedoskonałej for­
my popularyzatorskiej komunikat 
GUS jest niekompletny. Do niedaw­
na nie uwzględniał on tak zasad­
niczych wielkości ekonomicznych jak 
ruch płac realnych oraz wskaźniki 

. cen. Nadal też nie odnajdujemy w 
nim jakiejkolwiek informacji o pro­
porcjach i ruchu różnych kategorii 
kosztów, wydatkowanych w celu u- 
zyskania dochodu narodowego (obe­
cnie koszty te wynoszą łącznie bli­
sko pół biliona zl). Jest to wielkość, 
która powinna podlegać ogólnej kon­
troli na pierwszym chyba miejscu. 
Tymczasem brak informacji i roze­
znania w tej materii jest tak znacz­
ny, że specjalnie prowadzone obli­
czenia statystyczne zaskakują nawet 
ekonomistów (np. wzrost nibmate- 
rialnych kosztów produkcji w ciągu 
trzech lat z 12 do 20 mld zl).

W komunikacie GUS nie spotyka­
my również danych o stopniu wy­
korzystania mocy produkcyjnych u- 
spolecznionego przemysłu, choć jest 
to sprawa o niepoślednim znaczeniu. 
Zwłaszcza obecnie, w okresie żabie-*  
gów decentralizacyjnych zdarza się 
nader często, że terenowe rady na­
rodowe planują własne inwestycje 
otwierając tego typu zakłady, które 
już obecnie nie wykorzystują w peł­
ni mocy produkcyjnych. Informacje 
o wykorzystaniu mocy produkcyj­
nych w różnych gałęziach gospodar­
ki, mogą więc mieć bardzo szerokie 
praktyczne zastosowanie.

Poważnym uchybieniem jest brak 
w komunikacie danych o zagranicz­
nym bilansie płatniczym Polski, jak 
również danych, dotyczących obiegu 
pieniężno-kredytowego. Danych tych 
nie ma nawet w Roczniku Statysty­
cznym. Dopiero najnowszy rocznik 
(1959 r.) wzmiankuje po raz pierw­
szy o obiegu pieniężnym w 1958 r. 
Tak podstawowe wielkości ekonomi­
czne nie mogą w żadnym razie wy­
padać spod powszechnej obserwacji 
społeczeństwa w naszym systemie 
gospodarczym.

Niępdzowne wydaje się też za­
mieszczanie w komunikatach GUS 
danych porównawczych z innych 
krajów socjalistycznych i kapitali­
stycznych. Chodzi tu o takie kate­
gorie, jak wielkość dochodu naro­
dowego, wielkość akumulacji, po­
ziom wydajności pracy itp. Podobne 
informacje muszą być oczywiście po-

„Sprawy Międzynarodowe" cieszą 
się wysoką oceną.
. Numer 100 miesięcznika zawie­
ra artykuł Adama Rapackiego — 
i,Trzy zasady polskiej polityki 
zagranicznej". Z dużym zaintere­
sowaniem czyta się źródłowe o- 
pracowania Stefana Boratyńskie­
go pt. „Naruszenie suwerenności 
powietrznej w świetle prawa 
międzynarodowego". W numerze 
znajdujemy obszerny materiał in­
formacyjny ujęty w działach re­

książek 
zagad-

cenzji oraz bibliografii 
i publikacji, dotyczących 
nień międzynarodowych.

H.

Na tle prowadzonej obecnie u nas ak­
cji modernizacji 1 usprawnienia przed­
siębiorstw przemysłu ciężkiego intere­
sujące sg informacje o wykorzystaniu 
rezerw z tych źródeł na terenie jednego 
z ważniejszych ośrodków przemysłowych 
ZSRR w rejonie m. Gorklj, podane na
podstawię źródeł radzieckich.

Z ciekawostek gospodarczych 
zwrócić uwagi; na artykuł mgr. 
Budaszewskiego o gospodarczym 
rzystanlu wodospadu Niagara.

warto 
Inź. J. 
wyko-

Ponadto, jak zwykle, szereg ciekawych 
wiadomości techniczno-gospodarczych I 
stale rubiyki: organizacyjna, przegląd 
prasy, piśmiennictwa technicznego, hi­
storii techniki i porad prawnika. 

nlld pracy wydziałów pomocniczych 
— jako rezultat etapu przygotowa­
nia produkcji, zabezpieczającej wa­
runki realizacji przynajmniej w za­
kresie bazy materiałowej, narzędzio­
wej oraz mocy produkcyjnej posia­
danych urządzeń. Niestety i tutaj 
powstały znaczne zniekształcenia i 
niedobory.

*
Aby wysnuć wnioski dotyczące 

dnia dzisiejszego zbadajmy sytua-

przedzone naukowym opracowaniem 
porównywalności danych wskaźni­
ków w skali międzynarodowej. Tym­
czasem okazuje się, że GUS nie ma 
nawet jednego etatu, choć ma zupeł­
nie zdrowe apetyty na pracowników 
naukowych, specjalizujących się w 
dziedzinie porównywalności zjawisk 
ekonomicznych w skali międzyna­
rodowej.

Kompresja etatów nie może być 
pomyślana jako kompresja postępu 
i wiedzy.

Jeszcze sprawa samego układu ko-
sprawozdawczego GUS.munikatu

Komunikat należałoby rozbić na 
dwie części — tabelaryczną i opiso­
wą. Zestaw tablic powinien być tak 
zsynchronizowany, aby rzędy cyfr 
ilustrujących poszczególne wielkości 
ekonomiczne zazębiały się na wzajem 
w przejrzystą i kompletną całość. 
Przykładem może tu być układ ta­
bel w „Dochodzie Narodowym" (Wy­
dawnictwo GUS).

Bezwzględnie trzeba też zapewnić 
„stabilność" całego systemu sprawo­
zdawczego. Niekiedy bowiem dla 

’ wątpliwych efektów^.metodologicz­
nych zmienia się u nas układy spra­
wozdawcze, zapominając o dezorien­
tującej roli takich zmian. Starannie 
przemyślany układ bilansu gospo­
darki narodowej — w podstawowych 
i zarazem kompletnych pozycjach — 
nie powinien ulegać zmianom wła- 

" śnie ze względu na swoje populary­
zatorskie przeznaczenie. Ewentual­
ne nieuniknione zmiany tradycyj­
nych rubryk w komunikacie GUS 
należałoby przeprowadzać w sposób 
zabezpieczający pełną orientację czy­
telników w tego rodzaju przekształ­
ceniach.

Część merytoryczno-opisowa ko­
munikatu GUS-u powinna zostać 
rozszerzona w najważniejszych pun­
ktach sprawozdania, kosztem mniej

Weszło już w tradycję naszych 
przeglądów podkreślanie atrakcyj­
ności każdego nowego numery „E- 
konomisty". I tym razem trzeba 
stwierdzić, że ostatni numer tego pe­
riodyku każę nam tę tradycję pod­
trzymać. Zawiera bowiem nowy ła­
dunek ciekawych pozycji teoretycz­
nych, którymi radzimy się zaintere- 
wać. Radzimy tym śmielej, że pogo­
dy stosownej do lektury Ekonomisty 
obecne lato nam nie szczędzi.

W numerze znajdujemy dwa ar­
tykuły na aktualny obecnie temat.

INWESTYCJE
Podjęli go Bronisław Minc w ar­

tykule „Problemy teorii inwestowa­
nia w gospodarce socjalistycznej" o- 
raz Władysław Mlsiuna w artykule 
„Aktualne problemy Inwestycji pro­
dukcyjnych w rolnictwie w latach 
1961—1965“.

W pierwszym z wymienionych ar­
tykułów wyrażone zostały podsta­
wowe zagadnienia tworzenia podzia- 
iu funduszu inwestycyjnego w go­
spodarce narodowej. Wykład odzna­
cza się właściwą dla autora prostotą. 
Sądzić należy, że czytelników zain­
teresują uwagi autora na temat 
sprzeczności podziału dochodu na­
rodowego na inwestycje i spożycie, 
a także uwagi w sprawie określenia 
obiektywnej podstawy efektywno­
ści inwestycji. Te ostatnie mogą wy­
dać się dyskusyjne Przytoczymy 
więc sformnh u t.ny przez autora po­
gląd w tej sprawie:

.Kryterium podziału globalnej 
kwoty nakładów inwestycyjnych 
między działy I gałęzie gospodarki 
narodowej stanowi nie rentowność 

cję poprzednią. W roku 1953 więk­
szość obrabiarek stała bezczynnie z 
braku roboty, co wobec wykony­
wania zadań zaledwie w 30% za­
krawało na oczywisty paradoks. Za­
łoga, korzystając z nieudolności ów­
czesnego kierownictwa wydziału, 
wybierała sobie wyłącznie „lepszą 
robotę" pozostawiając resztę na łas­
ce losu. Wobec takiego ustosunko­
wania się do zadań, plan, po wy­
czerpaniu zeń najintratniejszycn dla

Istotnych tematów (np. drobiazgowe 
informacje o wielkości produkcji po­
szczególnych towarów Itp.). Zwła­
szcza analiza krążenia i podziału do­
chodu narodowego, analiza wzrostu 
funduszu plac, kosztów, cen itp.. wy­
maga pogłębienia. Wzrost funduszu 
plac z tytułu wzrostu wydajności 
pracy, z tytułu wzrostu zatrudnienia, 
z tytułu podwyżek płacowych — 
wzrost zarobków poszczególnych 
grup pracowniczych powinien być 
rozliczony w komunikacie GUS bar­
dziej starannie.

Wykształcenie możliwie doskona­
łej formy komunikatu GUS nie wy­
czerpuje sprawy rozwoju publicznej 
sprawozdawczości gospodarczej w 
naszym kraju. Powinna ona zostać 
rozbudowana „w głąb", wypełniając 
stopniowo kompletną pustkę, jaka 
dąje się zaobserwować w publicznej 
sprawozdawczości ekonomicznej na 
niższych szczeblach naszej gospodar­
ki.

Nie posiadamy przecież w ogóle 
publicznej sprawozdawczości na 
szczeblu resortów, zjednoczeń. Rów­
nież w zakładach produkcyjnych na­
leżałoby opracować system jednoro­
dnej, łatwo porównywalnej sprawo­
zdawczości wynikowej, „strawnej" 
dla każdego członka załogi.

Sprawozdawczość na niższych 
szczeblach powinna być oczywiście 
dostosowana swym układem do cen­
tralnego układu sprawozdawczego, 
aby zapewnić ciągłość oraz przejrzy­
stość obserwacji zjawisk ekonomicz­
nych od góry do samego dołu.

Pozpstaje jeszcze problem sprawo­
zdawczości publtczno-gospodarczej 
rad narodowych wszystkich szczebli 
— przede wszystkim na użytek mie­
szkańców danego regionu. Tu trze­
ba zaczynać właściwie z niczego. 
Rozwój decentralizacji akcentuje 
dzisiaj szczególnie dobitnie trady­
cyjne zaniedbania w publicznej spra­
wozdawczości gospodarczej rad na­
rodowych. Dobrze zredagowana spra­
wozdawczość tego typu stałaby się 
najlepszym magnesem przyciągają­
cym ludność do współudziału w za­
rządzaniu własnym, regionem,

Nie podobna rozciągać dalej tema­
tu. Pęcznieje on pod piórem na sku­
tek zadawnionych braków w roz­
woju sprawozdawczości gospodar­
czej.

WIT GAWRAK

poszczególnych gałęzi 1 nie maksy­
malizacja dochodu narodowego w 
jakichś określonych cenach (bieżą­
cych czy niezmiennych) ale maksy­
malizacja stosunku między rozporzą- 
dzalnymi zasobami a osiąganym spo­
łecznym efektem użytkowym w 
przyjętym długim okresie".

I dalej...
„...Nie ma obiektywnej podstawy 

do , ustalenia ani jednolitego sni 
nawet zróżnicowanego dla poszcze­
gólnych gałęzi procentu zysku czy 
okresu zwrotu (nakładów inwestycyj­
nych — przyp. MaK); stosowane pro­
centy czy okresy zwrotu przy po­
równaniu wariantów inwestycyj­
nych mają charakter empiryczny..."

Trudno w ramach przeglądu wy­
razić wątpliwości co do ostatnich 
twierdzeń. W każdym razie wydaje 
się, że w konsekwencji nie zmierzają 
one do ustalenia podstaw rachunku 
ekonomicznego 1 
w socjalizmie.

Z płaszczyzny 
ważań przenosi 

jego wymierności

teoretycznych roz- 
nas do konkretnej

rzeczywistości artykuł W. Mlsiuny. 
Artykuł bardzo ciekawy. Jest on 
próbą oceny trudności procesu in­
westycyjnego w rolnictwie w latach 
1961—1965. Autor omawia w nim za­
gadnienia mechanizacji rolnictwa, 
melioracji oraz budownictwa gospo­
darczego. M. in. autor pisze:

.Rozwiązanj’ musi być w szcze­
gólności problem cen na maszyny 
rolnicze w związku z ograniczonymi 
możliwościami finansowymi gospo­
darki chłopskiej. W okresie do 

załogi pozycji, przestawał budzić 
zainteresowanie, I o ile z począt­
kiem kwartału udawało się czasem 
wykonać miesięczny plan produk­
cji, to w następnych miesiącach 
kwartału było to już oczywiście nie­
możliwe, Żeby pobudzić załogę do 
dalszej pracy konieczne było uru­
chomienie materiałów przeznaczo­
nych na pokrycie przyszłych okre­
sów, po to by stworzyć nadal moż­
ność wybierania roboty.

Wydawałoby się, że w tych ideal­
nych na pozór warunkach przynaj­
mniej zarobki powinny były bvć 
wysokie. Tymczasem, jak zwykle 
bywa, panujący nieporządek nikomu 
właściwie nie przynosił korzyści. 
Zarobek robotnika przeciętnie wy­
nosił zaledwie około 900 zł mie­
sięcznie, mistrza — 1350 zł, a kie­
rownika wydziału liczącego około 300 
ludzi - nie wyżej 1500 zl. Niskie 
zarobki, bez widoków na szybką 
poprawę, w poważnym stopniu przy­
czyniały się do atmosfery nie za­
chęcającej do jakichkolwiek wysił­
ków. Toteż sytuacja dla działają­
cego zespołu organizacji nie była 
łatwa. Robotnicy przypisywali ni­
skie zarobki niewłaściwie rzekomo 
ustalonym normom pracy. Natomiast 
personel umysłowy, przybity rosną­
cym niepowodzeniem, wpadał w co­
raz głębszą dezorientację. Rezulta­
tem tego było np. na niczym nie 
oparte żądanie uzupełnienia parku 
maszynowego (w gnieździe szlifie­
rek do gwintu) wówczas, kiedy urzą­
dzenia wydziału wykazywały znacz­
ne przestoje. Nie maszyn oczywiście 
tam brakowało, lecz właściwej or­
ganizacji.

*

Pierwszym krokiem do naprawy 
było postanowienie uzyskania od­
powiedniego wyprzedzenia w pro­
dukcji drogą zgromadzenia zapasów 
robót w toku. Gromadzenie ich roz­
poczęto od gniazda pierwszego, wy­
konującego wstępne operacje te­
chnologiczne, by poprzez odpowied­
nie zaawansowanie ich w procesie 
technologicznym uzyskać właściwe 
rozlokowanie zapasów, zabezpiecza­
jące przynajmniej kluczowe opera­
cje poszczególnych gniazd produk­
cyjnych......... ,, 
, W źwiązku'z'?kónie<^ 
ki ego „uzyskania takich rezerw, na.-., 
leżało'odpowiednio zabezpieczyć, jak 
najwyższą, w posiadanych warun­
kach, wydajność, drogą właściwej 
organizacji zaplecza produkcji. To­
też na organizację bazy produkcyj­
nej zwrócono uwagę specjalną, prze­
nosząc na odcinek przygotowania 
produkcji te same operatywne me­
tody pracy, stosowane dotychczas 
wyłącznie w organizowaniu przebie­
gu procesu produkcji.

W następnym etapie zabezpieczo­
na została jak najdalej posunięta 
sprawność w organizowaniu stano­
wisk pracy oraz zabezpieczeniu ich 
przed przestojami przez racjonalną 
dostawę materiałów, narzędzi i po­
mocy technicznych przed rozpoczę­
ciem planowanych na te stanowiska 
operacji.

N
1905 r, sprawa została po części roz­
wiązana dzięki powołaniu Funduszu 
Rozwoju Rolnictwa. Pełne jej roz­
wiązanie wymaga jednak podjęcia 
dalszych i możliwie wczesnych decy­
zji, które zapewniłyby po 1965 r. 
wchłonięcie przez wieś ogromnych 
ilości środków mechanizacji. Przy 
obecnym układzie cen chłop nie jest 
w dostatecznym stopniu zaintereso­
wany w zwiększaniu wydatków na 
cele mechanizacji, nie widzi wyraź­
nej korzyści ekonomicznej z jej za­
stosowania, tym bardziej, że — jak 
wiadomo — wieś nasza dysponuje 
na ogół pewnymi nadwyżkami siły 
roboczej..."

Artykuł oprócz postawienia szere­
gu podobnych problemów zawiera 
sporo materiału informacyjnego. 
Warto go więc polecić każdemu, kto 
interesuje się sprawami przyszłej 
pięciolatki.

Następne artykuły, na które chce- 
my zwrócić uwagę czytelników zaj­
mują się zagadnieniami:

STOPA ZYSKU I MODEL 
WZROSTU GOSPODARCZEGO

Józef Zawadzki w obszernym opra­
cowaniu „Uwagi w dyskusji o sto­
pie zysku we współczesnym kapita­
lizmie'1 rozpatruje krytycznie współ­
czesną literaturę analizującą marksi­
stowskie prawo zniżkowej tendencji 
stopy zysku w kapitalizmie. Omawia 
także kwestię jak obecnie przebija 
się tendencja do wyrównania stopy 
zysku i jak na tę tendencję wpływa

Słowem - usiłowano wprowadzić 
1 w czyn zasadę, że ... robota ma przy­

chodzić do robotnika, a nie on ma 
za nią biegać po zakładzie, wysta­
jąc w kolejkach przed rozdzielnią 
robót czy okienkami wypożyczalni 
narzędzi, jak to się niestety jeszcze 
dzieje w wielu podobnych zakła­
dach.

W rezultacie tych zabiegów orga­
nizacyjnych w ciągu pewnego czasu 
^gmmadzonv został wstępny zapas 
robót w toku, przyczyniając się do 

i wzrostu zarówno wskaźników’ pro- 
I dukcji, jak i zarobków załogi (te 

ostatnie wzrosły o ok. 
Pierwsze zdobyte rezerwy umożli­
wiły zabezpieczenie lepszej ciągło­
ści pracy. Stąd i właściwa ryt-mcz- 
jjość, a co za tym idzie wj ższa 
wydajność, większa produkcja i dal­
szy wzrost zapasów robót w toku. 
W ten sposób, zamykając krąg, uzy­
skiwano coraz lepszą stabilizację 
j tzw. swobodę oddechu.

Ostateczne wyniki połączonego wy­
siłku pracowników zakładu (wvdz. 
PR-I) i zespołu organizacji wystą­
piły w postaci systematycznego -wy­
konywania planów, a potem prze­
kraczania ich w tak znacznym sto­
pniu, że to się stało wreszcie kło­
potliwe. W lutym 55 r. wyko-ame 
planu sięgało już 132% założeń, a 
uzyskane zapasy wynosiły prawie 
równowartość planu kwartalnego, 
co już było raczej przekroczeń-em 
normatywu. Przy tym wszystkim 
stan maszyn oczywiście, się nie po­
większył, a nawet przeciwnie — wy­
dział PR-1 upłynnił 2 szlifierki 
gwintowe na korzyść innego wy- 

' działu.
*

Dzisiaj w Zakładach im. Swier- 

dzenia w produkcji, nie rokuje to 
zasadniczo poprawy. Przy tym za­
plecze produkcyjne w zakresie ma­
teriałów, narzędzi i maszyn jest w 
rozsypce. Nowa dyrekcja, mimo, że 
energicznie bierze się do naprawy, 
będzie miała ogromne trudności, je­
śli nie dojdzie dość wcześnie do 
przekonania, że najkrótsza i naj­
łatwiejsza droga do celu prowadzi 
poprzez właściwą organizację pra­
cy. Dzisiejsza sytuacja jest o tyle 
lepsza niż dawniej, że w Zakładzie 
znajdują się ludzie, którzy już raz 
podobną „kurację" przechodzili i 
znają jej metody. Inicjatywę, jak 
i poprzednio, podjęło Zjednoczenie 
Przemysłu Narzędziowego, skierowu­
jąc do dyspozycji Zakładów wypró­
bowany niejednokrotnie Zespól Or­
ganizacji Produkcji (przy Central­
nym Biurze Konstrukcji Narzędzi). 
Wniosek nasuwa się sam przez się: 
jak najszybciej wyprowadzić Zakład 
z impasu i utrwalić warunki unie­
możliwiające powtórzenie się takich 
historii w przyszłości.

') W wyniku akcji w zakresie uspraw­
nienia organizacji produkcji, prowadzo­
nej przez Zjednoczenie. Zakłady im. gem 
Świerczewskiego wykonały plan lipea br. 
(Informacja ta wpłynęła do redakcji w 
ostatniej chwili).

PRACA
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EKONOMISTÓW

GI. Księgowych oraz 2 in­
struktorów rachunkowości — za­
trudni natychmiast na terenie po­
wiatu nowotarskiego PZGS. „Sa­
mopomoc Chłopska" w Nowym 
Targu, Płac Pokoju 14.

Wymagane co najmniej średnie 
wykształcenie oraz odpowiednia 
praktyka na samodzielnym stano­
wisku. Warunki pracy i płacy do 
omówienia w Dziale Kadr.

B-19-I489-0

M
monopolizacja . ważniejszych gałęzi 
przemysłu. Autor wykazuje, że 
tendencja do obniżania się stopy 
zysku zachowała swą moc również 
we współczesnym kapitalizmie. Jako 
dowód przytacza emigrację kapita­
łów z krajów wysoko rozwiniętych, 
spadek stopy wzrostu gospodarczego 
oraz powołuje się na dane statysty­
czne, które po odpowiedniej inter­
pretacji potwierdzają zniżkową ten­
dencję stopy zysku.

Innego zdania w tej sprawie jest 
Henryk Fiakierski, który w artyku­
le „Podział dochodu narodowego a 
wzrost gospodarczy w rozwiniętych 
krajach kapitalistycznych" pisze, 
iż wygaśnięcia sekularnej spad­
kowej tendencji stopy zysku w 
XX wieku należy szukać w innym 
charakterze postępu technicznego niż 
to miało miejsce w wieku XIX.

Artykuł H. Fiakierskiego porusza 
sprawę zniżkowej tendencji stopy 
zysku nrmochodem. Zasadniczym 
oowiem tematem jest analiza wpły­
wu zmian podziału dochodu narodo­
wego na wzrost gospodarczy w roz­
winiętych krajach kapitalistycznych. 
Autor posługuje się w analizie mo­
delem skonstruowanym w oparcia o 
schematy reprodukcji Marksa. Model 
ten porównuje także ze znanym mo­
delem wzrostu Harroda.

Autor zastrzega się jednak, że nie 
stoi na stanowisku, iż wnioski wy­
nikające z analizy abstrakcyjnego 
modelu odnoszą się w poini do rze­
czywistości.



MOC PRODUKCYJNA — 
ZAGADNIENIE NIEDOCENIANE

Obliczenie mocy produkcyjnej nie 
jest łatwe nawet w warunkach pro­
dukcji masowej, czy wielkoseryjnej 
i wymaga nie tylko wiele pracy, od­
powiedniego przygotowania pracow­
ników techniczno - ekonomicznych, 
sle i należytego stanu dokumentacji 
technicznej, kompletnej paszporty- 
zacji, a przede wszystkim istnienia 
norm technicznych. Pomimo tych 
niewątpliwych trudności wydaje 
się ono rzeczą ze wszech miar po­
żyteczną. Pozwala bowiem na wykry­
cie rezerw produkcyjnych, na usta­
lenie tzw. wąskich gardeł i szero­
kich przekrojów, zaś sam wskaźnik 
mocy produkcyjnej powinien być 
podstawowym tworzywem planów 
perspektywicznych.

Plany wieloletnie naszych przed­
siębiorstw, zjednoczeń i resortów 
rzadko ustalane są na naukowych 
podstawach. Gdyby opracowywano 
je bardziej w oparciu o szczegóło­
we ekonomiczne obliczenia, mniej 
zaś o metodę „pi razy oko“ — nie 
byłoby tak często zdarzających się 
sytuacji, w których są one korygo­
wane o 30% w górę lub w dół.

Niewiele jest jednak przedsię­
biorstw, które do tej sprawy przy­
wiązują należytą wagę. Teoretycy 
także nezbyt chętnie parają się tym 
bez wątpienia trudnym zagadnie­
niem. Jest rzeczą wprost niewiary­
godną, że dotychczas nie opracowa­
no jakiejś ogólnej metodologii obli­
czania mocy, nie ustalono nawet 
jednolitych pojęć.

Huta

Oto końcowy wywód autora:
„...W wyniku dotychczasowej ana­

lizy teoretycznej staraliśmy się udo­
wodnić po pierwsze, że w rozwinię­
tych krajach kapitalistycznych, gdzie 
istnieje na ogól stosunkowo duże na­
sycenie kapitału i proces inwesty­
cyjny zależy w silnym stopniu od 
dynamiki spożycia, stały zrównowa­
żony wzrost nie jest do pogodzenia 
ze spadającym udziałem plac, ze 
wzrostem nierównomierności podzia­
łu dochodów.

Po drugie w rozwiniętych krajach 
kapitalistycznych, dzięki postępowi 
technicznemu, przybierającemu co­
raz bardziej kapitałooszczędny cha­
rakter, zmniejszenie nicrównomier- 
ności ekonomicznej nie musi wpły­
wać ujemnie na stopę wzrostu i 
stopę zysku. Po trzecie, kapitało­
oszczędny typ postępu technicznego 
wpływa dodatnio nie tylko na wzrost 
udziału płac w dochodzie narodo­
wym, ale także na wzrost płac real­
nych, który jest konieczny „dla mo­
żliwości dalszego wzrostu gospodar­
czego..."

FILOZOFIA CEN

Omawiany numer przynosi pod 
tym tytułem artykuł Joan Robinson 
napisany dla Ekonomisty. Nazwisko 
autorki i klarowność jej pióra są 
wystarczającą rekomendacją arty­
kułu. Autorką omawia podstawy sy­
stemu cen, a dalej dużo miejsca po­
święca cenom w gospodarce plano­
wej, Zacytujemy fragment artykułu

Dokonane przez poszczególne za­
kłady obliczenia mocy, z braku nau­
kowych podstaw, nie mogą być tra­
ktowane jako odbicie rzeczywistego 
stanu potencjału produkcyjnego w 
tych zakładach. Nasi działacze go­
spodarczy bądź nie umieją obliczać 
mocy, bądź brak im w tym wzglę­
dzie inicjatywy, bądź też po prostu 
boją się — obliczenie mocy odsła­
nia bowiem wszystkie faktyczne re­
zerwy istniejące w zakładzie, ich 
wykrycie zaś pociągnęłoby za sobą 
podniesienie i wyższe napięcia pla­
nów produkcyjnych.

A przecież problem ten właśnie 
teraz, kiedy przed gospodarką na­
rodową staje zadanie znacznego 
zwiększenia produkcji bez budowy 
nowych wielkich inwestycji — na­
biera szczególnego znaczenia.

Próby obliczenia teoretycznej mo­
cy produkcyjnej podjęto» w niewie­
lu branżąch; m. in. w przemyśle 
hutniczym i maszynowym; inicjato­
rami tych prób były instytuty eko­
nomiki i organizacji tych przemy­
słów. Te eksperymentalne oblicze­
nia dotyczyły jednak bardzo wą­
skich odcinków produkcyjnych, to­
też ich wartość praktyczna była ra­
czej niewielka.

Pierwsze praktyczne próby roz­
wiązania tego zagadnienia podjął 
przemysł hutniczy z inicjatywy 
mgra inż. Cezarego Murskiego, któ­
ry opracował metodologię obliczania 
zdolności produkcyjnej walcowni.

Obliczenie mocy produkcyjnej

syntetyzujący jej pogląd na system 
cen w gospodarce planowej:

„...Spójrzmy na naszkicowany 
przez nas system cen. Ceny towa­
rów sprzedawanych konsumentom 
kształtują się tak, iż zrównują po­
daż z popytem na każdy artykuł (nie 
ma tam trwałych niedoborów ani 
gromadzenia zapasów). Państwo o- 
trzymuje z podatków i zysków su­
my potrzebne na opłacenie swej nieo­
płacalnej działalności. Tam gdzie nie 
można (np. z powodu ograniczonej 
podaży wyposażenia produkcyjnego) 
przesunąć siły roboczej do takiej 
produkcji, w której wartość produk­
tu na zatrudnionego jest wysoka, i 
w ten sposób obniżyć ceny odnośne­
go produktu, podatek obrotowy ab­
sorbuje tylko część nadwyżki nad 
kosztami i osiągane są zyski.

Istnienie zysków stanowi dla or­
ganów planujących pożyteczną 
wskazówkę, w których punktach po­
pyt 'przewyższa podaż i tym samym 
służy jako drogowskaz dla planów 
przyszłego rozszerzenia produkcji, 
jednakże drogowskazu tego nie mo­
żna ślepo się trzymać,.."

Problematyki cen dotyczy także 
interesujące omówienie dyskusji to­
czonej na lamach „Soviet Studies" 
— pióra W. Sztybera. Omówienie to 
umieszczone jest w dziale „Miscella­
nea".

Kończąc nasz przegląd powróćmy 
jeszcze do części artykułowej nume­
ru. Nie można bowiem nie wspom­
nieć o artykule Z. Pawłowskiego i 
W. Sadowskiego pt. „Elastyczność 
popytu na niektóre artykuły żywno­
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wszystkich wydziałów Jakiegokol­
wiek zakładu jest rzeczą niemożli­
wą. Jak bowiem obliczać moc pro­
dukcyjną wydziałów pomocniczych: 
narzędziowni, warsztatów, modelar­
ni, czy malarni? Teoretycznie było­
by to możliwe, ale praktycznie nie 
miałoby żadnego znaczenia. Dlatego 
poprzestaje się na obliczaniu mocy 
produkcyjnej wiodących, zasadni­
czych i decydujących ogniw w pro­
cesie produkcji. Takim ogniwem w 
zakładzie budowy maszyn będzie 
wydział mechaniczny lub montażo­
wy, w hucie zaś — stalownia, a naj­
częściej walcownia. Wystarczy więc 
obliczenie mocy produkcyjnej wal­
cowni, aby mieć wyobrażenie o moż­
liwościach produkcyjnych całej hu­
ty. Możliwości innych wydziałów 
powinny być dostosowane do moż­
liwości produkcyjnych ogniwa wio­
dącego.

Załóżmy, że w hucie „X“ ogni­
wem wiodącym jest walcownia. 
Zdolność produkcyjna stalowni prze­
wyższa jednak zdolność produkcyj­
ną walcowni o 6O°/o, tzn., że stalow­
nia jest w tej hucie „szerokim prze­
krojem", walcownia zaś „wąskim 
gardłem". W planowaniu perspe­
ktywicznym mamy więc dwie al­
ternatywy: albo zdecydujemy się 
na rozbudowę walcowni i dostosu­
jemy ją do zdolności stalowni, albo 
też zdecydujemy się na zbywanie 
w ramach kooperacji wlewków do 
Innych hut, w których stalownie 
stanowią „wąskie gardło".

ściowe w Polsce w okresie powojen­
nym".

Autorzy na zlecenie Ministerstwa 
Handlu Wewnętrznego przeprowa­
dzili badania cenowe i dochodowe 
elastyczności popytu na określone 
towary żywnościowe w latach 1951— 
1958. W artykule przedstawiają me­
todę i niektóre wyniki badań. Ra­
dzimy więc do niego zajrzeć, tym 
bardziej, że znajdziemy tam ciekawe 
porównanie elastyczności popytu u 
nas i w Szwecji i Anglii.

W naszym tygodniku niejednokro­
tnie pisaliśmy o celowości badań c- 
lastyczności popytu. Słusznie podkre­
ślają autorzy artykułu pisząc:

„...Wydaje się, że badania elasty­
czności popytu na artykuły kon­
sumpcyjne — zwłaszcza artykuły co­
dziennego spożycia — mają duże zna­
czenie praktyczne. Elastyczności po­
pytu na tego rodzaju artykuły nie 
zmniejszają się z dnia na dzień, są 
dość trwale. Stąd też znajomość tych 
elastyczności ułatwia prawidłowe 
planowanie. W oparciu o znajomość 
przewidywanego wzrostu dochodu 
(realąego na głowę ludności) można 
przewidzieć wzrost popytu i prawi­
dłowo zaplanować wielkość zaopa­
trzenia rynku. W przypadku ewen­
tualnych niedoborów — znając ela­
styczność cenową — łatwiej jest u- 
stalić prawidłową wielkość odpowie­
dniej zmiany cen danego artykułu..."

Od nas dodamy. Cieszy nas fakt, 
że tego typu badania są prowadzone. 
Cieszyłoby nas jeszcze więcej, gdyby 
zleceniodawcą na owe badania była 
Państwowa Komisja Cen.

(MAK)

Na tym przykładzie w całej pełni 
widoczne jest znaczenie obliczenia 
mocy produkcyjnej primo — dla 
planowania perspektywicznego i po­
lityki inwestycyjnej; secundo — dla 
kooperacji. Jedyną realną bazą wyj­
ściową dla opracowania planów 
kooperacyjnych mogą być tylko do­
kładne obliczenia zdolności produk­
cyjnych zakładów wchodzących w 
stosunki kooperacyjne.

Dotychczas jednak te sprawy są 
absolutnie nie doceniane. W rezulta­
cie zakłady, które rzeczywiście mo­
głyby produkować w ramach koope­
racji wiele różnych części czy pod­
zespołów — produkują ich mało lub 
w ogóle nie, zaś te fabryki, które lu­
zów produkcyjnych raczej nie ma­
ją — uginają się pod brzemieniem 
kooperacji „zawalają" własne plany 
produkcji wyrobów gotowych, nie 
wykonują planów akumu’ cji, nie 
mają potem funduszu zakładowego 
itd.

Pewien doświadczony ekonomista 
starszego pokolenia wspomniał, że 
przedwojenny właściciel huty, noszą­
cej dziś imię‘Feliksa Dzierżyńskie­
go — nie bacząc na koszty sprowa­
dził do Dąbrowy Górniczej zespół 
francuskich ekspertów, którzy w cią­
gu długich miesięcy dokonali szcze­
gółowej analizy ekonomicznej nie 
tylko mocy produkcyjnej i jej wy­
korzystania, ale również analizj* 
wielu innych wskaźników technicz­
no-ekonomicznych. Na podstawie tej 
analizj' przeprowadzono zasadnicze 
zmiany w organizacji pracy, w tech­
nologii produkcji, a opracowanj’ pro­
gram przedsięwzięć organizacyjno 
technicznych pozwolił na znaczne 
zwiększenie produkcji drogą racjo­
nalniejszego wykorzystania poten­
cjału produkcyjnego huty. Jak 
twierdził mój rozmówca, cała rzecz 
opłaciła się przedwojennemu kapi­
taliście sowicie.

A dziś? W siemianowickiej hucie 
„Jedność" znalazł się ekonomista 
doceniający znaczenie zagadnienia 
zdolności produkcyjnej. W planie 
przedsięwzi ęć orga ni zacyj no-tech- 
nicznych na rok 1960 zaproponował 
on realizację takiego oto punktu:

laaakla
buty...

Pomimo wyraźnej poprawy jakości 
produkowanego przez nasz przemysł 
obuwia i lepszego zaopatrzenia w nie 
sklepów - nie Jest jeszcze tak dobrze 
jak byśmy wszyscy tego pragnęli. Sto­
sunkowo mały jest jeszcze wybór no­
wych modeli, zbyt długi okres od chwi­
li demonstracji nowych fasonów do 
chwili pojawienia ich na pólkach 
sklepowych. Kaie to jeszcze raz zasta­
nowić się nad sprawą współpracy prze­
mysłu obuwniczego z handlem, od któ­
rej w znacznej mierze zależy, w jakich 
butach będziemy w najbliższym czasie 
chodzić. Spróbujmy przedstawić sprawę 
na przykładzie „Radoskóru**.

*

W skład Radomskich Zakładów Prze­
myślu Skórzanego - „Radoskór" wcho­
dzi 7 garbarń, Jedna Fabryka Wyrobów 
Galanteryjnych 1 Jedna Fabryka Obu­
wia — wszystkie w Radomiu oraz Jedna 
Fabryka Obuwia w Skarżysku-Kamien- 
nej, razem 10 zakładów produkcyjnych.

Do niedawna zakłady sprzedawały 
swoją produkcję Wojewódzkim Przed­
siębiorstwom Handlu Obuwiem na pod­
stawie rozdzielników ustalanych przez 
Centralny Zarząd Handlu Obuwiem w 
porozumieniu z Centralnym Zarządem 
Przemyślu Skórzanego, który okreilal 
wysokość produkcji. De facto nie Ist­
niał problem uzgadniania transakcji 
handlowych z bezpośrednimi hurtowy­
mi odbiorcami, którzy mieli jedno pra­
wo — prawo odebrania masy towaro­
we) przypisanej Im w rozdzielniku,

Tego rndzalu system powodował two­
rzenie się nadmiernych remanentów w 
nnwnvch asortymentach w jcdnvm wo­
jewództwie przy równocześnie występu- 
laevch brakach tychże asortymentów w 
Innych województwach I winie znanych 
dobrze trudności na rvnku obuwniczym.

Wprowadzone od niespełna dwóch lot 
Tarę! Garbarskie, któro odbywają się 
czterokrotnie w ciągu roku nraz dwu­
krotny w ciągu rnku udział Zakładów 
w Krajowych Targach Poznańskich, po­
łożyły kres temu nieżyciowemu syste­
mowi dystrybucji 1 doprowadziły Już 
dzisiaj do sytuacji, w której bezpośred­
ni odbiorca hurtowy zamawia asorty­
menty obuwia, jakie wg Jego zdania na 
danym terenie działania znajdą chęt­
nych nabywców. Na podstawie wstępnie 
zamówionych asortymentów w odpo­
wiednich kolorach i wielkościach, fa­
bryka ustala swój plan produkcyjny 
zgodnie z, jej zdolnością produkcyjna.

Stosowana jednak obecnie praktyka 
zawierania umów tylko częściowo usu­
wa usterki charakterystyczne dla okre­
su rozdzielnictwa, wojewódzkie przed- 
sfcblorstwa handlu hurtowego, które 
zamawiała w zakładach prndukcyinvch 
obuwie wg własnego uznania, rozdzie­
lała je następnie stosownie do opraco­
wanego rozdz'etnlka przedsiębiorstwom 
detalicznym. Hurtownik wlę" szczebla 
wojewódzkiego, który przez, długie lata 
czekał na własną samodz^lność działa­
nia, uzyskawszy tę samodzielność, sam 
w dnlszvm ciągu hnnfvn«nl" tradycje 
rozdzielnikowe, któro zwalcza’ w cza­
sie gdy stosowane były w odniesieniu 
do niego.

Nic też dziwnego, ż.e nadal obserwnle 
sle nlekledv przypadki poszukiwania 
takich asortymentów w jcdnvm mleśc'e. 
które zalegalą nóiRi sklepowe w Innvch 
ośrodkach, a dostosowani" asortymentu 
prodnkefi do notrzeb rynku odbywa «1? 
bardzo powoli.

^Ustalić dokładnie zdolności tech­
niczne każdej maszyny i urządze­
nia oraz opracować harmonogram 
ich synchronizacji z równoczesnym 
ustaleniem harmonogramu na pla­
nowe przeglądy maszyn i urzą­
dzeń".

Według tego projektu specjalny 
zespól roboczy, nadzorowany przez 
głównego inżyniera huty i eksper­
tów z zewnątrz miał rozpocząć od­
powiednie prace w styczniu. Kie­
rownictwo huty przesunęło jednak 
realizację tego wniosku na dalszy 
termin, w praktyce na termin nie­
ograniczony. Przyczyna? W chwili 
obecnej przed hutą stoją rzekomo 
ważniejsze zadania, niż obliczanie 
zdolności produkcyjnej. Można by 
nad takim postawieniem sprawy 
dyskutować, dyskusja nic tu jednak 
nie wniesie.

Z daleko większym zrozumieniem 
problem zdolności produkcyjnej 
spotkał się w chorzowskiej hucie 
„Kościuszko". Utworzono tu kilka 
specjalnych zespołów, m. in. zespól 
dla spraw organizacji produkcji. Ze­
spół ten zaproponował opracowanie 
zdolności produkcyjnych dla wal­
cowni dużych, walcowni średnio- 
malej 1 walcowni drutu już w III 
kwartale br. W oparciu o te obli­
czenia postanowiono opracować 
wnioski zmierzające do zwiększenia 
produkcji drogą likwidacji wąskich 
gardeł. Główny technolog zdaje so­
bie sprawę, że nie będą to prace 
łatwe i nie da się ich wykonać w 
ciągu paru dni. Niemniej docenia 
on znaczenie tych prac dla plano­
wania, dla ustalenia wąskich gar­
deł, wreszcie — dla wykrycia re- 
zerw, jakimi dysponuje huta „Ko­
ściuszko".

Wobec trudności gospodarki na­
rodowej z wyrobami walcowanymi, 
poważne potraktowanie tego pro­
blemu przez dyrekcję huty „Ko­
ściuszko" zasługuje na pochwałę. 
Nie bez znaczenia jest również 
przykład, jaki w ten sposób da 
„Kościuszko" innym hutom i in­
nym zakładom przemysłu ciężkiego 
w ogóle.

Stosowany przez hurtownie system 
rozdzielnictwa skutecznie osłabia od­
działywanie rynku na profil produkcji 
zakładów obuwniczych, a Inne kontakty 
z ostatecznym odbiorcą w gruncie rze­
czy są bardzo ograniczone.

Sygnały przekazywane z hurtu odnoś­
nie preferencji konsumentów są często 
wręcz wątpliwej wartości. Przedstawi­
ciele handlu generalnie wypowiadali 
się np. za produkowaniem obuwia dam­
skiego na bardzo wysokich obcasach 
szpilkowych nie wróżąc jednocześnie 
popytu na obuwie o wąskich obcasach 
o wysokości 5-6 cm czyli tzw. „jamni­
czkach**. Nawet ,*>amonomoc Chłopska*', 
będąca przecież pionem handlu wiej­
skiego odmówiła na Targach w Pozna­
niu kontraktowania innych czółenek jak 
na , szpilkach. Tymczasem pracownicy 
„Kadnakóru** studiujący .układ struktu­
ry popytu na obuwie w krajach pod 
tvm względem nrzndulecych. utrzymuj**, 
że nie wierni jak 15*/, k^bięt chodzi tam 
na szpilkach, a największym p-nvtem 
rl"«zv się lekki", elastyczne obuwie, na 
średn^j wielkości obcasiku. 2" tak<e 
obuwie jest zdrowsze | nie ustępu *e 
estRtvka obuwiu na wvsnklch oheas-rh 
- n’kogo nie trzeba przekonywa-1, słu­
szność tvch obserw’'*’! nn'wie—*vnln 
warszawskie knnsumentki, które sądząc 
z sygnałów nrzekazvwanre*, prze- le- 
d-n1’, rnsiad»nv nr-pz. „Wzdtskór1* 
fabryczny, poszukują takiego właśnie 
ob"w'a.

W chwili obecnej jest to też właści­
wie jedyna placówka, która na bieżąco 
Informuje Zakłady o reakcli rynku na 
wzornictwo 1 kolorystykę, która sygna­
lizuje postulaty I żądania konsumentów 
w tym zakresie, Informuje klientkę, 
że np. wysoka szpilka do użytku na co- 
dzień, to w niedalekiej przyszłości ka­
lectwo nóg, która jest nie tylko sprze­
dawcą, ale również doradcą 1 przyja­
cielem kupującego. Praktyka wskazuje 
jednak, że wicie organizacji handlowi <h 
Jest przeciwnych rozwijaniu takich 
form przekazywania preferencji rynku 
do zakładów produkcyjnych. Prowa­
dzić to ma Jakoby dn ograniczania ma­
sy towarowej dla handlu hurtowego w 
wyniku przekazywania nrzez zakłady do 
sklepów fabrycznych dużej puli towa­
rów spędami** atrakcyjnych, w pogoni 
za zvsklcm. Da'szv więc rozwój skle­
pów fabrycznych natrafia na trudne do 
pokonania przeszkody,

*

W konkluzji stwierdzić więc należy, 
że sytuacja w Jakie! znajduje się w 
tej chwili „Radoskór" i Inn" zakbrtv 
obuwnicze nie zanewnla właściwego do­
stosowania się podaży i asnrtymertu 
produkowanych towarów do popytu 
rynkowego, Br»k dosfuecznd wsn-inri- 
cy między przemysłem a handlem 
zmusza do poszukiwania wowvrb roz­
wiązań. Celowe wvd’ie się zwlrfs»"zs 
przeanalizowanie możliwości zorgani’0- 
wan'a kombinatu oh-lmuf^c-ęo cało­
kształt procesu proditkcvlnego, noezv- 
rsJrc nd garbowania skór, poprzez 
produkcie obuwm ń" własnych punk­
tów sprzedaży detaliczne!, tak Jak to 
ma obecnie mlelsco w r»pebn«i"w»"'l. 
W ten bowiem sposób można zapewnić 
prawdziwą odno*>|edz'a!nn*'ń wytwórcy 
za T?sn"’rol""i" potrzeb rvnk'< I stwo­
rzyć realno warunki dla ieh faktyczne­
go zaspokojenia,

Bob.

ORZECZNICTWO
ODPOWIEDZIALNOŚĆ KARNA

AJENTA HANDLOWEGO - 
KIEROWNIKA KIOSKU

Sąd Wojewódzki skazał Zygmunta 
G. na podstawie art. 269 K. K. i) na 
3 lata więzienia za to, że upoważ­
niony z tytułu umowy ajencyjnej 
do prowadzenia kiosku spółdzielni, 
działał na jej szkodę przez niere­
gularne sporządzanie dokumentacji 
kiosku, nieumieszczanie cen na to­
warach i niewłaściwe odprowadza­
nie utargów dziennych do N.B.P.,- 
czym doprowadził do powstania 
niedoboru towarowo - kasowego w 
kwocie 136.237,22 zł

Oskarżony Zygmunt G. wniósł 
rewizję od powyższego wyroku, za­
rzucając m. in. niewzięcie przez Sąd 
Wojewódzki pod uwagę, że jako 
ajent może on odpowiadać jedynie 
cywilnie, a nie karnie.

Sąd Najwyższy wyrokiem z dnia 
29 lutego 1960 r. nr I K 671/59 o d d d- 
1 i ł rewizję Zygmunta G., wypowia­
dając następujący pogląd prawny:

f. Ajent handlowy jest szczegól­
nego rodzaju pełnomocnikiem w sfe­
rze czynności handlowych i ma on 
z tego tytułu w zakresie świadcze­
nia usług określonych w umowie 
obowiązek dbałości o interesy da­
jącego mu zlecenie.

2. Ajent handlowy może dopuścić 
się działania przewidzianego w art. 
269 Kodeksu Karnego >) także przez 
zaniedbanie, polegające m.in. na 
nieregularnym sporządzaniu doku­
mentacji prowadzonego punktu 
sprzedaży, nieumicszczaniu cen na 
towarach oraz na niewłaściwym od­
prowadzaniu do banku utargów 
dziennych. W tym przypadku ajent 
odpowiada za nadużycie zaufania, 
będące istotą czynu przewidzianego 
w art. 269 K. K. i).

W uzasadnieniu powyższego wy­
roku Sąd Najwyższy zaznaczył m.in: 
,.(...) Skoro się uwzględni, że oskar­
żony nie odprowadzał utargów 
dziennych do banku, nie sporządzał 
w terminie i nie przekazywał do 
księgowości spółdzielni dokumenta­
cji handlowej, dotyczącej przyjętych 
do sprzedaży i sprzedanych towa­
rów. nie umieszczał cen na prze­
znaczonych do sprzedaży towarach, 
nie pilnował kiosku z powodu czę­
stego upijania się oraz, że przyj­
mowanie i sprzedaż towarów zlecał 
osobie nie posiadającej ku temu 
odpowiednich umiejętności, co za­
sadnie ustalił Sąd i czego rewizja 
w zasadzie nie kwestionuje, to w 
tych warunkach ustalenie Sądu, że 
oskarżony przewidywał możliwość 
spowodowania szkody materialnej 
dla spółdzielni i z możliwością na­
stąpienia takiej szkody się zgodził, 
nie wykazuje żadnego błędu (...). 
Ustalenia więc faktyczne dotycząca 
winy oskarżonego i zastosowana do 
nich kwalifikacja prawna z art- 
269 K. K. są prawidłowe (—)“.

•) Art. 260. Kto zajmując się na podsta­
wie przepisu prawnego, lub umowy spra­
wami majątkowymi" innej osoby, działa 
na jej szkodą, podlega karze więzienia 
do lat 5.

NOWE PRZEPISY 
i ZARZĄDZENIA

WZNOWIENIE TRADYCYJNEJ 
DZIAŁALNOŚCI WYTWÓRCZEJ 
LUDNOŚCI WSI I MIASTECZEK

Prezes ..Rady Ministrów zarządze­
niem nr 113 z dnia 6 lipca 1960 r 
(dotąd nieopublikowanym) zobowią­
zał prezydia wojewódzkich rad na­
rodowych, na terenie których wystę­
pują ośrodki tradycyjnej działalności 
wytwórczej określonych towarów, 
prowadzonej przez ludność wsi i 
miasteczek do opracowania w 't e r- 
minie do dnia 1 listopada 
1960 r. wojewódzkich pro­
gramów aktywizacji gospo­
darczej ośrodków tradycyjnej 
działalności wytwórczej, ze szczegól­
nym uwzględnieniem rozwoju pro­
dukcji o cechach regionalnych, wy­
korzystania miejscowych rezerw za­
trudnienia oraz surowców miejsco­
wych i łatwo dostępnych, jak też li­
kwidacji działalności nielegalnej.

Wojewódzkie programy aktywiza­
cji ośrodków tradycyjnej działalności 
wytwórczej, zależnie od warunków 
gospodarczych terenu oraz rozmia­
rów 1 charakteru tej działalności, 
umiejętności ludności oraz spodzie­
wanych efektów ekonomicznych, po­
winni’ przewidywać: a) organizowa­
nie zakładów produkcyjnych w opar­
ciu o pracę chałupniczą. b) organizo­
wanie skupu artykułów wytwarza­
nych w ramach przemysłu ludowe­
go i domowego z dostępnych na 
miejscu surowców, c) budowę lub 
rozbudowę zwartych zakładów okre­
ślonych gałęzi przemysłu zgodnie z 
planem gospodarczym na lata 
1961—1965, d) legalizację działalności 
prowadzonej indywidualnie przez 
drobnych wytwórców*.

W programach tych winny być 
również m. in. wskazane: jednostki 
gospodarcze powołane do realizacji 
zadań wymienionych wyżej pod lit. 
a) — c), źródła zaopatrzenia materia­
łowego, rozmiary niezbędnych środ­
ków finansowych w ramsch limitów* 
inwestycyjnych, wreszcie lokalizacja 
i terminy realizacji poszczególnych 
przedsięwzięć.

Programy opracow*ane przez pre­
zydia wojewódzkich rad narodowych 
podlegają zatwierdzeniu Prezydium 
Komitetu Drobnej Wytwórczości, któ­
re powinno wpierw ustalić szcze­
gółowe wytyczne w* zakresie
I DOKONC VkNIH NA SI R B I
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o p r a c owanla programu oraz 
zakres pomocy w tym względzie ze 
strony organizacji reprezentowanych 
w Komitecie.

Właściwi ministrowie zobowiązani 
zostali do współdziałania z Komite­
tem Drobnej Wytwórczości przy 
ustalaniu programów aktywizacji 
ośrodków tradycyjnej działalności 
wytwórczej, do zapewnienia pomocy 
przy realizacji uzgodnionych progra­
mów, m. in. drogą przydziału nie­
zbędnych surowców i maszyn itd,

TWORZENIE
ZAPASÓW ZIMOWYCH WĘGLA 

KAMIENNEGO

Uchwała nr 209/60 Komitetu Eko- 
nomicżnego Rady Ministrów’ z dnia 
28 czerwca 1960 r. (niepublikowana) 
zobowiązała wszystkich ministrów 
resortów gospodarczych do wydania 
poleceń podległym jednostkom 
stworzenia zapasów zimowych wę­
gla kamiennego w oparciu o plano- 

' wany przychód i rozchód węgla ka­
miennego w II i III kwartale 1960 r. 
Rozmiary dostaw węgla energetycz­
nego dla podstawowych dziewięciu 
resortów gospodarki w III kwartale 
1960 r. w wysokości z górą 11 min 
ton — ustalił załącznik do* uchwa­
ły. Dla pokrycia kosztów dodatko­
wego magazynowania węgla łącznie 
z kosztami oprocentowania kredy­
tu i ew. manipulacji na składowis­
kach, Zjednoczenia Przemysłowe i 
jednostki równorzędne 9 wspomnia­
nych resortów gospodarczych, ■wy­
mienionych w załączniku, otrzymy­
wać będą w tli kwartale 1960 r. bo­
nifikatę w wysokości 5 zł miesięcz­
nie za każdą tonę węgla zmagazyno­
wanego ponad stan na 1 lipca 1960 r. 
Zapasy węgla kamiennego, groma­
dzone zgodnie z postanowieniami u- 
chwały, będą uważane za zapasy 
celowe w rozumieniu zarządzeń o 
zapobieganiu, tworzeniu i upłynnia­
niu zbędnych zasasów.

ROZWÓJ
SZKOLENIA ZAWODOWEGO 

W ZAKŁADACH PRACY

Uchwala 191 Rady Ministrów z 
9 czerwca 1960 r. w sprawie roz­
woju szkolenia zawodowego w za­
kładach pracy (Monitor Polski Nr 
52, poz. 247) m. in. upoważniła 
Przewodniczącego Komisji Plano­
wania przy Radzie Ministrów do 
ustalenia — w miarę potrzeby — 
dla poszczególnych terenów i gałę­
zi gospodarki narodowej wymaga­
nego procentu, zatrudnie­
nia uczniów w stosunku do o- 
gółu zatrudnionych na danym tere­
nie w określonej gałęzi gospodarki. 
Jeżeli liczba uczniów przyjętych przez 
zakład pracy nie osiągnie ustalonego 
procentu, wówczas zakład pracy nie 
będzie mógł odmówić przyjęcia na 
naukę zawodu lub w celu przyucze­
nia do określonej pracy młodzieży 
skierbwanejj7 przez właściwy do 
spraw zatrudnienia organ prezy­
dium rady .narodowej.. Poza tym u- 
chwała zobowiązała Przewodniczą­
cego Komitetu Pracy i Płac do zor­
ganizowania preorientacji zawodo­
wej dla młodzieży z uwzględnie­
niem potrzeb, wynikających z roz­
woju gospodarki narodowej.

Wreszcie uchwała nałożyła na re­
sortowych ministrów i przewodni­
czących prezydiów rad narodowych 
szczebla wojewódzkiego szereg obo­
wiązków, mających m. in. na celu 
zapewnienie w zakładach pracy 
miejsc nauki zawodu oraz odpo­
wiedniego poziomu szkolenia zawo­
dowego.

ROZWÓJ USŁUG DLA LUDNOŚCI 
W ŁATACH 1961 — 1965

Wobec tego, że nie tylko przed­
siębiorstwa .państwowe i spółdziel­
cze, ale nawet rzemieślnicy indy­
widualni zajmują się dotąd przede 
wszystkim produkcją nowych ar­
tykułów, zaniedbując świadczenia 
usług dla ludności, Rada Mini­
strów uchwałą nr 194 z dnia 9 
czerwca 1960 r. (Monitor Polski Nr 
55, poz. 262) wprowadziła szereg 
środków, mających na celu zapew­
nienie warunków do zwiększenia 
ilości oraz, poprawy jakości usług 
dla ludności w latach 1961 — 1965.

Uchwała obejmuje 104 rodzaje 
usług, wymienionych szczegółowo w 
załączniku do uchwały, z pominię­
ciem jednak > usług . w dziedzinie 
transportu, łączności, oświaty, kul­
tury, turystyki, hotelarstwa i służ­
by zdrowia, których uchwała nie 
dotyczy. Przez usługi dla ludności 
uchwala rozumie przede wszystkim 
świadczenia o charakterze czynnoś­
ci naprawczych i konserwacyjnych, 
świadczenia o charakterze pomocy 
przy wykonywaniu niektórych za­
jęć domowych i gospodarczych, jak 
też . potrzeb osobistych, świadczenia 
polegające na wytwarzaniu okre­
ślonego przedmiotu z powierzonego 
materiału lub nawet z materiału 
własnego zakładów usługowych itp.

W uchwale unormowane zostały 
m.in. następujące zagadnienia, do­
tyczące rozwoju usług w latach 
1961 — 1965: organizacja usług i 
odpowiedzialność prezydiów rad na­
rodowych za ich rozwój, planowa­
nie i sprawozdawczość, zadania ogól­
ne i zadania szczegółowe w .zakre­
sie rozwoju . usług (na terenie po­
szczególnych województw), wreszcie 
środki zmierzające do zapewnienia 
realizacji Wytyczonych zadań. Wśród 
środków zmierzających do zapew- 
niepia rozwoju usług wymienić na­
leży w szczególności różnorodne ul­
gi i zwolnienia podatkowe zarówno 
dla żakładów usługowych uspołecz­
nionych,, jak też dla rzemieślników 
indywidualnych,

Opracował: JÓZEF ZIELIŃSKI 

k -w-^rzed kilkunastu laty prze- 
I > biegała tędy granica. Zawa- 

żyło to w dużej mierze na 
j ukształtowaniu się oblicza 

ziemi wieruszowskiej. Jeśli 
bowiem do drugiej wojny 

światowej głównymi zajęciami mie­
szkańców powiatu Wieruszewskiego 
był przemyt i rolnictwo, to obecnie 
drugie z tych zaj^ć zdobyło sobie 
zdecydowanie palmę pierwszeństwa. 
Po dawnym nielegalnym procede­
rze pozostały jedynie historyczne 
pamiątki w postaci strażnic celnycn 
i częstych wspominków dawnej 
atmosfery hazardu. Ale to tylko od 
święta. Chlebem powszednim jest 
orka, siewy i inne zajęcia gospo­
darskie.

Oczywiście, wybierając się do 
Wieruszowa nie mieliśmy w tych 
sprawach zbyt sprecyzowanego po­
glądu. Sądziliśmy po prostu, że po­
wiat wieruszowski leżący na styku 
województw; śląskiego, poznańskie­
go i łódzkiego nie będzie odbiegał 
swą charakterystyką od ziem cen­
tralnej Polski. Okazało się, że na­
sze przypuszczenia były w pełni 
słuszne.

Na blisko B tysięcy gospodarstw 
indywidualnych 29% stanowią go­
spodarstwa od 0 do 2 ha, 4O,6°/o — 
od 2 do 5 ha, 17,5°/o — od 5 do 7 ha, 
9,4% - od 7 do 19 ha, 2,5°/o od 10 
do 14 ha. Gospodarstwa powyżej 
14 ha stanowią już tylko 1%. (Prze­
ważającym typem gospodarstwa w 
Polsce jest gospodarstwo od 2 do 
5 ha).

PRZEDE WSZYSTKIM 
INTENSYFIKACJA...

Niezbyt żyzna ziemia ł przyto­
czone powyżej stosunkowo duże roz­
drobnienie gospodarstw wymagają 
od rolników intensyfikacji upraw. 
Jednak to rozdrobnienie wespół ze 
słabą urodzajnością gleb, decyduje 
o kształtowaniu się dochodów. Nie 
stwarzają one dostatecznych moż­
liwości do przestawienia gospodarki 
na intensywne tory. Wiele do­
świadczeń życiowych, nierzadko 
zdobytych podczas przedwojennych i 
wojennych wędrówek, stwarza a- 
tmosferę doceniania wszystkich ele­
mentów intensyfikacji.

Właśnie na taką atmosferę natra­
fił uruchomiony latem 1959 roku 
Fundusz Rozwoju Rolnictwa. Wie­
ruszewscy rolnicy szybko docenili 
pozytywne elementy FRR i korzyści 
płynące ze wspólnego użytkowania 
maszyn rolniczych oraz wspólnego 
podnoszenia kultury rolnej. Zna­
lazło to wyraz we wzrastającej li­
czebności kółek rolniczych i zaku­
pach maszyn. Do końca 1957 roku 
pracowały 23 kółka rolnicze, a w 
roku bieżącym liczba ich wynosiła 
już 48, zrzeszających 1546 człon­
ków, czyli ponad 19% rolników po­
wiatu. Na 23 kółka rolnicze pracu­
jące w 1957 roku jedynie 6 nasta­
wiło się na mechanizację i to w sto­
pniu dość minimalnym. Także i na­
stępny rok przyniósł wzrost tej licz­
by tylko ó jedno kółko. Radykal­
na poprawa nastąpiła dopiero na 
przełomie 1959/60 r., kiedy to liczba 
tego typu kółek wzrosła do 24. W 
dniu dzisiejszym kółka te dysponu­
ją 24 traktorami ze sprzętem to­
warzyszącym, 15 agregatami omle­
towymi oraz sprzętem trakcji kon­
nej o wartości około 114 tys. zł.

Ciągniki ze sprzętem towarzyszą­
cym są skoncentrowane w trzyna­
stu kółkach położonych w północ­
nym i południowo-środkowym re­
jonie powiatu, zaś agregaty omleto­
we rozrzucone są po terenie całego 
powiatu. Koncentracja traktorów i 
zestawów maszynowych w trzynastu 
kółkach rolniczych pozwala na zli­
kwidowanie pewnej liczby koni ja­
ko siły pociągowej, zapewnia zme­
chanizowanie pewnej części robót 
Polowych oraz transportu. W kół­
kach posiadających traktory i. sprzęt 
towarzyszący przeciętnie na jeden 
ciągnik przypada pk. 300 ha, pod­
czas gdy pełna mechanizacja wy­
maga jedynie ok. 100 ha na jeden 
ciągnik. Wydaje się, że polityka 
koncentracji jest jak najbardziej 
słuszna — przyznają jej zresztą ra­
cję bardziej uświadomieni rolnicy, 
ponieważ rozproszenie traktorów po 
terenie całego powiatu byłoby przy­
słowiową kroplą w morzu, a efekty 
ekonomiczne byłyby trudne do u- 
chwycenia. Np. nie zmniejszyłaby 
się liczba koni, koszty nakładów na 
1 ha nie uległyby radykalnej zmia­
nie. Mniej uświadomieni chłopi nie 
docenialiby w pełni efektów mecha­
nizacji, nie widzieliby efektów eko­
nomicznych.

Pełną mechanizację upraw we 
wsiach powiatu Wieruszewskiego, w 
których istnieją dotychczas kółka 
rolnicze, osiągnie się wtedy, kiedy 
gospodarze będą dysponowali 204 
ciągnikami z zestawami maszyn to­
warzyszących. Kółka rolnicze po­
wiatu mają do wykorzystania do 
1965 roku 54 min zł z FRR — nie li­
cząc 25% wkładów własnych człon­
ków kółek — oraz fundusze Powia­
towego Związku Kółek Rolniczych 
w wysokości 13 min zł. Środki te, 
jak przewiduje Zarząd PZKR po­
zwolą na osiągnięcie w 1965 r. licz­
by '204 ciągników z zestawami, co 
w konsekwencji oznacza, iż jeden 
zespól maszyn będzie przypadał na 
110 ha. Prócz tego planuje się, że 
PZKR zakupi m. in. dwa zestawy 
maszyn do upraw łąk, 15 komple­
tów ciężkiej aparatury, do ochrony 
roślin, 9 kompletów dachówczarek, 

‘10 kompletów pras do cegły, jedną 
koparkę-spychacz do prac meliora- 
cyjhych, jeden siloso-kombajn itp.

Z podanych sum FRR, ponad 12 
min zł .przeznaczono na zagospodaro­
wanie gruntów z PFZ oraz na bu­
dowę urządzeń pomocniczych. Wiel­
kość funduszów’ przeznaczonych na 
budowę pomieszczeń produkcyjynch 
m. in. garaży, jest niewspółmiernie 
mała do potrzeb i już dziś zachodzi 
obawa, że maszyny rolnicze nie bę-

' dą miały zapewnionych minimal­
nych warunków konserwacji.

Bardzo ważnym czynnikiem u- 
trudniającym zagospodarowanie- i 
zmechanizowanie gospodarstw po­
wiatu jest brak powiatowego planu 
perspektywicznego. Do dnia dzisiej­
szego, obok braku środków na ten 
cel, nikt nie jest w stanie powie­
dzieć, gdzie należy zlokalizować ba­
zy remontowo-naprawcze, garaże 
itp. Nie są znane założenia perspe­
ktywiczne melioracji, co wpływa 
niewątpliwie na dezorientację w za­
kresie rozmieszczenia upraw i stru­
ktury rolnictwa powiatu.

WIERUSZOWSKI EKSPERYMENT

Jednak pomimo tych trudności 
aktywiści powiatu starają się stwo­
rzyć realne przesłanki umożliwia­
jące poprawę poziomu rolnictwa. 
Jedną z nich jest dość szeroko zna-

w kolach rolniczych tzw. eks­ny

Profolemy kólefi rolniczych

KRÓLESTWO IIICIATYWł
MA CNEJ BIELECKI f ACAHOX. SZWARC,
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peryment wieruszowski. Dotychcza­
sowa organizacja służby agrono­
micznej w powiecie nie stwarzała 
•dostatecznego zabezpieczenia reali­
zacji krótkookresowych planów 
produkcyjnych. Część agronomów 
podlegała bezpośrednio Powiatowej 
Radzie Narodowej, część zaś PZKR. 
Powodowało to, że z jednej strony 
agronomowie Powiatowej Rady Na­
rodowej przeciążeni byli pracą spra­
wozdawczą, zbyt mało czasu pozo­
stawało im na kontakty z chłopami, 
a każdy z agronomów-instruktorów 
PZKR miał pod swoją opieką teren 
aż trzech do czterech gromad.

Dodatkowym czynnikiem osłabia­
jącym efekty pracy agronomów był 
brak koordynacji w wydawaniu po­
leceń. Często dublowano te same 
prace, co, oczywiście, nie sprzyjało 
racjonalnemu wykorzystaniu sił fa­
chowych.

Eksperyment zakłada zlikwidowa­
nie tej dwutorowości. Wszyscy 
agronomowie podlegać będą komisji 
koordynacyjnej, w skład której 
wchodzą przedstawiciele PZKR, 
PZSS i PRN. Polecenia dla agro­
nomów wydawane będą jedynie 
przez tę komisję, operatywnie zaś 
kierować nimi będzie PZKR. Po­
nadto każdy z agronomów przy­
dzielony będzie na stałe do poszcze­
gólnych gromad. W ten sposób agro­
nom będzie miał pod swoją opieką 
ok. 2 tys. ha użytków, a nie, jak 
przedtem — 5 tys. Reorganizacja f 
taka zabezpiecza praktycznie wszy- | 
stkie gromady powiatu. poza jedną, g 
w opiekę agronomów. Zmniejszę- a 
nie rejonu działania pozwoli 
zwiększenie wydajności pracy 
struktorów-agronomów, zacieśni 
więź praktyczną z rolnikami, 
zwoli otoczyć większą opieką 
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świadczalnictwo. Skoro mowa oświadczalnictwo. Skoro mowa o do- a 
świadczalnictwie warto wspomnieć, | 
że eksperyment wieruszowski zakła- I 
da również zorganizowanie w 
dwóch gromadach, tzw. agronomó- 
wek. Umożliwią one prowadzenie 
prac o charakterze paukowym 1 
stworzą warunki do prac laborato­
ryjnych. .. ------ - ------- .

Eksperyment wieruszowski powl- | cyjnym elementom reprezentowa- 
nien także zapewnić ściślejszą! nym przez KPP, lewicę PPS i socja- 
współpracę agronomów z gromada- g listycznych partii mniejszości naro- 
mi, poprzez przygotowanie 1 reali- | dowych i lewicę Stronnictwa Ludo- 
zację planów gromad oraz porad- S wego.
nictwo w sprawach fachowych. Nie B Styczeń 1937 r. otwiera nową kar- 
oznacza to, że agronom ma speł- I tę w dziejach ruchu ludowego w Pol- 
niać funkcję administracyjną. Jego ® sce> kartę walki o taktykę powszec^- 
rola powinna sprowadzać się jedy- I nego strajku rolnego, która po icu­
nto do funkcji doradczej. I nych wahaniach i trudnościach

Eksperyment napotyka w zasadzie | nnnrypdziłn
na jedną trudność. Nie wynika ona H 1937 rj. ^nonularvzacii
bynajmniej z braku wykwalifiko- & aktywna p . . . .
wanych agronomów-instruktorów, | ^^^“tej aktywni udział bra^ 
których w powiecie jest dostatecz- | Ja także KpPi która pomjmo sia­
na ilość, lecz dotyczy problemu | b h liczebnie wpiywów na wsi dzię- 
płac Podporządkowanie agronomów | , f elastyczności taktycznej (co znaj- 
komlsji koordynacyjnej nie pociąga i dowalo między innymi wyraz w 
za sobą zmian w organizacyjnej | haś]e Każdy chlop członkiem SL") 
przynależności. XV dalszym ciągu ci | j ofiarności swego aktywu potrafiła 
agronomowie, którzy byli pracow- g poważnie oddziaływać na chłopów, 
nikami rad narodowych, będą otrzy- H dających w manifestacji racławickiej 
mywali wynagrodzenie z tych insty-| z lgkwietnia 1937 r., obchodzie świę- 
tucji, reszta zaś pozostanie na eta- | ta udowego w maju 1937r. i uchwa- 

• tach w PZKR. Różnica wynagrodzeń, | iach konferencji tarnowskiej z 26 
jaka istnieje pomiędzy tymi dwoma u czerwca 1937 r., dowody, że nie za­
płonami organizacyjnymi, wynosi H mierzają idei strajku odkładać „ad
ok. 800 zl i nadal będzie utrzyma- | calendas graecas".
na, mimo że wszyscy instruktorzy 
agronomowie będą wykonywali | Witos, który w przeciwieństwie .do 
identyczne prace oraz będą podpo- g Macieja Rataja (urzędującego pre- 
rządkowani jednemu kierownictwu, s zesa SL), prowadzącego od maja 
Stanu tego niestety nie są w stanic | 1936 r. nieoficjalne rozmowy poli- 
zmienić władze powiatu. Odwoly- | tyczne z Eugeniuszem Kwiatko- 
wały się one o pomoc do władz wo- ® wskim, Edwardem Rydzem 1 Bogu-

jewódzklch, niestety, do dnia dzi­
siejszego problem ten nie doczekał 
się rozwiązania.

KÓŁKO W GALEWICACH

W Wieruszowie dowiedzieliśmy się 
oczywiście dużo więcej. Chcąc jed­
nak skonfrontować z rzeczywisto­
ścią choćby część zdobytych infor­
macji, postanowiliśmy zobaczyć, jak 
wygląda na co dzień praca jednego 
z kółek rolniczych, w jakim nasile­
niu występują sygnalizowane pro­
blemy. Wybór nasz padł na kółko 
rolnicze w Galewicach. Posługując 
się terminologią sportową mogli­
byśmy sklasyfikować to kółko na 
jednym z pierwszych trzech miejsc 
w powiecie.

Galewice są dużą wsią liczącą 
211 gospodarstw. Gospodarstw od 
0,5 do 2 ha jest 41, od 2 do 5 ha — 
104, od 5 do 10 ha — 61, ponad 10 
ha — 5, Historia kółka rolniczego 

w Galewicach zaczyna się od chwi­
li, kiedy w 1957 r. kilku gospoda­
rzy, w tym Kacala, Małys, Kas­
przak i Wizner, postanowiło wspól­
nymi siłami uprawiać swe grunta. 
Po burzliwych dyskusjach 24 miesz­
kańców wsi Galewice zdecydowało 
się na utworzenie kółka. Początki 
nie były łatwe, brakowało maszyn. 
Były jednak dobre chęci. Dopro­
wadziły one do tego, że w roku 
bież, kółko liczy już 64 członków. 
Wśród nich przeważają gospodarze 
posiadający od 2 do 5 ha gruntów 
(44 gospodarstwa). Galewiczanie dy­
sponują 3 ciągnikami z zestawami 
towarzyszącymi i jednym agrega­
tem omłotowym, Liczba ta nie za­
pewnia pełnej mechanizacji prac 
potowych, albowiem na jeden trak­
tor przypada 187 ha gruntów or­
nych. Choć posiadane urządzenia 
mechaniczne nie zapewniają jesz­
cze pełnej mechanizacji, efekty ich 
wykorzystania już dziś są widocz­
ne. Kilku rolników doszło do wnio­
sku, że dalsze utrzymywanie koni, 
bądź co bądź w małych przecież 
gospodarstwach, jest nieopłacalne i 
zdecydowało się na bezkonną go­
spodarkę. Na skutek tego liczba go­
spodarstw wyposażonych w konie 
wynosi 107. Przedtem było ich 111,

Dalszy rozwój kółka rolniczego w 
Galewicach napotyka na pewne 
trudności. Ze względu na specyfi­
kę, na pierwsze miejsce wysuwa się 
może i dość błahy problem wyko- 

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

przede wszystkiem prowadzić do 
integracji rozbitych grup, prorządo-. 
wych, by w oparciu o nie rozpocząć 
kontrofensywę, skierowaną przeciw­
ko rosnącym wpływom opozycji, a 
w szczególności przeciwko rewolu-

Rozumial te nastroje Wincenty

rzystania przypadającego Galewi- Jest już bowiem odpowiednimi za- 
com FRR. Dla ułatwienia pracy ad- rządzeniami władz.
ministracyjnej podzielono Galewice Główną bolączką pracy na co 
na dwa sołectwa. Podziął taki jest dzień w kółku galewickim, a także 
czysto umowny i nie ma żadnego 1 w innych kółkach poWiatu, jest 
uzasadnienia z punktu widzenia brak garaży, baz remontowych oraz 

. - ---  . •?“•;. stacji benzynowych. Zródłę tych
niedomagać wydaje się tkwić w 

Tjńn- pewnych niedociągnięciach wystę­
pujących ,w FRR. Otóż, jak twierdzi 
ustawa, z ogólnej sumy FRR na bu-

struktury 1 zabudowy wsi. Powo­
duje on jednak automatyczny 1 po­
dział FRR na dwie części. *71“
czasem podział taki od strony po­
trzeb rozwojowych wsi jest dość us^wa, z. 
poważnym hamulcem. Konieczność dowę garaży można przeznaczyć je- 
sprawniejszego działania i względy * dynie 12%. Jest to niewspółmiernie 
czysto ekonomiczne decydują o tym,
że we wsi Galewice powinno pra­
cować tylko jedno kółko. Istnieją­
ce kółko wykorzystało FRR przy­
padający na jedno z sołectw do 
1964 r., podczas gdy FRR drugiego 
sołectwa nie został naruszony. Je­
śli sytuacja nie’ ulegnie zmianie, 
dalszy rozwój kółka w Galewicach 
stanie pod znakiem zapytania.

Problemem zasługującym na pod­
kreślenie jest sprawa wkładów i 
przedpłat, Przy zakupach maszyn

- 

chłopi obowiązani są wpłacać w tym 
powiecie 25% wartości tytułem 
wkładu. W zasadzie trudności wy­
stępujące na tym odcinku są sto­
sunkowo małe, bowiem moment 
podjęcia decyzji zakupu maszyn po­
przedzają dość skrupulatne oblicze­
nia potrzeb i korzyści. Gorzej na­
tomiast wygląda sprawa przedpłat 
za użytkowanie maszyn. Większość 
chłopów zdecydowana jest zapłacić 
za użytkowanie maszyn dopiero po 
wykonaniu przez nie prac poto­
wych. Zarząd kółka kładzie 'jednak 
duży nacisk, na przedpłaty. Z sumy 
tej ' rolnicy kółka postanowili jesz­
cze w tym roku zakupić aparat o- 
młotowy. Posunięcie takie, zdaniem 
zarządu, powinno w pewnej mie­
rze rozładować odczuwany obecnie 
głód FRR,

Brak dyrektyw w sprawie odpi­
sów amortyzacyjnych prowadzi do 
dość niebezpiecznej na długą metę 
polityki eksploatacji maszyn. Żadne 
z kółek, a w tym i kółko w Gale­
wicach, do dnia .dzisiejszego nie 
prowadziło odpisów amortyzacyj­
nych. Trudno wymagać, aby spra­
wę tę rozwiązali sami .chłopi, któ­
rzy w gospodarowaniu indywidual­
nym z amortyzacją nie stykali się. 
Stąd też wszystkie wpływy za wy­
korzystanie maszyn przeznaczali onł 
po prostu na konserwację, paliwo i 
nowe maszyny. Sytuacja ta w naj­
bliższym czasie doczeka się rozwią­
zania praktycznego, poprzedzona

które
slawem Miedzińskim, był zwolen­
nikiem radykalniejszego kursu wo­
bec sanacji. O ile Rataj bał się 
strajku i wziął nawret w kwietniu 
1937 r. urlop wypoczynkowy, mają­
cy oczywiście polityczny charakter, 
o tyle Witos i jego grupa brała 
udział w przygotowaniu do strajku. 
Fakt ten świadczył o ewrolucji poli­
tycznej Witosa, którego imię w tym 
okresie wyrasta (szczególnie na tere­
nie wsi galicyjskiej) do rangi symbo­
lu bohaterstwa. Niemniej jednak 
ewolucji tej nie ma podstaw wy­
olbrzymiać, gdyż, mimo nieoficjal­
nych rozmów z socjalistami Witos 
nie pozbył się antysocjalistycznej 
postawy. Idei frontu ludowego prze­
ciwstawiał on koncepcję porozumie­
nia centrowego, otwierającego drzwi 
dla Stronnictwa Narodowego, taki 
był bowiem sens zbliżenia politycz­
nego, które nastąpiło w lutym 1936 r. 
w Morges — siedzibie Ignacego Pa­
derewskiego (stąd zwane „Frontem 
Morges"),

STRAJK

Przygotowania do strajku miały 
w poważnej mierze charakter kon­
spiracyjny. Z jednej strony chodziło 
o zaskoczenie policji i władz admi­
nistracyjnych, z drugiej strony o za­
chowanie w rękach organizatorów 
inicjatywy politycznej, którą bano 
się pozostawić nader zradykalizowa- 
nym działaczom terenowym współ­
pracującym Z lewicą robotniczą. 
Spoza zasięgu powszechnego strajku 
wyłączono tereny Kresów Wschod­
nich, Śląska i Pomorza, samo zaś 
ogłoszenie strajku wyznaczono na 
dzień 15 sierpnia, dzień święta „Czy­
nu Chłopskiego", związanego z suk-

mało i w żadnym wypadku nie mo- 
że zapewnić należytej konserwacji. 
Chłopi zdecydowani na kupno dal­
szych maszyn muszą bezradnie pa­
trzeć na stojące pod gołym nie-
bem i niszczejące urządzenia. Wi­
dok beczek z paliwem na podwór­
kach czy w stodołach nie należy do 
rzadkości, a wynikające 'stąd mo­
żliwości' strat są na pewno bardzo 
duże. Obok braku funduszy na bu­
dowę garaży, dalszą trudnością w 
tej dziedzinie jest brak możliwości 
ich lokalizacji. W powiecie nie ma 
wolnej ziemi, na której można by 
•wybudować garaże. Trzeba ją od­
kupić od gospodarzy’ za dość słoną 
cenę. Takiej sytuacji FRR także nie 
przewiduje.

Rolnicy z Galewic narzekają na 
jakość maszyn rolniczych, ich nie­
typowość i brak znormalizowania. 
Wiąże się z tym brak części za­
miennych. Jakikolwiek defekt po­
woduje długotrwale przestoje ma­
szyn — a zdarza się to najczęściej 
w okresie największego nasilenia 
prac — beznadziejne podróże po te­
renie województwa w poszukiwa­
niu brakujących części, .oddawanie 
maszyn do bazy remontowej w są­
siednim powiecie. Baza ta z kolei 
jest przeciążona remontami i nie 
może w czasie żniw podołać napra­
wom.

Wiele inicjatyw kółek zmierza do 
zapewnienia zaplecza dla rolnictwa. 
Na terenie powiatu występuje de­
ficyt cegły, corocznie brak jest ok. 
3 min sztuk. Do niedawna duże na­
dzieje ■wiązano z projektem uru­
chomienia na terenie powiatu pań­
stwowej cegielni, która ■wymagała­
by nakładów rzędu 8 min zl. Wo­
bec tak dużych nakładów zrezyg­
nowano z tego projektu. Wtedy’ kół­
ka rolnicze w Galewicach, Niewin- 
sku, Osowej i Łosiu, wystąpiły z 
projektem wspólnego wypału cegły. 
Na pierwsze inwestycje kółka ma­
ją otrzymać pożyczkę w •wysokości 
500 tys. zł z funduszy PZKR. Udzia­
łowcami mogą być wszystkie orga­
nizacje i przedsiębiorstwa, które 
■wykupią udziały. Zapewni im to 
pierwszeństwo w korzystaniu z do­
staw cegielni. Warunki naturalne 
sprzyjają tej inicjatywie i zapew­
niają produkcję na kilkadziesiąt lat. 
Pierwszy wypał sposobem gospo­
darczym ma nastąpić już w tym ro­
ku. Pieniądze uzyskane z tego wy­
pału przeznaczy’ się na budowę pie­
ców potowych. Oczekuje się, że ce­
gielnia będzie produkowała ok. 1 
min cegły rocznie. Cegielnia zosta­
ła zlokalizowana w Galewicach na 
znajdujących się tam 16 ha obszaru 
z PFZ.

Kółka wysuwają także, będącą 
jeszcze w sferze rozważań, propozy­
cję eksploatacji złóż piaskowca oraz 
zabudowania przedsiębiorstwa dre­
narskiego. Jeśli te propozycje były­
by zrealizowane, należy oczekiwać 
dużej poprawy w zagospodarowaniu 
osad i melioracji.

Członkowie Wieruszewskich kółek 
rolniczych już dziś szczycą się wie­
loma osiągnięciami, które w’ innych 
powiatach mogą być przedmiotem 
zazdrości. Występujące trudności, 
ogrom wysiłku — nie przestraszają 
wieruszowian. Nie powodują one lę­
ku także u innych rolników. Chło­
pi coraz bardziej zdają sobie spra­
wę z efektów mechanizacji: rozu-
mieją, że w obecnej sytuacji jedy­
ną drogą do niej są kółka rolnicze.

porozma-Skoro nie wierzycie
wiajcie z nimi. Wtedy przekonacie 
się, nawet jeśli jesteście pesymista­
mi.

wstrz
cesami letniej kontrofensywy 1920 r.

Ta opraw’a symbolizowała stano-
Wisko władz stronnictwa, 
chcialy podkreślić swoje 
munistyczne nastawienie, 
reprezentowanych przez 
tendencji opozycyjnych 

które 
antyko- 

mimo 
siebie 

wobec
rządu. Ale nie reminiscencje hi­
storyczne w ich ówczesnej in­
terpretacji nadawały ton świętu 
„Czynu Chłopskiego". Rozpalane wi­
ci na wzgórzach Podhala i innych 
rejonów dla uczczenia poległych chło­
pów w wojnie 1920 r. przyjmowano 
jako wezwanie do walki strajkowej.

Po kilku dniach strajk na terenie 
Małopolski stawa! się powszechny, 
ogarniając 
wództw: 
łódzkiego, 
skiego.

Miliony

częściowo tereny woje- 
lubelskiego, kieleckiego, 
warszawskiego ‘i poznań- 

chłopów wstrzymało do-
wóz artykułów żywnościowych do 
miast. Specjalne pikiety chłopskie 
wystawione u wylotu dróg i na szo­
sach prowadziły bezpardonową akcję 
z przejawami „łumislrajkostwa". 
Obok tej formy walki występowały 
elementy akcji powstańczo-rewolu- 
cyjnej w postaci stawiania barykad 
i zapór na drogach dla starć z policją, 
niszczenia systemu łączności przez 
likwidację slupów telegraficznych i 
przerywanie drutów telefonicznych, 
zrywanie mostów, zatrzymywanie 
pociągów, rozbrajanie posterunków 
policji itp. Aktywny chaiakter wy­
stąpień odzwierciedlały koncentracje 
oddziałów chłopskich uzbrojonych w 
kosy, widły, cepy a nawet broń pal­
ną i marsze chłopów do miast. Na 
przykład z górą dziesięciotysięczna 
koncentracja w Pawlosiowie pod Ja­
rosławiem przygotowywała chłopów 
do decydującego boju o władzę.
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niósł on 61,5%. Udział Importu 
był jeszcze wyższy i osiągnął 
wielkość 62,1 %.

Jest to niewątpliwie właściwy 
kierunek rozwoju naszej wymia­
ny towarowej z zagranicą. Z kra­
jami socjalistycznymi jesteśmy 
powiązani wieloletnimi .umowami 
handlowymi, opartymi na przy­
jaznych stosunkach liczących się 
z wzajemnym interesem partne- 
rów, na coraz lepiej rozwijającej 
się koordynacji planów gospo- 
darczyoh, na specjalizacji pro­
dukcji w poszczególnych dziedzi­
nach. W stosunkach z krajami so­
cjalistycznymi nie występują 
trudności płatnicze i zawsze mo­
żemy liczyć na przychylne stano­
wisko partnera wobec _ naszych 
potrzeb. Istnieje oczywiście gra­
nica wzrostu udziału krajów so­
cjalistycznych w naszym handlu 
zagranicznym. Potrzebujemy bo­
wiem szereg surowców i towa­
rów, które mogą być importowa­
ne wyłącznie lub w dużej części 
z krajów kapitalistycznych.

nego wywarło kształtowanie się 
terms of trade. Ceny uzyskiwa­
ne w pierwszym półroczu za eks­
portowane do krajów kapitali­
stycznych towary były — z uwa- 
gi na zawyżenie ich w planie. — 
niższe od przewidywanych. Tak 
np. za węgiel kamienny uzyska­
liśmy średnio cenę o 14% niższą 
od zaplanowanej, za wyroby hut­
nicze o 4% niższą, za bekon o 
lO°/o, za masło o 26°/o, za jaja o 
2%. Natomiast ceny na importo­
wane przez nas towary wcale lub 
bardzo nieznacznie się obniżyły. 
Pod tym względem sytuacja w 
I półroczu 1960 była podobna jak 
w roku ubiegłym, chociaż różnice 
cen na naszą niekorzyść były 
obecnie mniej ostre.

Jeśli do tego dodać, że postępu­
jące w Europie zachodniej pro-

zagranicznych, na poprawę jej 
jakości, na wyeliminowanie nie­
chęci przemysłu do podejmowa­
nia produkcji na eksport; umożli­
wiłoby uregulowanie sprawy 
bodźców materialnego zaintereso­
wania zakładów i załóg w sto­
sunku do produkcji eksportowej; 
pozwoliłoby na sprawniejszą kon­
trolę tej produkcji ze strony apa­
ratu handlu zagranicznego; ułat­
wiłoby wykorzystanie istnieją­
cych w przemyśle luzów produk­
cyjnych. Postulat ten spotkał się 
jednak z dość ostrą krytyką zwła­
szcza ze strony przemysłu •).

Obecnie, wprawdzie nie zamie­
rza się jeszcze wyodrębniać na 
większą skalę zakładów o pro­
dukcji eksportowej, ale taki kie­
runek został, w zasadzie uznany 
za słuszny. Ustalono bowiem ko-

wadzana obecnie zasada ściślej­
szego powiązania przemysłu z a- 
paratem handlu zagranicznego 
przez udział przedstawicieli tego 
resortu w kolegiach ministerstw 
gospodarczych oraz przedstawi­
cieli central handlu zagraniczne-
go w kolegiach zjednoczeń

Zresztą polityka
nicznego zakłada

handlu zagra­
rozwijanie

HANDEL ZAGRANICZNY

POMPA
BRUNATNEGO

{Korespondencja własna „Życia Gospodarczego”)
JAN Si£HZPC1OWSKI

Daremnie byś my szukali tej na­
zwy na niedawno nawet -wydanych 
mapach. Schwarze Pumpe (dosłow­
nie Czarna Pompa) to stara gospo- • 
da położona przy szosie z Cottbus 
do Bautzen — w sercu ziemi łużyc-
kiej w połowie drogi między
Spremberg a Hoyerswerda,

Przed pięciu laty biała tablica 
umieszczona na tle sosnowego lasu 
oznajmiała przejeżdżającym, że tu 
właśnie znajduje się teren przy­
szłej budowy potężnego kombinatu 
przetwórstwa węgla brunatnego — 
jednego z wielkich obiektów socja­
lizmu w Niemieckiej Republice De­
mokratycznej. Dwa słowa wzięte z 
szyldu na oberży urosły do rangi, 
jaką u nas w Polsce ma na przy­
kład Nowa Huta.

Dziś z trudem można sobie wyo­
brazić, że niedawno był to na wpół 
zamarły cichy zakątek, z rzadka za­
mieszkały przez ubogich drwali. 
Wokół zabytkowej gospody na ob­
szarze dziesięciu kilometrów kwa­
dratowych wre wytężona praca, tę­
tni nowoczesne przemysłowe życie.

Obok strzelistych kominów siłow­
ni jakby dla kontrastu przywarły 
do ziemi masywne bunkry węglo­
we, z których pierwszy — gotowy

już — ma pojemność 28 tysięcy ton; 
Długie ramiona dźwigów-gigantów 
przenoszą z ogłuszającym zgrzytem 
całe elementy ścian i urządzeń. Ki­
lometrowe klamry mostów ze sta­
lowych rur spinają coraz to nowe 
człony powstających zakładów. 
Dwa olbrzymie zbiorniki wody de­
stylowanej wyglądają niczym mon­
strualne grzyby.

Piętnaście tysięcy ludzi pracuje 
przy budowie kombinatu i w oko­
licznych kopalniach w'ęgla brunat­
nego. Dla nich powstaje w’ odległo­
ści dwunastu kilometrów od Schwa­
rze Pumpe nowe miasto — Hoyers- 
wrerda-Neustadt, w którym ma być 
wybudowanych 22 tysiące mieszkań. 
Specjalna szybkobieżna kolej elek­
tryczna połączy to miasto z zakła­
dami i kopalniami.

*
Niemieccy koledzy-dziennikarze 

towarzyszący nam przy zwiedzaniu 
Schwarze Pumpe, jak również 
przedstawdeiele dyrekcji i organiza­
cji partyjnej nie szczędzą informa­
cji. Dowiadujemy się wielu cieka­
wych szczegółów dotyczących nie 
tylko przebiegu budowy kombinatu, 
ale i problemu węgla brunatnego,

obrotów z całym światem,
W tym jasnym obrazie rozwoju 

handlu zagranicznego można jed­
nak zauważyć ciemne plamy. Po­
zornie wydawałoby się, że plan 
handlu zagranicznego na I pół­
rocze 1960 został w pełni wyko­
nany. Resort podaje, że plan pół­
roczny po stronie eksportu wyko­
nano w 103,3%. a po stronie im­
portu w 97,2%, Oznacza to, że 
łącznie plan obrotów handlowych 
z zagranicą wykonany został w 
99,9%.

Jest jednak pewne „ale" w tym. 
pozytywnym stwierdzeniu. Przy­
toczone wskaźniki odnoszą się 
bowiem do porównania z ustalo­
ną przez KERM wielkością pla­
nu, który urealnił Narodowy Plan 
Gospodarczy w stosunku do I pół­
rocza przez podwyższenie zadań 
importowych i obniżenie zadań 
eksportowych. Jeśli więc przyjąć 
za podstawę NPG na rok 1960. to 
eksport wykonany został tylko 
w 46.8% całorocznego planu, a 
import w 50.5%. A to już daje 
całkowicie odmienny obraz.

Istnieją oczywiście obiektywne 
□rzyczyny, które spowodowały ko­
nieczność urealnienia planu I pół­
rocza. Z jednej strony w trakcie 
realizacji planu uwydatniło się 
zwiększone zapotrzebowanie na 
wyroby walcowane, łożyska tocz­
ne, proszki ścierne, środki ochro­
ny roślin, co zmusiło do powięk­
szenia voluminu importu. Z dru­
giej strony przemysł nie dostar­
czył na czas całej przeznaczonej 
na eksport masy towarowej.

Poza tym duży wpływ na wy­
konanie zadań handlu zagranicz-

który dla gospodarki NRD posiada 
fundamentalne znaczenie.

Nie tak dawno jeszcze nie doce­
niano węgla brunatnego. Złoża jego 
nazywano z lekceważeniem, „bagna­
mi". Duży stopień zawartości wody 
czynił z węgla brunatnego mało 
wartościowi’ materiał opałowy w 
porównaniu z węglem kamiennym. 
Nie umiano wówczas produkować 
takich brykietów jak dzisiaj. Co 
prawda blisko przed stu laty w oko­
licy Halle powstała pierwsza ich 
fabryka, ale dużo czasu musialo u- 
plynąć, zanim wynaleziono dzisiej­
sze nowoczesne prasy, z których co 
minuta wychodzi 80 sztuk wysoko­
kalorycznych o twardej konsysten­
cji brykietów, z powodzeniem za­
stępujących węgiel kamienny,

a Mięły POLSKĄ
Gdy silne oddziały policyjne, po 

opanowaniu zaskoczenia w pierw­
szych dniach strajku, przystąpiły do 
akcji pacyfikacyjnej, atakowania pi­
kiet chłopskich, masowego areszto- 
W'ania organizatorów strajku, spot­
kały się z silnym oporem chłopów 
korzystających z pomocy życzliwego 
zaplecza — chałup wiejskich, lasów, 
zagajników, skąd wyrastała pomoc 
i odsiecz. Często dzwon kościelny 
wzywał do walki z ekspedycją kar­
ną wymierzającą „zbiorową spra­
wiedliwość" znienawidzonej władzy. 
W takich okolicznościach w Muninia 
ginie 7 chłopów, w Kasince Małej 9, 
w Majdanie Sieniaw'skim 8. W sumie 
„zbiorowa sprawiedliwość" spowo­
dowała 42 ofiary śmiertelne, setkom 
pozostawiła trwałe kalectwo, a ka­
rę aresztu wymierzyła 2 tys. chło­
pom, z których część oczekiwała na 
karę więzienia.

Takie są fakty, o których szybko 
ulatuje pamięć ludzka i dlatego mo­
że byłoby rzeczą pożyteczną przy­
pomnieć opinię o wydarzeniach gen. 
Mariana Kukiela, zawartą w jego liś­
cie do gen. Władysława Sikorskiego 
z 27 8 1937 r., w którym m. in. czy­
tamy: „Bo strajk, jak było do prze­
widzenia, automatycznie przechodzi 
w ruchawkę, której uniknąć chcieli 
przywódcy, której starają się zapo­
biegać wbrew naturze rzeczy. Chłop 
jest nastrojony nie tylko bojkotowo, 
powstańczo. Doły naciskają na goiy. 
Utyskują, że to ma być demonstrac­
ja, gdy oni chcą do ostatka walczyć. 
Gdyby nie hamowały władze SL, 
policja byłaby do tej pory rozbrojo­
na na dużych połaciach kiaju, mieli­
byśmy pewną wojnę domową. I co by­
łoby z Polską. Rozpaczliwie ogląda 
Się człowiek za czyimś pośrednic-

twem, czyjąś interwencją, zanim sta­
ną się z obu stron rzeczy nieodwra­
calne".

Pytanie, co byłoby z Polską na 
skutek sukcesów strajku, którego 
mechanizm przekształcał stopniowo 
demonstrację opozycyjną w masową 
akcję rewolucyjną, było pytaniem nie 
tylko Mariana Kukiela. Pytanie to 
stawiali przywódcy opozycji demo­
kratycznej. przede wszystkim przy­
wódcy PPS, w których rękach leża­
ła możliwość wsparcia masowej akcji 
chłopskiej, akcją powszechnego straj­
ku solidarnościowego robotników. 
Terenowe organizacje PPS i kla­
sowych związków zawodowych 
Krakowa, Tarnowa, Jarosławia po­
parły aktywnie strajk chłopski. Bez­
względne poparcie mieli chłopi ze 
strony KPP, wzywającej do powsze­
chnego strajku protestacyjnego. Ale 
postawa większości CKW PPS i Ko­
misji Centralnej Związków Zawo­
dowych nie sprzyjała zdecydowane­
mu poparciu klasy robotniczej dla 
walczących chłopów. Lęk przed woj­
ną domową w trudnych warunkach 
sytuacji międzynarodowej Polski, 
antykomunistyczna i antyradziec­
ka postawa wyrastająca z różnic 
programowych i czynników psycho­
logicznych, którym sprzyjały skry­
tykowane później przez XX Zjazd 
KPZR zjawiska, tzw. kultu jednost­
ki. stawka na porozumienie z le­
wicą sanacyjną, oraz brak zaufania 
do Witosa i jego „morgesowych" 
koncepcji, a przede wszystkim pry­
mat państwowo-narodowego ujmo­
wania konfliktów społecznych nad 
ich klasowo-marksistowską percep­
cją — oto były motywy mające uza­
sadnić faktyczną indolencje politycz­
ną CKW PPS w sierpniu 1937 r.

Ta bezczynność, sprzeczna z uch­
wałami Kongresu Radomskiego, 
sprzeczna z głoszoną ideą sojuszu ro­
botniczo - chłopskiego, przekreślana 
była przez setki terenowych działaczy 
PPS, którzy wspólnie z komunista­
mi organizowali poparcie dla wal­
czących chłopów. Dopiero jesienią 
1937 r. dochodzi do porozumienia mię' 
dzy NKW SL i CKW PPS w walce po- 
lityczno-prasowej, skierowanej prze­
ciwko Obozowi Zjednoczona Narodo­
wego. Wiosną 1939 r. została opraco­
wana wspólna koncepcja „Rządu 
Obrony Narodowej", odrzucona przez 
elitę sanacyjną.

REZULTATY

Strajk sierpniowy chłopów ta naj" 
większa antyreżimowa akcja cza­
sów II Rzeczypospolitej — został spa- 
cyfikowany przez policję. Zgodnie z 
wolą organizatorów został on zakoń­
czony w zasadzie w przewidzianym 
terminie, tj. 25. VIII 1937 r., na prze­
kór żywym nastrojom kontynuowa­
nia strajku potęgowanym przez bru­
talność policyjną.

Mimo, że nie przyniósł on bezpoś­
rednich zmian politycznych, to jed­
nak miał szereg ubocznych skutków.

Dla ruchu ludowego. żyjąceRo na­
dal w. paternalistycznym przywiąza­
niu do wodza, byl on nowym etapem 
politycznego rozwoju i politycznej 
emancypacji, szczególnie młodego 
aktywu ludowego, dla którego waż­
ny był program walki, a nie tylko 
osoba przywódcy.

W obozie rządzącym przemówił 
wreszcie ..niemy .sejm", który na po­
siedzeniach komisyjnych i plenar-

(Żeligowski, Lubelski, Wo.icier.how-

cesy

na półmetku
integracyjne utrudniają

sprzedaż produktów żywnościo­
wych (a te produkty stanowią 
główny przedmiot naszego eks­
portu na rynki rozwiniętych kra­
jów kapitalistycznych), to łatwo 
zrozumieć trudności, jakie ujaw­
niły się w I półroczu w zakresie 
utrzymania równowagi bilanso­
wej w obrotach ze światem kapi­
talistycznym.

Należy jednak stwierdzić, że o- 
bok przyczyn obiektywnych — na 
nie dość dobrą sytuację w han­
dlu zagranicznym w dużym stop­
niu rzutowało niedostatecznie e- 
nergiczne podejmowanie kroków, 
zmierzających do uaktywnienia 
produkcji eksportowej, oraz zbyt 
późne wprowadzanie środków e- 
liminujących przeszkody w ukła­
daniu się dobrych stosunków mię­
dzy handlem zagranicznym i prze­
mysłem.

Tak więc na przykład warto 
przypomnieć, że „Życie Gospodar­
cze" jeszcze na przełomie 1958 l 
1959 roku wysunęło postulat wy­
odrębnienia produkcji eksporto­
wej, co niewątpliwie musialoby 
wpłynąć na lepsze dostosowanie 
produkcji do potrzeb odbiorców

nieczność odrębnego ujmowania 
produkcji eksportowej w planach 
przedsiębiorstw przemysłowych.

Również bodźce ekonomiczne 
skłaniające do preferowania pro­
dukcji eksportowej nie były wła­
ściwie ustawione. Mimo stałego 
doskonalenia systemu bodźców, 
sprawa ta dotychczas nie znalaz­
ła pełnego rozwiązania. Półśrod­
kiem jest rówmież postanowione 
■wprowadzenie takiego bodźca ne­
gatywnego, jakim jest uzależnie­
nie uruchomienia funduszu pre­
miowego pracowników umysło­
wych w przemyśle od wykonania 
zadań eksportowych.

Dopiero teraz zaczyna się po­
ważnie myśleć o analizowaniu za­
mierzeń inwestycyjnych pod ką­
tem interesów handlu zagraniczne­
go. Dotychczas zaś wzgląd ten był 
w zasadzie w analizach gospodar­
czych pomijany, co doprowadziło 
do niedostatecznego rozwoju eks­
portu, a więc i zdolności impor­
towej kraju.

Mimo pewnych wysiłków nie 
najlepiej układały się dotąd sto­
sunki między przemysłem i han­
dlem zagranicznym. Poprawie 
tych stosunków ma służyć wpro­

przemysłowych.
Wśród środków podejmowa­

nych obecnie przez resort handlu 
zagranicznego ważną rolę odgry­
wa zaostrzenie wewnętrznej kon­
troli jakości produkcji eksporto­
wej oraz zaostrzenie warunków 
kontroli standaryzacyjnej. Powin­
no to wpłynąć na poprawę jaKO- 
ści eksportowanych towarów, któ­
ra — jak wiadomo — pozosta- / 
wiała dotąd wiele do życzenia i ' 
zmuszała do eliminowania dużej 
części tych towarów z eksportu.

Podejmowane środki dotyczą 
pie tylko eksportu. Rówmież w 
zakresie importu przewiduje się 
zaostrzenie kontroli nad wysu­
wanymi przez przemysł żądania­
mi. Niejednokrotnie bowiem zda­
rza się, że postuluje się import 
zbędny, mogący być aastąpiony 
produkcją krajową. Często żąda 
się dostawy surowców lub ma­
szyn w terminach, w których nie 
są one jeszcze potrzebne, co po­
woduje szkodliwe zamrożenie 
środków dewizowych. Nagmin­
nym zaś zjawiskiem jest żądanie 
najwyższych gatunków surowca, 
chociaż z powodzeniem można 
wykorzystać tańsze surowce. 
Zwłaszcza że żądanie to na ogol 
nie znajduje usprawiedliwienia w 
jakości wyprodukowanego towa­
ru. Ścisła kontrola żądań impor­
towych pozwoli na nieszkodliwe 
dla gospodarki zmniejszenie roz­
miarów przywozu, co ma pierw­
szorzędne znaczenie dla zrówno­
ważenia naszego bilansu handlo­
wego.

W tej dziedzinie -warto by się 
jeszcze zastanowić nad wprowa­
dzeniem zasady wiązania dodat­
kowych dostaw importowych, 
wyn łkających z przekraczania 
planów produkcyjnych, z obo­
wiązkiem przeznaczenia nadwyż­
ki produkcyjnej (w całości lub 
części) na eksport. W ten spo­
sób uniknęłoby się zwiększania 
importu, nie znajdującego pokry­
cia w zwiększonym eksporcie.

Trudno powiedzieć, czy wszyst­
kie podjęte kroki wyczerpują ar­
senał będących w naszej dyspo­
zycji środków' ekonomicznych, 
pobudzających do aktywizacji 
handlu zagranicznego. Należy je­
dnak oczekiwać, że właściwy sto­
sunek do problemów' handlu za­
granicznego pozwoli tej dziedzi­
nie gospodarczej uzyskać rangę, 
na jaką zasługuje.

S. F;

•) Patrz ;.Zycie Gospodarcze" Nr 
Nr 46/1058, 49/1058, 2/1059, 6/1959.

„Wielka epoka" węgla brunatne­
go rozpoczęła się z chwilą, gdy przy 
pomocy skomplikowanych metod 
chemicznych przystąpiono do jego 
uszlachetniania. Określenie to elek­
tryzuje dziś ekonomistów i techni­
ków we wszystkich krajach posia­
dających złoża węgla brunatnego 
(znajduje się wśród nich i Polska). 
Niemiecka Republika Demokratycz­
na ze swymi ogromnymi, sięgający-
mi miliardów' 
tej dziedzinie 
powiedzenia.

W słynnych 
ra Ulbrichta

ton pokładami, ma w 
szczególnie wiele do

zakładach im. Walte- 
w Leuna codziennie

dlugie węże wagonów-cystern od­
chodzą naładowane benzyną synte­
tyczną wyprodukowaną z węgla 
brunatnego. Dzięki doniosłemu wy-

ski, Krupa,) domagał się demokra­
tycznych reform. Część elity ozonow- 
skiej w wystąpieniach gen. Galicy 
zaczęła kokietować chłopów perspek­
tywa reform.

Jesienią 1937 r. Koc i Grabowski, 
prawdopodobnie inspirowani przez 
Rydza, chcieli przeprowadzić „za­
mach stanu", polegający na wpro­
wadzeniu jawnego systemu totalis- 
tycznego. Przeciwstawiła się temu 
pomna doświadczeń sierpniowych 
„grupa zamkowa" (Mościcki, Kwiat­
kowski, Poniatowski, Kościalkow- 
ski), inspirująca pewną aktywizację 
polityki gospodarczej, co znajowalo 
m. in. wyraz w budowaniu Central­
nego Okręgu Przemysłowego. Ponad­
to Kwiatkowski w swych wystąpie­
niach przedwyborczych zapowiadał 
reforme ordynacji wyborczej i start 
do nowej elity dla partii opozycyj­
nych. W atmosferze postrajkowej 
zdemokratyzowano wybory sołtysów 
i wvbory miejskie na przełomie lat 
1938-1939.

Do żądań reformatorskich spowo­
dowanych paniką postraikową do­
łączyła się Rada Społeczna przy 
Prymasie Polskim, która wydala 
specjalną deklamację w sprawie re­
formy rolnej oraz Stronnictwo Za­
chowawcze. konsolidujące elementy 
konserwa ty wno-ziemiańskie.

Wszystko to jednak bvly palla- 
trwy. które nie rozwiązywały _ pa­
lących potrzeb społecznych, w imię 
zasnokojenla których stanęli do 
wa1ki chłopi polscy w sierpniu

nalazkowi niemieckich uczonych, 
Bilkenrodta i Rammlera, uruchomio­
na przed kilku laty wielka koksow­
nia „Matyós Rńkosi" w Lauchham- 
mer dostarcza hucie w Calbe koks 
metalurgiczny wytwarzany z węgla 
brunatnego. W nowo wybudowanych 
elektrowniach w Vockerode i Trat- 
tendorf węgiel brunatny zamienia 
się w miliony jednostek prądu. 
W toku budowy znajdują się dwie 
dalsze elektrownie tego typu — w 
Liibbenau, która ma posiadać 6 ge­
neratorów o mocy 50 MW i 10 ge­
neratorów o mocy 100 MW. oraz w 
Vetschau (o mocy 1800 MW).

Kopalnie odkrywkowe w okoli­
cach Lipska, Magdeburga i Senften- 
berga nie mogą nastarczyć z wy­
syłkami „brunatnego złota", na któ­
re czekają zakłady chemiczne i si- 
łownie, gazownie i huty, fabryki i 
gospodarstwa domowe. A przecież 
NRD z wydobyciem rocznym prze­
szło 200 milionów ton zajmuje 
pierwsze miejsce na świecie pod 
względem eksploatacji węgla bru­
natnego.

W końcu marca 1954 roku IV 
Zjazd SED wskazał na konieczność 
poważnego wzmożenia produkcji 
surowców i materiałów pomocni­
czych celem uzyskania właściwych 
proporcji między poszczególnymi 
gałęziami przemysłu NRD. W związ­
ku z tym bardzo silny nacisk poło­
żono na rozwój najważniejszej ba­
zy surowcowej, jaką jest węgiel 
brunatny. Głównym zadaniem w tej . 
dziedzinie stała się budowa kombi­
natu Schwarze Pumpe,

— Zakłady gazownicze otrzymy­
wać będą w skali rocznej 2,7 mi­
liona ton suchego węgla do prze­
robu oraz 1,1 miliona ton suchego 
węgla do produkcji gazu nisko-ciś- 
nieniowego, którego 3,2 miliony m3 
odprowadzać się będzie rurociąga­
mi.

— Produkcja oleju średniego wy­
niesie 75 tysięcy ton rocznie.

Co przesądziło o wyborze terenu 
położonego wokół oberży Schwarze 
Pumpe do budowy tego potężnego 
kombinatu?

Trzeba sobie uświadomić, że w 
najbliższym sąsiedztwie znajdują 
się szczególnie cenne złoża węgla 
brunatnego młodszej formacji, li­
czącej około 60 milionów lat. Złoża 
te specjalnie nadają się do przero­
bu na koks metalurgiczny. Już obec­
nie czynna jest w pobliżu Schwarze 
Pumpe pierwsza kopalnia odkryw­
kowa, zaś w następnych latach zo­
staną uruchomione dalsze. Dzienne 
zapotrzebowanie kombinatu wyno­
sić będzie około 100 tysięcy ton; 
W tym celu specjalne koparki będą 
musialy usuwać każdęgo dnia oko­
ło 100 tysięcy ton. W tym celu 
specjalne koparki będą musialy u- 
suwać każdego dnia około 500 ty­
sięcy m3 ziemi.

*
Kwadrans jazdy samochodem I 

jesteśmy wśród nowoczesnych blo­
ków mieszkaniowych Hoyerswerda- 
Neustadt. Zakwaterowano tu już 
ponad tysiąc pracowników kombi­
natu. Projektanci i budowniczowie 
nie żałują wysiłków, aby to nowe 
miastr* odpowiadało wszystkim wy-
mogom socjalnym urbanistycz-

MARIAN DROZDOWSKI

Przy opracowaniu artykułu ko­
rzystałem, dzięki uprzejmości 
pp. Wilhelminy Matuszewskiej i 
Stanisławy Leblang z obszernego 
zbioru dokumentów archiwalnych 
na temat „Strajk chłopski 1937 r.“, 
który wkrótce ukaże się na pól­
kach księgarskich w przygotowa­
niu Zakładu Historii Partii przy 
KC PZPR.

Obiekt ten pochłaniający dziennie 
około 1 miliona DM nakładów in­
westycyjnych ma być ukończony w 
roku 1969. W skład kombinatu wej­
dą: trzy fabryki brykietów, trzy e- 
lektrownie, zakłady koksownicze i 
gazownicze, zakłady produkujące 
paliwa płynne, smary, oleje maszy­
nowe itp., oraz szereg fabryk spec­
jalnych.

Już obecnie czynna jest pierwsza 
fabryka brykietów produkująca 
dziennie 9 tysięcy sztuk cennego 
materiału opalowegę. W roku 1965 
przewidziane jest uruchomienie po­
zostałych dwu fabryk, trzech siłow­
ni i zakładów gazowniczych.

A oto kilka danych obrazujących 
moc produkcyjną kombinatu z 
chwilą kiedy w końcu bieżącego 
dziesięciolecia ruszy on na pełnych 
obrotach:

— Fabryki brykietów będą produ­
kować w skali rocznej 6 milionów 
ton.

— Trzy siłownie wyposażone zo­
staną w 12 turbin o mocy 25 MW 
każda. Dzienna produkcja prądu 
wystarczy na pokrycie zapotrzebo­
wania całego obszaru wielkiego 
Berlina.

— Zakłady koksownicze będą do­
starczać 2,5 miliona ton koksu 
wielkopiecowego rocznie,

nym. Mieszkania są widne i kom­
fortowo wyposażone. Nie zapom­
niano o sieci sklepów, placówek u- 
sługowych, żłobków, przedszkoli, 
szkól, szpitali, kin, teatrów itp.

Na szczególną uwagę zasługuje 
fakt, że architekci w umiejętny 
sposób potrafili znaleźć syntezę 
między nowym stylem socjalistycz­
nego budownictwa a tak zwanym 
drezdeńskim barokiem, który do­
minuje w przyległej starej części 
historycznego miasta Hoyerswerda, 
I znów mimo woli nasuwają się re­
fleksje na temat naszej Nowej Hu­
ty i Krakowa...

*
— Przyjedźcie do 

a będziemy mogli 
znacznie więcej —

nas za pięć lat, 
pokazać wam 

mówią, na po-
żegnanie gościnni gospodarze. — 
Zobaczycie, w jaki sposób projek­
ty stają się u nas rzeczywistością..;

Odjeżdżamy z przeświadczeniem, 
że umiejętności realnego patrzenia 
w przyszłość i przekształcania słu­
sznych zamierzeń inwestycyjnych 
w czyn, naszym zachodnim sąsia­
dom odmówić nie można.
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Złe wino nie jest dobre Ostrzegam!

dzietnit Inwalidów Im. Gen. Świerczewskiego w War­
szawie, a nadesłanych do WPHS w Olsztynie. Wyro­
by te nie przeszły przez gardło badań laboratoryjnych 
— okazały «I? silnie zjelczale, pomimo iż wyproduko­
wano je na początku czerwca, a badano w początkach 
Upca.WPHS w Olsztynie, występując to obronie kieszeni 
ł żołądków konsumenta, zwróciło producentowi całą 
partią wyrobów czekoladowych o wartości 108 tys. zL

Ciekawe, co też w tej sprawie uczyni Spółdzielnia? 
Chyba przyjdzie jej tą sumą zapisać na straty.
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ODPOWIEDZI ZAKŁADÓW

KOLEJ MNIE - JA KOLEI
Kiedy udając slą na urlop przeczy­

tałem na dworcu afisz konkursu „Ko­
lej Tobie — Ty kolei" (a ogłosił go 
Zw. Zawodowy Kolejarzy. Minister­
stwo Komunikacji i tygodnik „Sygna­
ły") pomyślałem — doprawdy dobra 
t cenna ii,lcjatywg. W konkursie nie 
-amterzalem jednak wziąć udziału. 
Zbyt rzadko jeżdżą, zbyt skromny byt 
mój zasób wiedzy o pracy kolei, nie 
miałem sprecyzowanych wniosków. W 
międzyczasie moja wiedza w tej dzie­
dzinie została poważnie wzbogacona. 
Wykrystalizowało slą również szereg 
wniosków. Cóż. kiedy konkurs został 
zamknląty l. niestety, nie mogą nań 
postać moich wniosków. Zacznijmy 
jednak od faktów:

29.VII. br. o godz. 18.00 znalazłem 
slą jako jeden z pasażerów na stacji 
krańcowej Hel. Od odjazdu pociągu 
pospiesznego do Warszawy dzieliła nas 
cała godzina. Amatorów jazdy było 
dużo (w tym wiele matek z dziećmi), 
skład pociągu bardzo niewielki. 
Wszystkie miejsca siedzące zarówno 
w klasie pierwszej jak i drugiej były 
już zajete (włącznie z tymi na kory­
tarzach). Wszystkie... poza całym wa­
gonem II klasy z nalepkami „zarezer­
wowane" (jednak bez wskazania dla 
hoao). Wagon ten zarezerwowano nie 
dla dzieci wracających z kolonii i nie 
dla zagranicznych gości. Nie wiem, 
czy poza ogólnikami w rodzaju „wła­
dza", załoga pociągu wskazała fakty­
cznie rezerwującego. Faktem jest na­
tomiast, że pod adresem tym skiero­
wano wiele uwag pełnych sarkazmu.

Był moment, kiedy zdawało sią, że 
sytuacją rozładuje kierownik pociągu. 
Otworzył on drzwi zarezerwowanego 
wagonu t zaczął wpuszczać z peronu 
kobiety z dziećmi. Jednak nie bez se­
lekcji i to prowadzonej w sposób dość 
brutalny. Nie wiem, jakie było kryte­
rium tej selekcji, na pewno jednak 
nie wiek dzieci.

Na postawą załogi pociągu, na Ich 
stosunek do podróżnych I podróżnych 
do nich, niemały wpływ wywarł al­
kohol. Członkowie załogi byli po do­
brym kieliszku, lub używając słowni­
ctwa Wiecha „na bani". W efekcie w 
przedziale dla matki z dzieckiem sie­
dzieli mążczyinl, kobiety z dziećmi 
siedziały lub stały na korytarzach.

Bytem jednym z pasażerów, którzy 
zgłosili ", 'uchu na Helu, że

ezlonkowle załogi pociągu są pijani 
że trzeba by zostali oni zbadani przez 
lekarza i by wyciągnięto stąd wnio­
ski zgodne z regulaminem. W odpo­
wiedzi usłyszeliśmy: „Proszę ml nie 
przeszkadzać w pracy". Byłem na tyle 
naiwny, że w Jastarni zwróciłem się 
do dyżurnego ruchu z prośbą, by za­
dzwonił do Gdyni i uprzedził o tym, 
żc członkowie załogi pociągu znajdu­
ją się w stanie nietrzeźwym.
pozostała bez odpowiedzi. Podobnie
było z dyżurnym ruchu tc Gdyni. 
Wlące) nie próbowałem.

Jeśli patrzeć na te fakty z punktu 
widzenia konkursu „Kolej Tobie — Ty 
kolei", nasuwają slą następujące 
uogólnienia — wnioski:

1) Rezerwowanie wagonów nie dla 
kolonii dzieciących lub gości zagra­
nicznych ma niezaprzeczalne walory
wychowawczn-propagandowe. Ponad-
to stanowić ono może drogę powięk­
szenia dochodów pieniężnych pracow­
ników kolei, która nie prowadzi ant 
do przekroczenia funduszu plac resor­
tu kolejnictwa, ani do wzrostu ogól­
nego funduszu plac, dzięki temu, że 
jest jego redystrybucją.

2) W imię bezpieczeństwa ruchu, 
udogodnień dla pasażerów i autoryte­
tu pracowników kolei nic nar^ży:

a) zakazywać pracownikom ko^i 
znajdującym się na służbie możliwo­
ści ,,zaglądania do kieliszka",

b) „przeszkadzać w pracy" dyżurne­
mu ruchu, nawet gdy załoga pociągu 
jf s1 ..na bani".

Szkoda, że faktyczni autorzy tych 
wniosków, a więc: DOKP Gdańsk, 
która wagon zarezerwowała, członko­
wie załogi wspomnianego wyżej pocią­
gu pospiesznego Hel — Warszawa, 
którzy byli ..na bani", dyżurni ruchu 
stacji Hel, Jastarnia i Gdynia, którzy 
nie pozwolili sobie przeszkodzić w
pracy", nie mogą już 
uwagę przy rozdziale 
sowych.

(nazwisko i adres

§

§

być wzięci pod 
mgród konkur-

W. R. 
znane redakcji)

PS. A może zgłoszone wnioski są 
niesłuszne. Sądzą, że w tym przypad­
ku Ministerstwo Komunikacji zabio­
rze w tej sprawie glos.

WINNYCH NIE MA
gdarzyta tlą podobno to jednym 

t przedsiębiorstw budowlanych taka 
historia: roztargniony majster stwier­
dził na karcie roboczej wykonanie 
pracy polegającej na wyskubaniu je­
go rozłożystej i pieczołowicie pie- 
tągnowanej brody. W ten sposób zło­
śliwi koledzy zwrócili mu uwagą na 
podpisywanie kart- roboczych bez 
czytania'. W tym wypadku był to tyl- 
ko żart.

Gorzej, gdy poważni ludzie, w po­
ważnej instytucji, nie czytają tego, 
co o nich plsze prasa. A jeszcze 
gorzej, gdy chcą wytykać błędy w 
artykułach, których prawdopodobnie 
nie czytali.

Oto zarząd Spółdzielni Inwalidów 
„Przyszłość" w Choszcznie stwier­
dza w piśmie do redakcji, że w ar­
tykule krytykującym produkty tej 
spółdzielni „jest masa błędów". Ja­
ko przykład podano, że spółdzielnia 
ta nie produkowała soku „Latona". 
Jako żywo nigdy nie pisaliśmy, że 
„Latona" to wytwór „Przyszłości"

1 Choszczna, bowiem sok ten byt 
podawany jako przykład produkcji 
DOBREJ, a nie złej.

W dalszym ciągu swojego pisma 
zarząd spółdzielni stwierdza, że by­
ły jednak pewne, choć rzekomo niż­
sze niż w naszym artykule podano, 
straty „z tytułu poszczególnych asor- 
tymentów"*) i na koniec umieszcza 
nieco zaskakujące zdanie: „Prawdą 
jest, że nie ma winnych za ten stan 
rzeczy". Nam się wydaje, że jeżeli 
kontrola techniczna równie dokład­
nie bada wypuszczane na rynek ar­
tykuły, jak zarząd spółdzielni czyta
napływającą korespondencję to
winni na pewno są, tylko trudno ich 
znaleźć. Dlatego też sądzimy, że za­
rządowi pomoże w tych poszukiwa­
niach Centrala Spółdzielni Inwali­
dów. (sc)
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INWESTYCJI
I BUDOWNICTWA

Duża ilość aktów prawnych 
dotyczących inwestycji utrudnia 
pracę osób stykających się z tą 
problematyką.

Dla zaznajomienia 
wanych pracowników 
zującyml przepisami 
Prawników Polskich

zaintereso- 
z obowią- 
Zrzeszenie 
organizuje

9-miesięczny kurs Inwestycji i 
Budownictwa.

Program kursu (łącznie 105 
godzin wykładów) obejmie — po­
za zagadnieniami prawnymi .— 
związaną z nimi problematykę 
ekonomiczną, przy czym nie­
które wykłady omawiać będą 
zasady orzecznictwa arbitrażo­
wego z zakresu działalności in­
westycyjnej. Uczestnicy kursu 
otrzymają skrypty pozwalające 
na utrwalenie wiadomości uzys­
kanych na wykładach.

Szczegółowych informacji u- 
dziela Sekretariat Koła War­
szawskiego ZPP w Warszawie 
ul. Bracka 20 tel. 601-39 do dnia 
1 września rb. (w godz. 17—19). 
W tym samym terminie i pod 
tym samym adresem przyjmuje 
się zgłoszenia indywidualne oraz 
zakładów pracy.

W wielu krajach wyrób win ma już tysiącletnie tra­
dycje i nic dziwnego, że nasza produkcja jest c wiele 
uboższa, zwłaszcza że nie posiadamy dobrego surowca.

Mimo to produkujemy wino l to czasem całkiem nie­
złe. Warto przypomnieć, że wino „Zbójnickie" i „Port- 
weln Czerwony" Podhalańskich Zakładów w Tymbar­
ku, oraz „Karaweta" , „Lechlckie" i „Kasztel" Łódzkiej 
Wytwórni Win otrzymały znak najwyższej jakości, tzw. 
„jedynką".

Lecz obok tego dobrego wina możecie spotkać ciecz 
o nieokreślonym bliżej kolorze, dziwnym zapachu 
t odrażającym smaku.

Przetwórnia Owocowo-Warzywna Chemicznej Spół­
dzielni Pracy w Bodzentynie wyprodukowała win 
i przetworów owocowych na sumą 200 tys. zl, które, 
niestety, trzeba było poddać wtórnemu przerobowi.

Rejonowa Spółdzielnia Ogrodnicza w Koszalinie wy­
produkowała wina o wartości 850 tys. zl. Kontrola wy­
kazała, że wina te zawierają za małą ilość cukru.

Z handlu detalicznego w Warszawie wycofano 7 tys. 
butelek wina zlej jakości. Całą partią skierowano do 
producentów, aby poddali ją powtórnemu przerobowi. 
IV partii tej najwiąkszy „udział" miało teino „Vermuth" 
wyprodukowane przez Olsztyńskie Zakłady Przemyślu 
Terenowego.

Producenci win borykają slą z trudnościami. Prze­
twórnie w wielu przypadkach nie są przystosowane do 
produkcji. Czy to Jednak tłumaczy producentów?

Skąd slą to bierze, że producenci, dobrze poinformo-

nośd win importowanych). nie dbaja o dobrą Jakość? 
Czyż naprawdę mamy pić cle wino, dla samego tylko 
picia?

Nowosądecki eksperyment
Przede wszystkim to kilka słów należy się samemu 

pojęciu „eksperyment gospodarczy", bo w ostatnich 
latach nabrało ono nieco innego znaczenia niż: do­
świadczenie, próba. Bliższe zaznajomienie z wieloma 
eksperymentami gospodarczymi wywołuje prawie 
jednakową reakcję: przecież to jest zwyczajna próba 
racjonalnej gospodarki; gdzie tu Jest eksperyment? 
Określenie pojawiło się chyba dlatego, że w trakcie 
poszukiwania nowych rozwiązań organizacyjnych w 
gospodarce, powszechnie zalecano ostrożność i rozwa­
gę, wobec czego inicjatorzy' tych pomysłów nadawali
im miano eksperymentów, 
tylko określona inicjatywa 
więcej niż to przewidywały

W istocie rzeczy była to 
społeczna, chęć robienia

.Wino winem, butelka butelką, lecz, aby można 
wypić wino, trzeba przełamać zatwardziały upór 
ka tkwiącego w szyjce flaszki. Wymyślono wiele

było 
kor- 
spo-

sobów. Jedni wybijają korek przez stuknięcie dłonią 
o dno butelki, inni... — a zresztą po co mam Was 
uczyć tych niebezpiecznych sposobów. Od dziecka (tzn. 
wtedy, kiedy oczy me z dziwnym płomieniem spoczy­
wały na flaszach z winem); a więc od dziecka mówio­
no ml, że najprościej przełamać upór złośliwego korka 
za pomocą prostego przyrządu: korkociągu.

Ostrzegam Was jednak, nie wszystkie korkociągi się 
do tego nadają, ot, na przykład te, które produkuje 
Spółdzielnia Pracy im. Wl. Hibnera w Warszawie. 8610 
korkociągów wyprodukowanych przez Spółdzielnię wy­
cofano ze sprzedaży i skierowano do powtórnego prze­
robu, ponieważ nie wykonano ich zgodnie z pierwo­
wzorem.

Ostrzegam Was, nie kupujcie korkociągów produko­
wanych przez tę Spółdzielnię, bo któż może Wam za­
ręczyć, że kiedyś tam kontrola techniczna nie wypuści 
braków. A wtedy będziecie musieli uciec się do jed­
nej z wypróbowanych, choć niebezpiecznych, metod 
bezkorkociągowego otwarcia butelki.

Czekoladowe niespodzianki
Tak czy inaczej dobra czekolada wywołuje — zwlasz- 

cza u smakoszów — ślinkę. Wiele osób uwielbia wprost 
czekoladę. Zresztą spożywamy ją tonami. Oczywiście 
nikt nie zgani jedzenia czekolady; jedzcie, ile wlezie, 
byle nie przerodziło się to w obżarstwo.

Spieszę Was jednak zapewnić, że nikt nie zjadłby wy­
robów czekoladowych wyprodukowanych przez Spól-

Kron i k«i

PGR WYTWÓRNIA WIN OWOCOWYCH JÓZEFÓW 
N/WISŁĄ

;,W odpowiedzi na informację zamieszczoną w nr 
27/1960 „Życia Gospodarczego4* pt. „Kosztowne wino** 
komunikujemy, że nasza Przetwórnia do końca czerw­
ca br. nie była przystosowana do produkcji wina. Brak 
było odpowiednich pomieszczeń i urządzeń.

Przetwórnia dotychczas była przystosowana do pro­
dukcji niewielkiej ilości płynnego owocu (80 tys. 1) 
1 suszu owocowego (15 ton).

Nadmiar owoców w 1958 roku (tzw. klęska urodzaju) 
spowodował, że musieliśmy owoce przemysłowe z wła­
snego sadu (SOI ton) przerobić we własnym zakresie na 
wino i moszcze. W innym przypadku owoce uległyby 
zepsuciu. Pomimo braku odpowiednich maszyn i urzą­
dzeń, Przetwórnia przerobiła cały surowiec.

Jak dotąd Przetwórnia nasza cieszy się. opinią dobre­
go producenta.

Informacja podana przez Was jest zgodna z prawdą. 
W miesiącu czerwcu, przy gruntownej analizie posiada­
nych zapasów win, wykryliśmy sami błędy i wino nie­
odpowiednie poddaliśmy powtórnemu przerobowi.

W chwili obecnej Przetwórnia znajduje się w re­
moncie. Po uruchomieniu Przetwórni i przyuczeniu 
personelu tecłfhicznego, zaczniemy produkować wina 
i przetwory owocowe.

O tym. że Przetwórnia wkracza na nowe drogi, pod­
nosząc jakość i opłacalność produkcji, przekonacie się, 
kupując na rynku nasze wina i przetwory**.

Kierownik Przetwórni 
(podpis nieczytelny)

OD REDAKCJI: Odpowiedzi zakładów drukujemy 
z nieznacznymi skrótami.

•) Państwowa Inspekcja Handlowa 
skłonna jest Jednak przyznać — cc 
do wysokości strat — rację nam, a 
nie zarządowi spółdzielni „Przy­
szłość".

gowe

Tak też było z inicjatywą Sądecczyzny. Z progra­
mem aktywizacji gospodarczej powiatu wystąpiono 
już przed wyborami do Sejmu w 1957 r. Po wielu 
dyskusjach, poprawkach, program ten został usankcjo­
nowany uchwalą Rady Ministrów nr 151 z dnia 9.V. 
1958 r. Co dziś można powiedzieć o ambitnych wy­
siłkach działaczy Ziemi Sądeckiej?

— Nadal, wytrwale i z zapałem zabiegają o rea­
lizację swoich planów. Chociaż okres działalności — 
jak na realizację zamierzeń gospodarczych, jest krótki 
— mogą poszczycić się znacznymi osiągnięciami ma­
terialnymi 1 poważnym zaangażowaniem miejscowego 
społeczeństwa. Wspomniana uchwala Rady Ministrów 
zleca Powiatowej Radzie Narodowrej koordynację roz­
budowy wczasowisk i uzdrowisk. Uruchomiony został 
także kredyt w wysokości 25 min zł na 3 lata, który 
stanowi Fundusz Rozwoju Ziemi Sądeckiej. Fundusz 
ten uzupełniają dochody własne powiatu; nadwłyżki 
dochodów ze spółdzielni i przedsiębiorstw przemysłu 
terenowego oraz dopłaty ze sprzedaży alkoholu. Rea­
lizacja uchwały nie napotkała na najlepsze warunki. 
W r. 1958 i 1959 powiat nawiedziły powodzie. Należy 
przypuszczać, że i tegoroczna powódź utrudni po­
ważnie realizację przyjętych zamierzeń.

Kierunki aktywizacji gospodarczej powiatu ujęte we 
wspomnianej uchwale uwzględniają lokalne warunki 
naturalne i ekonomiczne: uzdrowiskowo-turystyczny 
i wybitnie rolniczy charakter regionu. Główne zatem 
kierunki działania przewidują: rozwój urządzeń tu- 
rystyczno-uzdręwiskowych, osiągnięcie właściwego 
profilu i rozwój produkcji rolnej, Areszcie rozbudowę* 
przemysłu 1 rzemiosła w oparciu o miejscową bazę 
surowcową. Rozwój powiatu nowosądeckiego jako 
ośrodka wczasowo-uzdrowiskowego wymaga budowy 
domów wczasowych, punktów usługowych różnego 
typu, dróg itp.

Opracowano już plany rozbudowy przestrzennej 
uzdrowisk, jak Krynica, Muszyna, Piwniczna. Doko­
nano remontów wielu obiektów. Uruchomiono ok. 40 
punktów handlu detalicznego 1 żywienia zbiorowego. 
Otwarto hotel turystyczni7 i 5 punktów noclegowych 
na 130 miejsc. Rozwinęły się także ośrodki campin-

NOWY SĄCZ — Ratusz

łącznie 1800 miejsc, w tym nad jeziorem
Rożnowskim 720.

Władze lokalne nie dysponują środkami 1 nie zdo­
łały przygotować się do budownictwa większych obie­
któw. Udostępniają natomiast i maksymalnie ułatwiają 
rozbudowę terenu przedsiębiorstwom przemysłowym, 
które dysponują poważnymi funduszami na akcję so-

cjalną. I tal". Związek Zawodowy Kolejarzy przy­
stąpił do budowy domu wypoczynkowego w Zloc- 
klem. Odbudowy istniejących obiektów w Żegiesto­
wie, Tęgoborzu i Rożnowie dokonały dla swych pra­
cowników 3 inne przedsiębiorstwa przemysłowe. Akcja 
ta rozwija się dalej z korzyścią dla . obu stron i z 
uznaniem dla ułatwień poczynionych przez władze 
powiatowe. Dzięki temu napływ turystów i wczaso­
wiczów stale wzrasta.

Działalność ta wvwoluje znaczne zapotrzebowanie 
na materiały budowlane, które pokrywa w zasadzie 
lokalna produkcja. Istnieje dhsko ioo cntopskicn ze­
społów produkcji materiałów budowlanych. Ciekawą 
i niezwykle pożyteczną inicjatywę rozwija na tym 
odcinku Ochotnicza Straż Pożarna, która m. in. or­
ganizuje zespoły produkcji dachówek i innych ma­
teriałów budowlanych. Dzięki wysiłkowi strażaków 
3/4 zabudowań wiejskich powiatu pokryte jest da­
chówką. Rozwój tej inicjatywy utrudnia jednak nie­
dostatek węgla. „

Podstawowe kierunki rozwoju sądeckiego rolnictwa 
to sadownictwo i hodowla. W trakcie realizacji za­
mierzeń zmieniono Już w poważnym stopniu struk­
turę zasiewów, zgodnie z ustaloną rejonizacją. Sa­
downictwo na terenie Sądecczyzny ma dobre warunki 
naturalne i tradycje. Do 1975 r. powiat ma osiągnąć 
2,5 min drzewek, co, uwzględniając stan obecny, wy­
maga ek. 100 tys. nasadzeń rocznie. Poważnie w 
związku z tym rozwinęły się szkółki owocowe. Pla­
nuje się budowę przetwórni owoców i śliwowicy — 
znanej już pejsachówki. Przystąpiono do zagospo­
darowania hal, zwiększając wypas owiec o 1500 szt. 
Uruchomiono 37 punktów inseminizacyjnych, 7 pun­
któw weterynaryjnych i 2 lecznice dla zwierząt.

Poważne osiągnięcia ma powiat w zakresie budo­
wnictwa dróg i mostów. Rejon eksploatacji dróg ma 
doskonalą remomę i obsługuje również inne powiaty.

Zamiar?mia, i działalność aktywistów powiatu znaj­
dują wielkie poparcie społeczne. Świadczy o tym 
chociażby wartość tzw. czynów społecznych w za­
kresie budownictwa dróg i szkół. Łączna wartość czy­
nów społecznych (drogowych) w latach 1958—59 wy­
niosła blisko 13 min zł, w tym udział państwa wy­
niósł ok. 16 proc. W tychże latach zelektryfikowano 
w całości 24 wsie, na ogólny koszt blisko 19 min 

pomoc państwa wyniosła 1,2 min zh Również bu­
downictwo szkolne obficie korzysta z tej inicjatywy. 
Na ogólną kwotę 7,3 min zł wydatkowanych na ten 
cel środków blisko połowę stanowią czyny społeczne. 
Dzięki temu ilość szkół siedmioklasowych wzrosła 
do 155, podczas gdy przed 1939 r. było ich zaledwie 
23. Liczba nauczycieli prawie się potroiła.

Nie bez związku z rozwojem szkolnictwa rozwija 
Się życie kulturalne: amatorski ruch artystyczny, sieć 
bibliotek i świetlic. W Łącku powstało Państwowe 
Wiejskie Ognisko Muzyczne zrzeszające 139 osób.

Aktywizacja gospodarcza Ziemi Sądeckiej znajduje 
mocne poparcie społeczne. Jest też umiejętnie ini­
cjowana i popularyzowana. Np. w roku ubiegłym w 
maju zorganizowano „Dni kwitnącej jabłoni**, połą­
czone z konferencją ekonomistów-sadownlków. W u- 
bległym roku zainicjowano ;,Dni Ziemi Sądeckiej**, 
które odbyły się również w roku bieżącym.

M. P.
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Ula krajowym rynku

WARZYWA I OWOCE
Tegoroczne warunki atmosferyczne 

przyczyniły się na niektórych tere­
nach do powstania wielu trudności w 
zaopatrzeniu rynku w świeże warzy­
wa i owoce. Sytuacja na tym odcin­
ku może się jednak w sezonie zmie­
nić w krótkim okresie czasu i tam, 
gdzie dziś występują braki, za kilka 
dni podaż może okazać się wystar­
czająca. Ostateczna oceha wyników 
obecnego sezonu jest więc jeszcze 
przedwczesna.

Jednakże pomimo trudnych warun­
ków atmosferycznych, zaopatrzenie 
rynków większych miast w niektóro 
rodzaje warzyw Jest w tym roku wy­
starczające. Odnosi się to głównie do 
marchwi 1 buraków. Nie zanotowano

również braków w podaży kapusty. 
Tezę tę potwierdzają również ceny 
młodej marchwi i buraków, które są 
w tym roku znacznie niższe niż w 
analogicznych okresach roku ubiegłe­
go; odpowiednio o około 20 I 40 proc. 
Tańsze są również w niektórych okrę­
gach kalafiory 1 ogórki.

Pewno niedobory mają miejsce w 
podaży cebuli. Znajduje to odbicie 
w cenach cebuli, które kształtują się 
na wyższym niż w r. ub. poziomie. 
Na niektórych terenach występują 
również niedobory w podaży kalafio­
rów 1 ogórków. Przewiduje się Jed­
nak, że Jest to sytuacja przejściowa, 
wynikająca z opóźnionego dojrzewa­
nia tych warzyw.

Dużym powodzeniem cieszyły się 
na rynku pomidory importowane. Za­
warty z Bułgarią kontrakt na dosta­
wą 15 tys. ton pomidorów został zrea­
lizowany w początkach sierpnia i nie 
należy spodziewać się dalszych do­
staw. Skup pomidorów krajowych, 
choć wzrasta, jest jeszcze niewystar­
czający w związku z opóźnieniem w 
tym roku dojrzewania. Wystąpiły 
więc na rynku pewne braki, wynika­
jące z zakończenia dostaw pomido­
rów Importowanych przed większym 
napływem na rynek pomidorów kra­
jowych.

Nie bez wpływu na ten stan rzeczy 
pozostaje również praca aparatu sku­
pu, który zaniedbał skup pomidorów 
krajowych w okresie wzmożonego na­
pływu pa rynek pomidorów bułgar­
skich.

Zaopatrzenie w ziemniaki jest wy­
starczające, cłiociaż występują w nie­
których okręgach trudności w two­
rzeniu rezerw, zwłaszcza wskutek 
wzrostu popytu w rejonach nawie­
dzonych przez powódź.

Przewiduje slą, że występujące 
obecnie luki w zaopatrzeniu w wa­
rzywa będą uzupełniane w miarę na­
silania akcji skupu. Nie będzie to jed­
nak w stanie zapobiec niskiej jako­
ści wielu warzyw, wiąźącej się z po­
suchą w okresie wiosennym 1 nad­
miernymi opadami w lecie.

Owoce obrodziły w tym roku dość 
obficie, zwłaszcza jabłka, gruszki 1 wi­
śnie. Nie uniknięto w związku z tym 
już pewnych strat.

Gwałtowna podaż wiśni spowodowa­
ła poważne trudności w przemysło­
wym zagospodarowaniu nadwyżek to­
warowych, głównie ze względu na 
szczupłe możliwości transportowe 
oraz ograniczoną zdolność przetwórczą 
(dzienną) zakładów przemysłu owoco­
wo-warzywnego.

Duże straty, przede wszystkim jako­
ściowe, powstały wskutek deszczu w 
owocach jagodowych (czarne jagody, 
maliny, porzeczki). Towar jest zawil­
gocony, skłonny do gnicia lub fer­
mentacji. Ogranicza to w pewnym 
stopniu możliwości eksportowe bar-

dzo poszukiwanych za granicą owo­
ców jagodowych, pomimo, że w br. 
obrodziły one dość dobrze.

Ceny świeżych owoców kształtują 
się w tym roku na stosunkowo ni­
skim poziomie, nie osiągając poziomu 
z odpowiednich okresów roku ubie­
głego. Pierwsze Jabłka i wiśnie były 
nawet znacznie tańsze.

Generalnie można powiedzieć, źe 
zaopatrzenie rynku w świeże warzy­
wa I owoce, Jak na trudne warunki 
atmosferyczne (ciągle opady), jest do 
tej pory na ogół niezłe. Występujące 
niedomagania wynikają jednak nie 
tylko z braku odpowiedniej podaży, 
ale i z braku sprężystej organizacji 
zaopatrzenia oraz polityki cen. Nie 
wystarczy na przykład zobowiązać 
przemysł do maksymalnego odbioru 
1 przerobu owoców, Jeżeli ten daleki 
jest od takich możliwości. W tej sy- 
tuacji trzeba położyć nacisk na zbyt 
owoców na rynku, elastycznie ma­
newrując m. in. ceną.

(wow)

&

ŻEBY NIE ZABBAKŁO
PIASKU

W związku z powodzią jaka ostatnio 
nawiedziła nasz kraj, wszystkie resorty 
gospodarcze przystąpiły do obliczania 
szkód powodziowych by móc odpowie­
dzieć na pytanie: w jaki sposób straty 
te mogą się odbić na wykonaniu pla­
nów produkcyjnych.

W Zjednoczeniu Przemyślu Kruszyw 
I Surowców Mineralnych (Zjednoczenie

Warszawa, ul. Hoża 35.
Telefony: Redaktor Nacaelny — «06-28. 
Sekretarz Redakcji — M6-28. Redakto­
rzy — 883-92. Centrala — 803-13, 800-71.

to jest głównym dostawcą dla budow­
nictwa przemysłowego i mieszkaniowe­
go) straty w produkcji kruszywa wy­
noszą:

żwir •- strata 200 tys. ton, produkcjo 
dodatkowa — 32 tys. ton
strata netto r- 1C8 tys. ton

pospółka - strata 186 tys. ton, pro-
dukcja dodatkowa 23 tys. ton

strata netto — 158 tys. ton
piasek - strata 123 tys. ton, produk­

cja dodatkowa — 2 tys. ton
strata netto tys. ton.
Urealniony plan produkcji kruszywa . . — .------------ wynosi:(bez tłucznia) na III kwarta!
ogółem 2.411 ton

84,5’/i planu pierwotnego 
żwir - 1.258 tys. ton

88,2’/» planu pierwotnego 
pospółka - 448 tys. ton

73,7*'# planu pierwotnego

co

co

co

piasek — 709 tys. ten, co 
planu plcrwoinego.

stanowi

stanowi

■tanowi

stanowi

Z inicjatywy Zjednoczenia w Prezy­
diach Wojewódzkich Rad Narodowych 
województw dotkniętych powodzią, od­
były się konferencjo zorganizowano

przez Wydziały Budowlane w celu omó­
wienia skutków szkód powodziowych 
na produkcję kruszywa oraz środków 
zaradczych jakie winny przedsięwziąć 
odpowiednio jednostki gospodarcze.

Dla zlikwidowania skutków powodzi 
Zjednoczenie Przemysłu Kruszyw i Su­
rowców Mineralnych potrzebuje pomocy 
wojsk inżynieryjnych przy odbudowie 
zniszczonych mostów w Zatorze 1 Trze- 
bleńczycach. Konieczna również będzie 
pomoc przez dofinansowanie przedsię­
biorstw na pokrycie strat wyrządzonych 
przez powódź.

Można stwierdzić, że dzięki wykona­
niu z nadwyżką przez wszystkich pro­
ducentów planu pierwszego półrocza, 
stworzone zostały zapasy kruszywa tak 
u odbiorców Jak i u dostawców. Zapasy

pasów już w okresie ni kwartału i 
ewentualnego niewykonania planu rocz­
nego przez niektóre przedsiębiorstwa.

W tej sytuacji dalszy plan działania 
Zjednoczenia w stosunku do przedsię­
biorstw dotkniętych powodzią przed­
stawia się następująco:

1. Udzielenie przedsiębiorstwom wszel­
kiej pomocy w zakresie sprzętu, matę-
terlatów środków
zwiększenia planów

finansowych 
produkcji v

dla 
IV

§

te przyczynią się do złagodzenia 
w produkcji na skutek powodzi 
tego poważniejsze zakłócenia w 
wach kruszywa dla budownictwa 
kwartale nie powinny wystąpić.

strat 
i dla- 
dosta- 
w III 
Gróżi

natomiast deficyt w dostawach kruszy­
wa na przełomie 1960 — 61 roku, na 
skutek przedwczesnego czerpania z za-

kwartale, tak by zapewniły one wy­
konanie planu rocznego.

2. Przeanalizowanie potrzeb przedsię­
biorstw w zakresie zwiększenia zatrud­
nienia, godzin nadliczbowych 1 fundu­
szu płac.

3. Wystąpienie do Ministerstwa z od­
powiednimi wnioskami w zakresie roz­
wiązania sprawy ujemnych skutków, 
jakie pogorszone .wyniki ekonomiczne 
III kwartału wywrą na fundusz plac, 
fundusz zakładowy 1 fundusz premio­
wy przedsiębiorstw dotkniętych powo­
dzią.

(Bob.)
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